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Zaczęło się 
pod Lenino.

„Co dwie minuty wał ognia artylerii 
przenosi się o 200 metrów. W piekielnym 
hałasie nie słychać nic. W kłębach ziemi, 
dymu, w błyskach ognia posuwają się 
tyraliery.

W nisko na oczy nasuniętych hełmach, 
z oczyma wpatrzonymi w stronę nieprzy­
jaciela idą dzieci Warszawy, Krakowa, 
Poznania, dzieci polskich wsi... W ostat­
nim rzucie idzie 9 kompania... Usta żoł­
nierzy są otwarte. Nie słychać głosu, ale 
widać, że coś krzyczą. Coś o Polsce.

...Niemcy idą do kontrataku. Dowódca 
kompanii, porucznik Rotfeld. podrywa 
żołnierzy do ponownego szturmu. Jeszcze 
jeden wysiłek i wieś zdobyta. Ale wyt­

chnienia nie ma. Niemcy rozpoczynają 
ponowny kontratak.

Porucznik Balicki wraz z chorążym 
Lustigiem ustawiają dwa CKM-y, które 
biją wprost w twarz niemieckim fizylie- 
rom nacierającym z wrzaskiem. CKM-y 
plują ogniem i żelazem, zieją śmiercią. 
Przy jednym celowniczy Kisiel. Oczy mu 
pałają, twarz drga nienawiścią.

Naraz z boku bije niemiecka rusznica. 
Spudłowali. Kisiel i Lustig strzelają dalej. 
Jeszcze strzał — tym razem trafny. Pada 
bohaterską śmiercią celowniczy Kisiel. 
Chorąży Lustig ranny.

Drugi CKM bije dalej. Bój trwa. Drugi 
atak niemiecki jest odparty" *).

Z zadumą czyta sie dziś relację polskie-

Wychowawcza praca 
Wojska Polskiego 

gen. bryg. Eugeniusz Kuszko 
komendant Wojskowej Akademii Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego

howawcza działalność w 
naszym wojsku ma dwie 
główne podstawy: ludowy, 
konsekwentnie demokratycz­
ny charakter naszych sił 
zbrojnych i wymagania no­

woczesnego pola walki zbrojnej.
Jak wiadomo, każda armia w świecie 

współczesnym stawia sobie określone za­
dania wychowawcze. Odmienny jest tylko 
zasadniczy charakter działalności wycho­
wawczej w przeciwstawnych sobie ar­
miach. Inaczej wygląda on w armiach, 
związanych Układem Warszawskim, a ina­
czej w siłach zbrojnych NATO. Otóż sed­
no rzeczy w tym, by w sposób istotny, 
a nie tylko powierzchowny, odróżniać te 
dwa diametralnie przeciwstawne kierun­
ki działania edukacyjnego. Na przykład 
w Bundeswehrze wychowuje się żołnie­
rzy w duchu odpowiadającym dążeniom 
politycznym władców tego państwa. A 
więc cały proces wychowawczy przepo­
jony jest neohitlerowskimi ideami re­
wanżu za przegraną II wojnę światową, 
ideami nienawiści do socjalizmu, do Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, do 
ZSRR oraz do naszego państwa i jego 
granicy zachodniej. U nas natomiast, jak 
wiadomo, w pracy wychowawczej wśród 
żołnierzy krzewione są jak najbardziej 
idee pokoju i pokojowego regulowania 
wszystkich spornych spraw międzynaro­
dowych oraz idee poszanowania praw 
każdego narodu na świecie. Nasze ideały 
narodowe, w duchu których wychowuje­
my żołnierzy, łączone są z konsekwen­
tnym postępem społecznym i gospodar­
czym, którego wyrazem jest budowa 
ustroju socjalistycznego-

Czy można jednak na tym w zasadzie 
zakończyć ogólną charakterystykę wspom­
nianych już przeciwstawnych kierunków 
wychowawczych?

Gdybyśmy tak uczynili, pozostałaby na 
uboczu sprawa niezwykle ważna z punk­
tu widzenia metod działania wychowaw­
czego. A przecież, jak dobrze wiadomo, 
sama istota procesu pedagogicznego wy­
maga właściwego kojarzenia treści ideo- 
wo-naukowych z metodologią edukacyjną.

Jeśli przyjąć jako zasadę, że treść ide­
owa określa w tym przypadku formę 
działania wychowawczego, to bez trudu 
zrozumiemy, skąd biorą się we współ­
czesnych armiach świata dwie zasadni­
cze, odmienne metodologie pracy wycho­
wawczej. O przekonywaniu jako meto­
dzie działania mówimy nie tylko my. Oni 
także posługują się tą terminologią. Oni 
także uporczywie twierdzą, że wychowu­
ją swych żołnierzy za pomocą metody 
Przekonywania. I tu właśnie wyłania się 
problem podstawowy: na czym polega 
różnica między metodą przekonywania 
w dobrej i słusznej sprawie, a tąże 
metodą, jeśli służy ona sprawie złej, 
a nawet zbrodniczej? Czy różnica 
ogranicza się tylko do treści ideowej? 
Czy odmienna treść ideowa nie ma 
istotnego wpływu na formę działania, 
czylj na metodologię procesu wychowaw­
czego?

Każdy wychowawca wnosi z zewnątrz 
określone poglądy do środowiska, którym 
się zajmuje. W tej pracy nie może li­
czyć na to, że jego wychowankowie od 
razu wykażą pełne zrozumienie dla gło­
szonych przezeń poglądów. Gdyby bowiem 
tak było, czyli gdyby nie krzewił on żad­
nych nowych rzeczy, to wtedy utraciłaby 
dużą część swej wartości cała jego dzia­
łalność. '

Dla rozwikłania tego zagadnienia sfor­
mułujemy jeszcze jedno„,pytanie: na czym 
polega różnica między krzewieniem pog­
lądów, a ich narzucaniem?

Powierzchowna odpowiedź sprowadza­
jąca wszystko do woli i zgody wycho­
wanków nie może być zadowalająca. Są 
bowiem przykłady, chociażby z dziejów 
III Rzeszy, iż hitlerowcy masowo uprawia­
li system narzucania swych poglądów na­
wet w stosunku do takich środowisk, któ­
re aprobowały ich zapatrywania. Czyż nie 
było tak w organizacjach hitlerowskich 
różnego autoramentu? Czyż obecnie w 
NRF oraz w innych państwach reakcyj­
nych nie stosuje się tego systemu?

Istotą demokratycznej metody przeko­
nywania jest rozwijanie i pogłębiane sa­
modzielnego myślenia wychowanków, czy­
li jak najdalej idące pobudzanie ich włas­
nej inicjatywy umysłowej. Na tym właś­
nie polega najgłębsza różnica między 
krzewieniem a narzucaniem poglądów. 
Podczas gdy to pierwsze wyraża się w 
rozwijaniu swobodnego myślenia ludzi, to 
drugie znajduje swój wyraz w krępowa­
niu i obezwładnieniu tego myślenia.

Jakżeż szczególnie cenny jest ten pier­
wszy sposób działania wychowawczego 
w naszym środowisku wojskowym!

Cały system życia wojskowego, oparty 
z konieczności na surowych rygorach 
dyscypliny, na bezwzględnym posłuszeń­
stwie wobec przełożonych, wymaga 
tego rodzaju uzupełnienia. I to nie tylko 
w imię jakiś abstrakcyjnie pojmowanych 
ideałów humanizmu. Siła wojska zależy, 
jak wiadomo, nie tylko od jego liczebnoś­
ci. uzbrojenia i wyszkolenia bojowego, 
lecz w nie mniejszym stopniu również 
od poziomu jego świadomości ideowej. 
A gdzież ta świadomość będzie wyższa?

Czy tam, gdzie istnieje metoda narzucania 
poglądów, czyli metoda krępowania myś­
lenia, a tym samym świadomości żołnie­
rzy, czy też tam, gdzie stosowana jest 
metoda pobudzania i rozwijania myśli 
każdego człowieka?

Oto istota różnicy między metodologią 
wychowawczą w armiach państw im­
perialistycznych a metodologią stosowaną 
w armiach świata socjalistycznego. Syste­
mowi narzucania poglądów, panującemu 
w reakcyjnych siłach zbrojnych, przeciw­
stawiamy socjalistyczny system rozwija­
nia świadomości żołnierzy.

Jak dużą wagę przywiązuje kierownic­
two naszego Ministerstwa Obrony Naro­
dowej do zagadnień pracy wychowawczej 
w wojsku, świadczy między innymi troska 
o rozwój naukowych studiów pedagogicz­
nych nie tylko średniego, lecz także wyż­
szego stopnia w naszych siłach zbrojnych. 
Wojskowa Akademia Polityczna stale dos­
konali swój wydział pedagogiczno-poli- 
tyczny. Wydział ten — oodstawowy i ma­
jący największą ilość słuchaczy — odgry­
wa coraz większą rolę w podnoszeniu 
naukowo-pedagogicznych kwalifikacji 
korpusu oficerów politycznych. A przy 
tym należy uwzględnić, że również dru­
gi wydział WAP — historyczno-połitycz- 
ny przerabia podstawowe zagadnienia 
pedagogiczne.. W tym kontekście nasze 
wojsko przywiązuje dużą wagę także do 
badań naukowych z zakresu psychologii 
i socjologii. Ostatnio powołana została 
przy ministrze obrony narodowej Rada 
Naukowa do spraw psychologii i socjo­
logii. W jej skład wchodzą prócz nau­
kowców wojskowych także wybitni cy­
wilni przedstawiciele tych dziedzin wie­
dzy.

(Dokończenie na str. 4)

M
INISTER oświaty — Wacław Tułodzieckl 
udzielił przedstawicielowi. naszej redakcji 
wywiadu na temat zada< szkoły w za­
kresie ideologiczno-wychowawczej pracy 
w świetle treści XIII Plenum KC PZPR.

Oto treść wywiadu:
REDAKTOR: Kolego Ministrze, uchwały XIII Plenum 

zawierają niewątpliwie bardzo ważne treści pracy ideowo- 
wychowawczej szkoły. Jak można by sprecyzować wynika­
jące z tych treści zadania współczesnej szkoły?

MINISTER: Aby na to pytanie odpowiedzieć, trzeba 
określić rolę i zadania szkoły w szerokim froncie 
ideowego wychowania, przekształcania świadomości 
społeczeństwa w duchu socjalizmu. Tow. Wł. Go­
mułka w referacie wygłoszonym na XIII Plenum 
KC PZPR stwierdza, że „...integralną częścią budowy 
socjalizmu, nierozłącznie związaną z tworzeniem ma­
terialno-technicznej bazy*  nowego ustroju, jest prze­
kształcenie świadomości społeczeństwa w duchu so­
cjalizmu...”; że w związku z tym „jednym z na­
czelnych zadań partii, szkoły, organizacji młodzieżo­
wych i rodziców”, zadań warunkujących realizację 
tego celu, jest „formowanie świadomości młodego 
pokolenia w duchu socjalizmu”, przy czym szkoła 
jest „decydującym ogniwem wychowania młodzieży,, 
kształtowania jej świadomości i socjalistycznych pod­
staw społeczno-politycznych”.

Powyższe wytyczne, wytyczne w zakresie pracy 
idęowo-wychowawczej z młodzieżą, rozszerzenia i 
umocnienia socjalistycznego wychowania młodzieży, 
powinny określać i ukierunkowywać pracę każdej 
szkoły, pracę każdego nauczyciela.

Zadania szkoły w zakresie socjalistycznego wycho­
wania młodzieży, kształtowania świadomości i socja­
listycznych postaw społeczno-politycznych młodzie-

liii

MARSZAŁEK POLSKI 
TOWARZYSZ MARIAN SPYCHALSKI

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w imieniu wszystkich nauczycieli i wy­
chowawców, pracowników nauki i oświaty prze­
syła Wam, Towarzyszu Marszałku, z okazji 
nominacji najserdeczniejsze gratulacje i życzenia 
dalszych owocnych wyników w pracy nad ugrun­
towaniem obronności naszej socjalistycznej Oj­
czyzny i utrwaleniem pokoju.

Sekretarz Prezes
(mgr Adam Kotlińsk!) (doc. dr Józef Kwiatek)

XIII Plenum 
a praca szkoły

Wywiad z ministrem oświaty
— Wacławem Tułodzieckim

źy, określiła szczegółowo ustawa x dnia 15 Hpca 
1961 roku o systemie oświaty i wychowania wydana 
po VII Plenum, na którym ustalono kierunki refor­
my szkolnej i rozwoju szkolnictwa. Podkreśla to w 
referacie tow. Wł. Gomułka.

Realizacja tych założeń ustawy, poszerzonych 1 
ukierunkowanych treściami XIII Plenum, umożliwi 
podniesienie poziomu wykształcenia ogółu naszej 
młodzieży i polepszenie jej przygotowania do życia 
i aktywnego, świadomego uczestnictwa w socja­
listycznym budownictwie.

REDAKTOR: Podstawowym problemem w praey Ideowo- 
wychowawczej szkoły Jest określenie eelów wychowania. 
W jaki sposób można by sprecyzować w świetle uchwał 
xrn Plenum, jak równlei 1 uztawy sejmowej. Ideał wy­
chowawczy naszej szkoły? __

MINISTER: Najogólniej ujmując — szkoła powin­
na wychować świadomych i aktywnych obywateli 
socjalistycznego społeczeństwa, którzy przejmą od 
nas i posuną naprzód dzieło socjalistycznego budow­
nictwa, tworzyć będą świat coraz lepszy, których 
życie będzie coraz lepsze i pełniejsze; patriotów Pol­
ski Ludowej, internacjonalistów szanujących inne 
narody; przywiązanych do naszych postępowych i re­
wolucyjnych tradycji, a równocześnie rozumiejących 
wyrosłą z tych tradycji swoją rolę w Polsce Ludo­
wej, rolę i kierunek przyszłego działania w społe­
czeństwie socjalistycznym. . .

Polsce Ludowej, naszemu narodowi, potrzebni są 
dobrzy, wyrobieni społecznie obywatele, o czynnej 
postawie wobec socjalistycznego budownictwa w na­
szym kraju; rozumiejący zachodzące przemiany, do­
konywane w interesie społecznym i narodowym, kro­
czący po drodze słusznego, wskazjrwanego przez par­
tię kierunku-

Wychowanek naszej szkoły powinien zdobyć w toku 
pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej umiejętność i zami­
łowanie dobrej pracy; umiejętność kierowania i pod­
porządkowywania się nie na zasadzie ślepej dyscy­
pliny, ale świadomego zrozumienia konieczności, pra­
widłowości i potrzeb społecznych.

Wychowanka naszej szkoły powinna cechować od­
waga i prawość, solidarność i gotowość pomocy dla 
drugiego człowieka, rzetelność i uczciwość wobec 
siebie i innych, ciekawość i żądza wiedzy, optymizm 
i pogoda wynikająca z radości życia i wolności, któ­
re zapewnia ustrój socjalistyczny.

Wychowanek naszej szkoły powinien otrzymać 
laickie wychowanie; mieć ukształtowany naukowy

(Dokończenia na str. I)

go korespondenta wojennego z bitwy pod 
Lenino, opublikowaną dwadzieścia lat 
temu na łamach wojskowego pisma 
„Zwyciężymy”. Tylko nieliczni i wówczas, 
i przez szereg późniejszych lat, zdawali 
sobie sprawę z historycznej roli, jaką 
odegrała prawie dwunastotysięczna dywi­
zja w dziejach Polski Ludowej, w dziejach 
przyjaźni polsko-radzieckiej. Przypomnij- 
my. że kilkanaście miesięcy przed tym 
wydarzeniem gen. Anders pod naciskiem 
reakcyjnych elementów, dominujących w 
ówczesnym rządzie emigracyjnym gen. 
Sikorskiego, wycofał do Iranu sześć pol­
skich dywizji formowanych i szkoonyćh 
przez wiele miesięcy ńa-"teranie Związku 
Radzieckiego. Że stało się to w trakcie 
szczególnie zaciętej, tobzącej się na śmierć 
i życie, wielkiej bitwy nad Wołgą. Dziś 
z perspektywy dwudziestu lat można z ca­
łą pewnością stwierdzić, iż po takim fak­
cie chyba żaden rząd nie zdobyłby się na 
ponowną próbę.

Starania polskich komunistów sprawiły 
jednak, że rząd radziecki wyraził zgodę 
na sformowanie nowej jednostki polskiej. 
Dzięki temu w połowie 1943 roku powsta­
ła pierwsza regularna dywizja Ludowego 
Wojska Polskiego. Powstała po to, aby 
zająć miejsce obok Armii Radzieckiej na 
tym najważniejszym dla Polski froncie 
drugiej wojny światowej.

Prawie 10 tysięcy sztuk broni ręcznej 
i maszynowej, 262 działa i moździerze, 
42 wozy bojowe, 202 pojazdy mechaniczne 
i 1 787 koni — oto ówczesne wyposażenie 
I Dywizji WP. Militarne znaczenie ope­
racji pod Lenino jest znikome w porów­
naniu z działaniami wielkich jednostek 
tegoż samego frontu, nie mówiąc już o 
późniejszych bojach Wojska Polskiego 
w trakcie zdobywania Warszawy, Wału 
Pomorskiego, Kołobrzegu czy walk II 
Armii WP pod Budziszynem. A jednak 
data 12 października 1943 roku znalazła 
poczesne miejsce w każdym podręczniku 
historii Polski. Sprawiły to polityczno- 
historyczne walory wydarzenia owe­
go dnia, wydarzenia zwrotnego nie 
tylko w dziejach polskiego oręża.

Mimo klęski wrześniowej, Polacy nie 
złożyli broni. Do kapitulacji Berlina byli 
wszędzie tam, gdzie toczyła się walka 
z faszystowskimi Niemcami. Bili się w 
okupowanym kraju. Do października 1943 
roku toczyli walkę z faszyzmem na 
wszystkich zachodnich frontach drugiej 
wojny światowej. Byli wszędzie z wy­
jątkiem frontu wschodniego, a więc tego, 
który miał zasadnicze znaczenie dla prze­
biegu drugiej wojny światowej w ogóle. 
Nie zawinił tu polski żołnierz, nie spra­
wił tego przypadek. Był to wynik konty­
nuowanej przez burżuazyjnych polityków 
polskich, tym razem w Londynie, anty­
radzieckiej polityki rządów przedwrześ- 
niowych.

W bitwie pod Lenino żołnierz polski 
po raz pierwszy na froncie wschodnim 
zadziwił odwagą i męstwem w walce z 
hitlerowcami. Był to- pierwszy wspólny 
bój jednostek regularnych Wojska Pol­
skiego i Armii Radzieckiej. Za odwagę 
i bohaterstwo odznaczono wówczas 247 
żołnierzy i oficerów, w tym ponad 190 
odznaczeniami radzieckimi. Rada Najwyż­
sza ZSRR przyznała 3 tytuły Bohatera 
Związku Radzieckiego. Naszym oficerom 
nie były wówczas obojętne słowa zach­
wytu oficerów radzieckich ,,Wot gieroi..?’ 
znaczyło wówczas wiele, znaczyło przede 
wszystkim zaufanie! Jeśli zważyć, że 
przymierze z narodami Związku Radziec­
kiego miało i ma dla nas życiowe zna­
czenie. skromna w dziejach drugiej wojny 
światowej bitwa pod Lenino słusznie 
określana jest — trzeba to jeszcze raz 
podkreślić — jako wydarzenie wielkiej 
miary w dziejach Polski Ludowej. Koś­
ciuszkowcy swoim wyczynem zapoczątko­
wali polsko-radzieckie braterstwo broni, 
wytyczyli drogę, która doprowadziła w 
przyszłości do niewzruszonego przymier 
rza dwu socjalistycznych państw7.

Nim to jednak nastąpiło, wojskowa ga­
zeta frontowa z radosną dumą doniosła 
swoim czytelnikom po raz pierwszy od 
klęski wrześniowej: .

„Kościuszkowcy ida naprzód! Radosna, 
dawno oczekiwana wieść nadeszła z fron­
tu. Pierwsza Polska Dywizja Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki przełamała pas 
obrony niemieckiej. Żagrzmjały działa 
artylerii polskiej, grad kul z polskich ce- 
kaemów zasypał wroga. Piechota polska 

(Dokończenie na str. 6)



* a a lat umacnia się 1 rozwija ludowa 
| ZŁ wa państwowość NRD. W tym Cza­

si kształtowały się i krzepły nowe 
stosunki polsko-niemieckie. Każdy sukces 
socjalizmu w NRD utrwalał więzi przyja­
cielskiej współpracy i dobrosąsiedzkiej po­
mocy. Potwierdzeniem tego jest między 
innymi zakończona przed paroma dniami 
wizyta partyjno-rządowej delegacji NRD 
z tow. Walterem Ulbrichtem na czele, de­
legacji witanej niezwykle serdecznie przez 
wielotysięczne rzesze społeczeństwa pol­
skiego.

W 1961 roku w NRD na szkolnictwo, 
kulturę i zdrowie w przeliczeniu na gło­
wę ludności wydano 1910 marek, w NRF — 
tylko 580 marek. W NRD na jedną Izbę 
szkolną przypada 27,1 ucznia, ic NRF — 
34,4 ucznia. W NRD nie brakuje nauczy­
cieli, w Niemczech zachodnich jest ich 
o 70 tysięcy za mato, w 1970 roku niedo­
bór ten podniesie się w NRF do około 
100 tysięcy.

Opublikowane po tej wizycie wspólne 
oświadczenie jest wyrazem jednomyślnoś­
ci i jedności działania rządów i partii obu 
krajów w zasadniczych sprawach ideo­
wych, politycznych i gospodarczych, jest 
świadectwem rozwoju stosunków brater­
skiej przyjaźni pomiędzy naszymi naroda­
mi. Z pełną jasnością sprecyzowany został 
stosunek NRD i Polski do agresywnej po­
lityki NRF. Polska i NRD z całym zaufa­
niem współdziałają w demaskowaniu po­
lityki rządu 'NRF, szkodliwej zarówno dla 
nas, jak i dla naszych niemieckich przy­
jaciół.

Wiele uwagi poświęcono problemom dal­
szego rozszerzenia współpracy ekonomicz­
nej między naszymi krajami, współpracy, 
której dotychczasowe rezultaty widoczne 
są m.in. w Koninie, Turoszowie, nie mó­
wiąc już o rurociągu „Przyjaźń”.

Dzisiaj można już śmiało twierdzić, że 
wielowiekowa nienawiść ustąpiła miejs­
ca przyjaźni między Polską a tą częścią 
Niemiec w której zdobyły sobie trwałe 
prawo obywatelstwa głęboko humani­
styczne, sprawiedliwe zasady socjalizmu-

NRD znajduje się w czołówce najbar­
dziej . rozwiniętych ekonomicznie krajów 
świata. Na przykład w przemyśle chemicz­
nym pod względem produkcji na 1 mie­
szkańca zajmuje ona II miejsce po USA. 
W produkcji włókien sztucznych, sody kau­
stycznej i kalcynowanej oraz karbidu — 
I miejsce w Europie. NRD wydobywa po­
łowę węgla brunątnego na świecie, zaj­
mując bezapelacyjnie I pozycję w tej dzie­
dzinie. W produkcji energii elektrycznej 
NRD zajmuje 6 miejsce na świecie, prze­
wyższając NRF. W przeliczeniu na głowę 
ludności NRD przoduje w wytwarzaniu 
mas plastycznych i znajduje się na 4 miej­
scu na świecie w produkcji włókien sztu­
cznych.

Sprawozdanie
N

a terenie naszego powiatu 
w resorcie oświaty i wychowa­
nia zatrudnionych jest 812 osób. 
Do ZNP należy 653 kolegów, co 
stanowi 80% ogółu. Z pozosta­
łych — 61 osób jest członkami 
innych związków zawodowych. Poza tym 

wiele koleżanek i kolegów należy do or­
ganizacji politycznych i społecznych. 
Większość z nich pracuje społecznie...

Stukot maszyny do pisania cichnie na 
chwilę, na twarzy koi. Nowaczka, który 
podaje te dane, maluje się wyraz nieza­
dowolenia. Kol. Chamczyk podnosi głowę 
znad klawiatury, narzeka, że urwał w pół 
zdania i nie może siedzieć bezczynnie. 
Nikt jednak nie reaguje na uwagę, a kol- 
Nowaczek zastanawia się głośno:

— Po co my to właściwie piszemy? 
Przecież statystyka, choćby najbardziej 
dokładna, nie daje pełnego obrazu naszej 
pracy, nie ukazuje jej tak, jak jest w rze­
czywistości. W sprawozdaniu nie o to 
przecież chodzi, nie w ten sposób trzeba 
pisać! Powinno się na przykład więcej 
mówić o ludziach, a statystyka tego nam 
nie powie.

— Więc piszemy:
„... 123 kolegów należy do PZPR. Ist­

nieje 10 szkolnych podstawowych orga­
nizacji partyjnych, większość z nich pra­
cuje dobrze. We władzach partyjnych 
pełni odpowiedzialne funkcje ‘45 nauczy­
cieli, 24 kolegów pracuje w radach naro­
dowych, 16 w komisjach tych rad, 54 peł­
ni funkcje w organizacjach młodzieżo­
wych. 25 osób bierze czynny udział w pra­
cach kółek rolniczych, a 90 działa w róż­
nych organizacjach społecznych ...”

Na razie przerywamy pracę. Kol. No- 
waczek jest w dalszym ciągu niezadowo­
lony:

— Siedzę — wiecie — na tym terenie 
od 1945 roku. Znam to życie, znam wielu 
z tych, o których piszemy, że tak ofiarnie 
pracują społecznie. I wiecie co? Wydaje 
mi sie, że trochę krzywdzimy tych ludzi. 
Bo prawdę mówiąc, nie ma takich słów, 
którymi można by dokładnie określić ich 
wysiłki, ich ciągłą pogoń za tym, aby 
wszystko, co jest wokół nas, było pięk­
niejsze i lepsze. Aż dusza rośnie, gdy 
patrzy się na tych ludzi. Napiszcie, ko­
leżanko, że mamy kochanych nauczycieli, 
może to będzie jakaś forma rekompen­
saty za ich bezinteresowną pracę spo­
łeczną.

— Nikogo nie przekonacie stwierdze­
niem, że jest dobrze — to slogan, nic wię­
cej — wtrąca jak zwykle rzeczowy kol. 
Krauzewicz. Ale spróbujcie powiedzieć, że 
oto zorganizowaliśmy tyle a tyle... •

Kol. Chamczyk kręci z niezadowole­
niem głową:

— Nie macie racji. Tu przecież nie za­
kład produkcyjny, u nas nie da się prze-

Odpowiedzi redakcji
Ognlsko ZNP w Dębowcu. W sprawie przez 

Was poruszonej zwracamy się do Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP z prośbą o opinię. 
Jeżeli zajdzie potrzeba — osobiście zainteresu­
jemy się sprawą.

H. P. — Giżycko. Artykułu „Bakcyl wędrów­
ki zaczął działać” riie wykorzystamy, gdyż 
otrzymaliśmy go zbyt późno, wtedy gdy za­
kończyliśmy już drukowanie materiału tego 
typu. Moglibyśmy wrócić do tego tematu 
gdzieś w maju przyszłego roku, ale już w nie­
co innej formie.

„Zrezygnowana”. W związku z ukończeniem 
studiów na wydziale zaocznym SN — prze­
szeregowanie do wyższej stawki uposażenia
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Źródłem tych nowych, przyjaznych sto­
sunków między Polską i NRD-gwarancją 
ich nieustannego rozwoju, Jest wspólnota 
celu, do którego zmierzają oba narody.

Czytelnika „Głosu” zaciekawią z pewno­
ścią sprawy dokumentujące stopień zain­
teresowania Polską, a także, potwierdza­
jące proces zmian w świadomości poli­
tycznej obywateli NRD.

Najistotniejsze są w tym względzie prze­
miany w szkolnictwie, informacje zawarte 
w podręcznikach dla szkół podstawowych, 
średnich, szkół dla dorosłych, wyższych 
uczelni oraz kursów języka polskiego.

Na lekcjach geografii uczeń dysponuje 
mapą współczesnej, rzeczywiście istnieją­
cej Polski. Nie wkłada mu się do głowy 
sloganu o „prawie Niemiec do niemieckich 
ziem na Wschodzie”. Na lekcji historii w 
NRD nie mówi się o Hitlerze jako o „mę­
żu stanu, który dał pracę milionom Niem­
com i pragnął rozszerzyć granice Nie­
miec”. W szkołach NRD żaden uczeń nie 
ma wątpliwości co do ludobójczej i anty­
polskiej polityki hitlerowców.

Olbrzymią rolę w umacnianiu przyjaźni 
między naszymi krajami, w poszerzeniu 
wiedzy o Polsce odgrywają lekcje języka 
polskiego. Nasz język jest wykładany ja­
ko nadobowiązkowy (równolegle z języ­
kiem zachodnim) w wielu szkołach berliń­
skich i kilku innych miast już prawie od 
lat dwunastu.

W pięciu ośrodkach uniwersyteckich w 
NRD język polski cieszy się niesłabnącym 
zainteresowaniem studentów. W tzw. gru­ BEK
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Kombinat petrochemiczny w Schwedś Foto. CAP

liczyć na złotówki wysiłku nauczyciela, 
nie da się niczym zmierzyć jego działal­
ności wychowawczej...

„ ...Powiat nasz podzielony jest na 16 
ognisk...

. ..Co dwa tygodnie odbywają się ze­
brania zarządu Oddziału w obecności pre­
zesów, sekretarzy i aktywu ognisk. Te­
matem są sprawy organizacyjne oraz za­
poznanie się z aktualnymi zagadnieniami 

'oświatowymi...”
— Zapomniałeś dodać — wtrąca ktoś — 

że zarówno sekretarz, kol. A. Werner, jak 
i pozostali pracownicy oddziału bardzo 
często wyjeżdżają w teren. Kolega Cham­
czyk, jako kierownik wydziału pedago­
gicznego, ma w miesiącu po 5 lub więcej 
wyjazdów.

— Słuchajcie — dodaje kol. Cham­
czyk. — Nie mówmy o nas, o wiele waż­
niejsze są ogniska. Bo u nas było zawsze 
tak: spotkała kogoś przykrość ze strony 
kierownika szkoły — przychodził do od­
działu, nie udała się rada pedagogicz­
na — od oddziału, nie otrzymał podwo- 
dy w GRN — też do oddziału. Ognisko 
nie liczyło się w ogóle, nie dostrzegano 
jego roli. Od kilku lat robimy wszystko, 
aby zmienić ten styl pracy. Kolegom, któ­
rzy bezpośrednio zwracają się do nas 
z prośbą o interwencję, pomagamy, ale 
po uprzednim porozumieniu się z ogni­
skiem. Czasem jest tak, że wiele spraw 
spornych udaje się załatwić na miejscu. 
W Starym Polu np. większość konfliktów 
i nie tylko konfliktów, rozwiązuje się na 
miejscu. Podobną żywotność przejawia 
ognisko przy Szkole Podstawowej nr 2 
w Malborku. Tam również bardzo dobrze 
prowadzone są konferencje pedagogiczne, 
obydwa zespoły przystąpiły do konkursu 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”, obydwa 
otrzymały nagrody.

— A trudności...?
— Do najtrudniejszych w naszym po­

wiecie należą sprawy mieszkaniowe. Na 
wsi jest pod tym względem lepiej i w za­
sadzie wszyscy nauczyciele mają lokale. 
W roku bieżącym dostali je też wszyscy 
młodzi koledzy (27 osób). Wprawdzie nie 
są to mieszkania wygodne, jak zresztą 
większość na wsi, ale, jak na razie nie 
budzą poważniejszych zastrzeżeń. O wie­
le gorzej jest pod tym względem w mieś­
cie. Sprawy mieszkaniowe są u nas czę­
stym tematem zebrań prezydium i ple­
num zarządu, na co dzień utrzymujemy 
kontakty z Prezydium MRN. W roku bie­
żącym nauczyciele Malborka otrzymali 
z nowego budownictwa 5 izb, 2 mieszka­
nia wyremontowano. Na liście przydzia­
łów prezydium figuruje dalszych 5 rodzin 
nauczycielskich. Biorąc pod uwagę trud­
ności mieszkaniowe miasta, gdzie na roz­
patrzenie czeka kilkaset podań — ilość 
przydzielonych nauczycielom mieszkań 
uznać trzeba za pewien sukces ...

następuje od następnego miesiąca po złoże­
niu władzy szkolnej dyplomu, względnie za­
świadczenia dyrekcji SN stwierdzającego ukoń­
czenie studiów i chwilową niemożność wy­
dania dyplomu z powodu braku druków.

K. W. — Hrubieszów. Wasza Interpretacja 
jest słuszna. Macie prawo do uposażenia za 
czas usprawiedliwionej nieobecności w pracy.

Nauczyciel-wojskowy. Nie przysługuje Wam 
prawo do 50 proc, ulgi taryfowej przy prze­
jazdach kolejowych (pismo Ministerstwa 
Oświaty z dnia 2 października 19Sr roku, nr 
K-l-2243/61.

M. B. — woj. opolskie. Koleżanka nie została 
zwolniona z pracy, wystąpiła dobrowolnie ze 
służby i straciła prawo do uposażenia za okres 
ferii letnich.

pracownik ośrodka metodycznego. Upraw­
nienia takie przekazane zostały, kuratorom 
okręgów szkolnych (okólnik Ministerstwa 
Oświaty z dnia 15 września 1962 roku). 

pach polonistycznych kształcą się badacze 
historii Słowian na obszarach NRD, przy­
szli nauczyciele języka polskiego, miłośni­
cy naszej literatury i kultury, pracownicy 
frontu ideologicznego. Ich prace mają du­
że znaczenie w rozpraszaniu fałszywych i 
napastliwych teorii o naszym kraju kol­
portowanych z NRF. Warto dodać, że na 
polonistyce pisze się prace doktorskie, 
które na stałe wchodzą do bogatych w po­
lonica bibliotek slawistycznych na uniwer­
sytetach NRD. Publikacje polonistów nie­
mieckich osiągają nienotowane nigdy 
przedtem nakłady. Polscy profesorowie i 
naukowcy wykładający w NRD wyrażają 
się z najwyższym uznaniem o poziomie 
prac niemieckich filologów-polonistów.

W Polsce dzieje się podobnie. Można 
by wyliczyć wiele faktów świadczących o 
niemniej szym zainteresowaniu sprawami 
pierwszego niemieckiego państwa robo­
tników i chłopów: bogata, ciesząca się 
sympatią warszawiaków działalność 
ośrodka informacyjnego NRD, wysokie 
nakłady książek pisarzy i naukowców 
niemieckich, popularność filmów. W dzie­
dzinie współpracy ekonomicznej — NRD 
jest drugim po Związku Radzieckim na­
szym handlowym partnerem.

Przemawiając na wiecu przyjaźni w 
Warszawie, z okazji wizyty delegacji NRD 
w Polsce — Władysław Gomułka powie­
dział między innymi:

„Powstanie i ugruntowanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — to wydarze­
nie historyczne ogromnej wagi nie tylko

„.,. Brak odpowiedniej ilości mieszkań 
stwarza trudności angażowania do pracy 
specjalistów, jest też powodem zdarzają­
cych się przypadków wyjazdu z Malborka 
nauczycieli, którzy mieszkania nie mogli 
się doczekać. Jest to objaw bardzo nie­
zdrowy i dlatego zarząd nasz wychodzi 
z założenia, że każdy nauczyciel przystę­
pujący do pracy powinien mieć zagwaran­
towane mieszkanie. Zarząd zamierza do­
pilnować, aby ta słuszna zasada weszła 
w życie...”

— Radzę pisać szybciej — wtrąca 
ktoś. — Mamy jeszcze wiele innych bar­
dzo ważnych zagadnień. Jedno zwłaszcza 
wydaje się ciężkie. Nazywa się: nasze in­
terwencje.

„ ... Z przykrością musimy stwierdzić, 
że miejscowe władze oświatowe nie zaw­
sze respektują artykuł 47 ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli. Zarząd 
nasz nie był w porę informowany o wie­
lu sprawach dotyczących przeniesień, 
zwolnień z pracy, urlopów zdrowotnych 
itp. Już od kilku lat trwają burzliwe dys­
kusje na temat kompetencji oddziału po­
wiatowego w tych sprawach ...”

— To już, na szczęście, przeszłość. By­
ły między nami np. różnice zdań w spra­
wie kursu dla nauczycieli, których przy­
gotowywaliśmy do egzaminu eksternistycz­
nego w zakresie SN. Doszło do tego, że 
potrzebna była pomoc KP PZPR. O, pro­
szę przeczytać w protokole: „Dnia 31 mar­
ca 1962 roku Komitet Powiatowy PZPR 
zorganizował wspólną konferencję, w cza­
sie której omówiono sprawy nierespekto- 
wania przez inspektorat szkolny upraw­
nień ZNP, wynikających z artykułu 47 
pragmatyki. Inspektor szkolny przyznał, 
że istotnie nie konsultował się ze Związ­
kiem”. W tej chwili pracuje nam się 
o wiele lepiej.

— A ja wam powiem jedno — wtrąca 
się do rozmowy kol. Nowaczek — wszyst­
kiemu winne są niejasne przepisy. Ot, 
weźcie choćby ten artykuł o funduszu na 
zagospodarowanie dla młodych nauczy­
cieli. Istnieje szczegółowe zarządzenie mi-

Nasze 20-lecie

BRAKUJE do tego dwudziestolecia 
nauczycielskiego — jeśli liczyć od 
sierpnia 1944 roku — jeszcze ze 

trzy kwartały, a już (a może dopiero?) 
dzisiaj zaczynają nauczyciele na ten te­
mat rozmowy. Interesują się, w jakim 
stadium znajdują się prace przygotowaw­
cze, jaki przewiduje się program, czy u- 
każą się jakieś publikacje związkowe itp.

Przekonywał mnie jeden z prezesów o- 
kręgu ZNP, ongi pracujący i działający 
w centralnej Polsce, dzisiaj gorący wiel­
biciel Ziem Zachodnich i Północnych, że 
trzeba koniecznie tworzyć regionalne, 
nauczycielskie komisje historyczne.

Zajęłyby się one gromadzeniem I opra­
cowaniem materiałów dotyczących spraw 
oświaty, szkolnictwa, roli Związku w 
ciągu 20-lecia Polski Ludowej, materia­
łów ukazujących wybitne postacie dzia­
łaczy nauczycielskich i związkowych.

Przypuszczam — mówił — że jest jakaś 
centralna komisja historyczna ZNP, któ­
ra już zajęła się tymi sprawami. Chodzi 
jednak o to, by się ujawniła, by prace 
prowadzone w terenie uporządkowała, 
nadała im kierunek: Działają kluby nau­
czycielskie, zespoły artystyczne, grupy 
nauczycieli opracowujących monografie, 
istnieją zespoły plastyków, wszystko to 
jednak odbywa się gdzieś na boku, każ­
dy sobie. Często marnuje się dużo energii,

W ramach RWPG — NRD odgrywa nie­
małą rolę. Nasi sąstedzi wytwarzają 25 
proc, produktów chemicznych, 46 proc, wa­
gonów osobowych, 55 proc, urządzeń dla 
kopalni węgla, 80 proc, urządzeń dla ce­
mentowni, około 100 proc. — dla brykle- 
townl, poważną liczbę obrabiarek wszyst­
kich typów- (w zależności od rodzaju od 
15 do 40 proc.). Przemysł elektrotechniczny 
i precyzyjno-optyczny należy także, do 
czołówki krajów-czlonków RWPG.

w dziejach Niemiec. Zaważyło ono także 
w sposób istotny na europejskim układzie 
sił politycznych. Granica obozu socjali­
stycznego przesunęła się nad Łabę i Werę. 
Wbrew rachubom polityków imperialisty­
cznych — nie całe Niemcy, lecz tylko ich 
znikoma część weszła w orbitę polityki 
zimnej wojny, a na pierwszej linii zma­
gań z imperializmem znalazła się poważna 
część narodu niemieckiego, która obrała 
drogę pokoju i socjalizmu. Fakt, iż mimo 
wielu przeszkód, dywersji i nacisku zacho- 
dnioniemleckiej propagandy antykomuni­
stycznej, naród niemiecki w tej części Nie­
miec, w której zwyciężył socjalizm — wy­
łonił tysiące aktywnych budowniczych 
nowego ustroju, organizatorów socjalisty­
cznej produkcji i kultury, dojrzałych I mą­
drych działaczy politycznych i państwo­
wych — jest wielkim zwycięstwem mark- 
sizmu-Ieninizmu, potwierdza optymistycz­
ną wiarę w komunistów, w twórcze siły 
klasy robotniczej i mas ludowych”.

nlsterstwa, które wyjaśnia, w Jakich przy­
padkach i komu należy się pomoc. Tym­
czasem w życiu są sytuacje, które nie pa­
sują do zarządzenia. I oto powstaje 
spór... Na przykład historia organizo­
wanego przez nas kursu dla nauczycieli. 
Ileż było w tej sprawie nieporozumień 
ż władzami oświatowymi! Mimo to w 
1961 r. przygotowaliśmy do egzaminu 
uproszczonego 135 nauczycieli, zaś w ro­
ku ubiegłym ponad 100 osób. Kursy uda­
ły się, nauczyciele są nam wdzięczni, a to 
przecież w pracy związkowej liczy się 
najbardziej.

.W miarę możliwości pomagamy 
też wszystkim, którzy znaleźli się w trud­
nej sytuacji materialnej. Poza kasą zapo­
mogowo-pożyczkową, której działalność 
przez cały rok jest szczególnie ożywiona 
(198 tysięcy wkładów) — istnieje specjal­
ny fundusz pomocy koleżeńskiej. Każdą 
sprawę staramy się rozpatrzyć bardzo do­
kładnie, po uprzednim zapoznaniu się 
z warunkami domowymi i środowisko­
wymi. W okresie 2 lat udzielono 25 za­
pomóg na sumę 12100 zł. Na jednym 
z posiedzeń prezydium zarządu rozpa­
trzono podanie o zapomogę dla kol. 
H. Dziewieckiego, nauczyciela-inwalidy 
w Kończewicach. Postanowiono przyznać 
mu zapomogę oraz zaapelować do ognisk 
o fundusze na kupno wózka motorowego.

— Uważam tę informację za zbyt ską­
pą — wtrąca jak zwykle niecierpliwy 
kol. Nowaczek. — Trzeba by też napisać 
o tym, jak kol. Chamczyk sam jeździł do 
Gdańska po kupno wózka, trzeba by też 
wspomnieć, że były z tym liczne trudno­
ści, ale kolega je pokonał.

„...Na podkreślenie zasługuje posta­
wa naszych nauczycieli, którzy dobro­
wolnie opodatkowali się, aby pomóc cho­
remu koledze. Świadczy to najlepiej 
o tym, że tworzymy jedną wielką rodzinę 
nauczycielską, a to jest największe osiąg­
nięcie, jakim może poszczycić się Zwią­
zek ...

... Do najważniejszych naszych błędów 
należy nieumiejętność ożywienia pracy 
wszystkich ognisk. Na razie mamy tylko 
kilka zespołów, które pracują sprężyście. 
Większość z nich w wielu sprawach zaj­
muje wciąż jeszcze pozycje bierne, wiele 
nie zdołało wyrobić sobie autorytetu 
w środowisku. Odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy ponosi zarząd ...

... dlatego też najpilniejszym naszym 
zadaniem w chwili obecnej musi być sta­
ła troska o ogniska, nawiązanie z nimi 
ściślejszego niż dotychczas kontaktu...”

MARIA RYBARCZYK

O naszych ijiumdi
odkrywa się rzeczy dawno odkryte, nie 
ma bowiem wymiany doświadczeń, brak 
kontaktu, brak czynnika koordynującego 
wysiłki grup czy nawet jednostek.

Ta olbrzymia społeczno-oświatowa 
działalność nauczycielska nie jest obo­
wiązkowa, nie jest, przeważnie, wynagra­
dzana, jest pracą firmowaną przez Zwią­
zek, przez Związek inicjowaną. Ale na 
tym się kończy. Należy te prace i ludzi 
poświęcających się jej pokazać. I właśnie 
20-lecie Polski Ludowej jest po temu na­
turalną okazją. Nie dla pustej chwalby 
„patrzcie, jacy to jesteśmy". Ale dlatego, 
by w tym ogromnym dwudziestoletnim 
dorobku naszego państwa ludowego uka­
zać osiągnięcia i wysiłki zawodowej orga­
nizacji: Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Słusznie podkreśla się wkład w ten do­
robek żołnierza, górnika, hutnika. Nie 
mniejszym jednak wkładem poszczycić 
się może nauczyciel. Ukazać go — jest o- 
bowiązkiem ZNP.

Jakby dla poparcia wywodów prezesa 
okręgu otrzymaliśmy list, w którym autor 
pisze:

„Chciałbym być wyrazicielem myśli i 
woli większości nauczycieli pracujących 
w przygranicznych powiatach zachodnich. 
Jesteśmy tymi, którzy pierwsi zaczęli or­
ganizować szkolnictwo polskie na prasta­
rych ziemiach piastowskich. Chociaż do 
nas nie przyjeżdżają panowie redaktorzy 
1 nie przeprowadzają wywiadów z „cie-

Corocznie 'wraź t podjęciem zajęć 
szkolnych aktualna staje się sprawa 
zapewnienia całej uczącej się mło­

dzieży ochrony ubezpieczeniowej na roz­
poczynający się nowy rok szkolny — w 
zakresie następstw nieszczęśliwych wy­
padków.

Jak wiadomo, ubezpieezenle takie pro­
wadzi Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
przy wydatnym poparciu władz szkol­
nych. PZU zajmuje się również stroną 
organizacyjną ubezpieczenia, współdzia­
łając ściśle w tym zakresie ze szkolnym 
personelem pedagogicznym 1 administra­
cyjnym.

Na przestrzeni ubiegłych lat ubezpie­
czenie szkolne systematycznie rozszerza­
ło się na coraz to nowe szkoły i grupy 
uczącej się młodzieży. W ostatnim roku 
szkolnym z ubezpieczenia korzystało już 
około 90% uczniów oraz znaczna część 
nauczycielstwa i szkolnych pracowników 
administracyjnych.

Biorąc pod uwagę dużą ilość wypad­
ków wśród dzieci i młodzieży w wieku 
szkolnym, należy dążyć, aby w bieżącym 
roku szkolnym stopień upowszechnienia 
ubezpieczenia osiągnął pełne 100%. 
W ten sposób zlikwiduje się wysoce nie­
właściwą sytuację, że pewna część mło­
dzieży wskutek braku ochrony ubezpie­
czeniowej, może być pozbawiona — jak 
to miało miejsce dotychczas — pomocy 
finansowej ze strony PZU w razie wy­
darzenia się nieszczęśliwego wypadku.

Wyżej powiedziano, że stroną organl- 
zacyjną ubezpieczenia zajmuje się PZU. 
Jednakże decydujący wpływ na przebieg 
i wyniki całej akcji ubezpieczeniowej 
wywierają kierownicy szkół i wycho­
wawcy klasowi. Od ich zrozumienia i po­
stawy zależy, czy akcja ta zostanie prze­
prowadzona we właściwym czasie i czy 
obejmie wszystkich bez wyjątku uczniów.

Dla zapewnienia ubezpieczenia z waż­
nością już od pierwszego dnia bieżącego 
roku szkolnego niezbędne jest, aby szko­
ła złożyła wniosek ubezpieczeniowy w 
PZU przed upływem 60 dni od rozpoczę­
cia ząjęć szkolnych. W tym celu we 
wszystkich szkołach należy przepro­
wadzić szybko zapisy dzieci i. młodzieży, 
przystępujących do ubezpieczenia i ze­
brać składki. Zapisy powinny być prze­
prowadzone klasami przez wychowawców 
i złożone u kierownika szkoły. Na pod­
stawie zapisów klasowych kierownictwo 
szkoły sporządza na formularzu PZU 
wniosek ubezpieczeniowy i bezzwłocznie 
przćsyła go wraz z zebraną gotówką do 
właściwej terytorialnie jednostki organi­
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a. 2 października obradowały w Zarządzie Okręgu Warszawskiego ZNP 
wspólnie trzy sekcje: Zakładów Kształcenia Nauczycieli, Szkolnictwa Ogólno­
kształcącego i Pracy Społeczno-Oświatowej. W zebraniu udział wzięli przed­
stawiciele zainteresowanych wydziałów z kuratorium. Omówiono główne 
kierunki i formy działalności ideowo-pedagogicznej i społeczno-oświatowej 
Zarządu Okręgu w roku szkolnym 1963/64 oraz ustalono problemy do pracy 
sekcji. Na czoło wysunięto zagadnienie 20-lecia . PRL. Sekcja Zakładów 
Kształcenia Nauczycieli w porozumieniu z kuratorium zajmie się podsumo­
waniem dorobku ZKN w okresie 20-lecia. Komisja krajoznawstwa i tury­
styki opracuje i spopularyzuje 5 tras szlakiem budowli 20-lecia na Mazow­
szu, Kurpiach i Podlasiu. Komisja nauczycieli plastyków zorganizuje wy­
stawę wojewódzką obejmującą dorobek nauczycieli pod hasłem: „20-lecie 
PRL". Sekcja Szkół Ogólnokształcących zajmie się zebraniem i opracowa­
niem materiałów o pracy społecznej nauczyciela w szkole i środowisku. 
Sekcja ZKN zajmie się upowszechnieniem doświadczeń — LP w Radzyminie 
i Szkole Ćwiczeń to Płocku — z pracy z rodzicami. I

V

a. 19 września br. odbyło się plenarne zebranie Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego przy Zarządzie Okręgu ZNP w Rzeszowie. Zasadniczym tematem 
było omówienie rozwoju szkolnictwa zawodowego na terenie Rzeszówszczyzny 
do 1970 roku i zadania tego szkolnictwa w świetle uchwał XIII Plenum 
oraz form realizacji tych uchwał. Następnie przeanalizowano stan przygo­
towań szkolnictwa zawodowego na tym terenie do udziału w obchodach 
20-lecia Polski Ludowej. W wyniku przedstawionych projektów oraz dy- . 
skusji naszkicowano plan pracy sekcji na bieżący rok szkolny ze szczegól­
nym uwzględnieniem zadań wynikających z uchwał XIII plenum i 20-lecia 
PRL. Postanowiono zaktywizować sekcje powiatowe, wciągnąć członków sek­
cji do opracowania historii szkolnictwa zawodowego na Rzeszowszczyźnie 
oraz zaprojektowano wykłady dla kadr kierowniczych szkół. W obradach 
plenum wzięli udział: prezes Zarządu Okręgu ZNP — kol. J. Kolbusz oraz 
naczelnik Działu Szkolnictwa Zawodowego — kol. Zb. Mazur. 

1
▲. We wrześniu odbyły się w okręgu poznańskim narady przewodniczą­

cych rejonowych konferencji pedagogicznych, poświęcone omówieniu pracy 
ideowo-pedagogicznej w bieżącym roku szkolnym. Na naradach tych — 
w Kaliszu, Gnieźnie, Kościanie i Poznaniu — omówiono następujące tematy: 
„Walka ideologiczna a pokojowe współistnienie" i „Osobowość nauczyciela". 
W zebraniach wzięło udział 485 przewodniczących rejonów konferencyjnych. 
We wszystkich tych naradach uczestniczył zastępca kierownika Wydziału 
Oświaty i Nauki KW PZPR w Poznaniu — Jan Wojtaszek.

▲. Zarząd Oddziału ZNP w Szamotułach — przy współudziale Wydziału 
Oświaty i Kultury Prezydium PRN — urządził 25 września bieżącego roku 
w Klubie Nauczycielskim pożegnanie kolegów przechodzących na emeryturę. 
Uroczystość przebiegła w miłej atmosferze. W czasie spotkania wygłosili 
przemówienia przedstawiciele Związku i władz szkolnych oraz młodzieży. 
Koledzy emeryci otrzymali upominki i wiązanki kwiatów; wyrazili oni 
uznanie dla tego rodzaju inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP.

KRONIKARZ

kawymi” ludźmi, to jednak tutejsze społe­
czeństwo wie o tym, że 18 lat temu myś­
my znosili ławki na plecach i gromadzili 
je w jednym miejscu. Tak powstawały 
szkoły. Pisaliśmy wapnem na tablicy, bo 
nie było kredy. I dzisiaj nasze szkoły nie 
przedstawiają się gorzej od innych, mają­
cych lepszy start. Powoli ci pierwsi nau­
czyciele już się „wykruszają”. Przychodzą 
młodzi, którzy pracują w innych warun­
kach; z uśmiechem i politowania, i wyż­
szości słuchają opowiadań o naszej pra­
cy przed osiemnastu laty.

Autor tego listu, również Jak prezes o- 
kręgu, pragnie, by obraz tych prac i bez 
przesady, często bohaterskich wysiłków, 
wyrzeczeń został mocniej utrwalony niż 
tylko w kronice szkolnej. I ma pretensje 
do pisma związkowego, że nie ukazuje 
tych zmagań, nie ukazuje ludzi „cieka­
wych” tylko dlatego, że trudno ich doj­
rzeć w dalekim przygranicznym powie­
cie.

Kolego! Ukazujemy te dalekie powiaty. 
Przed paru miesiącami poświęciliśmy 
cykl artykułów i reportaży nauczycielom 
z województwa koszalińskiego, w każdym 
prawie numerze zamieszczamy materiały 
dotyczącey trudnych terenów i ciekawych 
ludzi pracujących w Turoszowie, Koninie, 
Białymstoku. Piszą do „Głosu” stali 
współpracownicy z województwa szcze­
cińskiego, lubelskiego, krakowskiego, kie­
leckiego, bydgoskiego i innych, docierają 
do tych województw nasi reporterzy. To 
wszystko jednak mało, bo objętość pisma 
szczupła.

Obecnie organizujemy sieć stałych ko­
respondentów we wszystkich okręgach 1 
sądzimy, że to nam pozwoli dotrzeć do 

zacyjnej Państwowego Żakladu UbezpŁy 
czeń.

Przedłużenie akcji zbierania zaplsćw 
bądź niepotrzebne zwlekanie z przekaza- 
niem do PZU wniosków ubezpieczenie^ 
wych mogłoby doprowadzić do tego, że 
powyższy 60-dniowy termin nie został, 
by dochowany. Wówczas — zgodnie z 
obowiązującymi przepisami — ważność 
ubezpieczenia rozpoczęłaby się dopiero 
od następnego dnia po złożeniu wniosków

Więcej tresfci 

o sprawy 
ubezpieczenia 

szkolnego
I wpłacaniu składki do PZU. W wyniku 
tego Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
nie ponosiłby odpowiedzialności za. ewen­
tualne wypadki, które mogłyby wydarzyć 
się uczniom danej szkoły w pierwszych 
miesiącach roku szkolnego' — przed roz­
poczęciem ważności ubezpieczenia.

Tego rodzaju sytuacja byłaby oczywiś*  
cle bardzo niekorzystna zarówno dla sa­
mej szkoły, jak i znajdującej się pod jej 
opieką młodzieży.

Dlatego też należy zrobić wszystko, aby 
nie tylko doprowadzić do ubezpieczenia 
wszystkich uczniów w każdej szkole, ale 
i dokonać we właściwym czasie zgłosze­
nia ubezpieczenia w PZU.

Znając pełną ofiarności 1 poświęcenia 
pracę naszego nauczycielstwa oraz jego 
oddanie sprawom młodzieży należy są­
dzić, że omawiane zadanie wykona ono 
jak najlepiej.
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tych najbardziej zapadłych kątów 1 je­
szcze bardziej umocnić nasze kontakty z 
czytelnikiem. To tak na marginesie spra­
wy, o której informujecie, sprawy jak 
najbardziej słusznej, trudnej jednak w 
realizacji. Piszecie:

„Rok temu jeden z naszych pracowni­
ków wydziału oświaty przesłał do redak­
cji „Głosu” notatkę o powitaniu przez 
terenowe władze młodych nauczycieli w 
powiecie. Przytoczył tam słowa, które 
wypowiedział pewien nowo zatrudniony 
absolwent SN z Krakowa. Napisał, że po 
ojcowsku przyjęto ich na nowej placówce. 
Arykuł ukazał się w „Głosie”, a potem 
koledzy z Krakowa pisali moc listów z 
zapytaniem, czy naprawdę, tak tam jest, 
jak mówił ten absolwent. Czy aby to nie 
był jakiś chwyt redakcyjny? Otóż tutaj 
widać, jak małb o nas wiedzą nasi kole­
dzy z innych powiatów -i województw 
pracujący w nieco odmiennych warun­
kach. Czy nie można by za pośrednic­
twem „Głosu” nawiązać kontaktów po*  y 
między ogniskami ZNP różnych regionów 
Polski”.

Ognisk, Kolego, mamy blisko 5 tysięcy. 
Jak sobie wyobrażacie te kontakty za po­
średnictwem „Głosu”? Napiszcie! Że ta­
kie kontakty istnieją, o tym dowiedzie­
liście się od tych kolegów z Krakowa, 
którzy nie chcieli wierzyć, że u Was od­
bywają się takie przyjęcia młodych nau­
czycieli. A skąd się dowiedzieli? Właśnie 
z „Głosu”. Więc?

I Wy, i prezes okręgu macie rację po­
stulując, by zbierać materiały dotyczące 
pracy Związku, materiały, które ukażą 
nasz wkład w okresie 20-lecia Polski Lue 
dowej. - j

St. B. 1 .
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(Dokończenie ze sir. I) 

fogląd na świat; rozumieć sens zjawisk 
przyrodniczych i otaczającego świata; ro­
zumieć znaczenie techniki i umieć korzy­
stać z jej osiągnięć: rozumieć sens zjawisk 
społecznych i potrafić czynnie w nich 
uczestniczyć.

Wychowanek naszej szkoły powinien 
być człowiekiem wrażliwym na piękno 
i umieć je tworzyć; rozumieć ludzi i po­
trafić się cieszyć ich szczęściem; umieć 
tyć z nimi i zdobywać ich sympatię 
i uznanie nie tylko dla siebie za swoją po­
stawę moralną i za swoją kulturę, lecz 
także dla sprawy, którą reprezentuje, dla 
socjalistycznej Ideologii, dla rzetelnej pra­
cy wykonywanej przez siebie i współto­
warzyszy.

Wymienione cechy charakteru człowie­
ka w ustroju socjalistycznym, najlepsze 
z cech ludzkiego charakteru, powinny być 
kształtowane przez każdą szkołę i każde­
go nauczyciela, przy współudziale szkol­
nych organizacji ideowo-wychowawczych, 
w toku pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej, w 
toku pracy szkolnej i pozaszkolnej.

REDAKTOR: Realizacja nakreślonych przea 
Kolegę Ministra celów wychowania uzależnio­
na jest jednak od opracowania dobrych pro­
gramów nauczania.

MINISTER: Szczegółowym omówieniem 
nowych programów zajmiemy się może 
przy innej okazji. Obecnie chciałbym tyl­
ko zaznaczyć, że program nauczania szkoły 
8-klasowej: który został przekazany szko­
łom do realizacji, wytycza w sposób jas­
ny i konsekwentny kierunek wychowania 
i nauczania w szkole podstawowej i okre­
śla jednoznacznie socjalistyczny charakter 
szkoły podstawowej. Stanowi on konty­
nuację słusznych założeń w dziedzinie 
nauczania i wychowania, jakie ustaliła 
władza ludowa w Polsce od chwili, kiedy 
nasz kraj wszedł na drogę budownictwa 
socjalistycznego. Jest on równocześnie 
próbą dostosowania treści i metod nau­
czania 1 wychowania do zmian, jakie za­
szły w Polsce i święcie w ciągu ostatnich 
lat, próbą większego zbliżenia szkoły do 
życia, do aktualnych potrzeb społecznych.

Materiał nauczania wzbogacono treś­
ciami o dużym ładunku ideowo-wycho- 
wawczym, usuwając równocześnie różne­
go rodzaju braki i niedociągnięcia w do­
tychczasowych programach. Przedłużenie 
nauki w szkole podstawowej o jeden rok 
pozwoliło na bardziej prawidłowe, pod 
względem dydaktycznym, rozłożenie mate­
riału nauczania oraz poważne rozszerzenie 
wiadomości, zwłaszcza w zakresie nauk 
matematyczno-przyrodniczych i kształce­
nia politechnicznego. Równocześnie roz­
ładowano program, usuwając treści mniej 
ważne i zdeaktualizowane. Nowy program 
uwzględnił najnowsze osiągnięcia nauki 
i techniki w zakresie przystępnym dla 
uczniów szkoły podstawowej.

Nowy program kładzie duży akcent na 
kształtowanie naukowego poglądu na 
świat. Zagadnienie to występowało już w 
dotychczasowych programach, jednakże 
skąpy materiał poznawczy nie pozwalał 
na należytą realizację tego materiału.

Bardzo Istotnym rasadnlentem 1eśt wychowa­
nie uczniów w duchu socjalistycznej moral­
ności 1 socjalistycznych zasad współżycia spo­
łecznego. Stanowi ono nić przewodnią całego 
programu 1 występuje we wszystkich przed­
miotach nauczania. W klasie VII 1 VIII wpro­
wadzono osobny przedmiot pod nazwą wy­
chowanie obywatelskie którego zadaniem 
jest praktyczne wdrożenie uczniów do samo­
dzielnej obserwacji, interpretacji 1 oceny zja­
wisk życia społecznego, zaznajomienie ich z 
Instytucjami społecznymi, gospodarczymi 1 
politycznymi w kraju oraz z kierunkami ro­
zwoju współczesnego świata — a przez to 
przygotowanie uczniów do życia społeczno- 
politycznego jako przyszłych świadomych 
swych obowiązków 1 praw obywateli Polski 
Ludowej.

Problem wychowania w duchu patrio­
tyzmu i internacjonalizmu stanowi istot­
ny element wychowania socjalistycznego.

W programach nauczania ośmioletniej 
szkoły podstawowej postulat wychowa­
nia w duchu patriotyzmu i internacjona­
lizmu znajduje wyraz w odpowiednio 
dobranych treściach we wszystkich 
przedmiotach nauczania.

Szkoła ma przygotować młodzież do 
czynnego udziału w socjalistycznej gospo­
darce i kształtować jej zamiłowania i 
szacunek dla pracy. Wychowanie przez 
pracę — to jeden z podstawowych ele­
mentów socjalistycznego wychowania 
młodzieży. Dotychczasowa siedmioklaso­
wa szkoła podstawowa nie spełniała na­
leżycie tego zadania. Nowy program 

wprowadza w miejsce tradycyjnej „pra­
cy ręcznej” przedmiot pod nazwą „zajęcia 
praktyczno-techniczne”. Zadaniem tych 
zajęć jest wdrożenie uczniów do posługi­
wania się narzędziami, mechanizmami i 
urządzeniami technicznymi zarówno przy 
obróbce ręcznej, jak i częściowo maszy­
nowej oraz wyrobienie umiejętności ob­
róbki różnych materiałów i tworzyw na 
podstawie prostej dokumentacji rysun­
kowej (elementy rysunku technicznego!. 
W toku zajęć uczniowie zaznajamiają się 
z podstawowymi zasadami społecznego 
procesu wytwarzania; z organizacją i 
przepisami bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Zajęcia te powinny przyczynić się do 
kształtowania w uczniach socjalistyczne­
go stosunku do pracy, rozwijać zmysł 
oszczędności, świadomą dyscyplinę spo­
łeczną, sumienność i wytrwałość, powin-
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ny również przygotować uczniów do wy­
boru zawodu odpowiadającego ich uzdol­
nieniom.

Zajęcia te dają okazję do zastosowania wia­
domości teoretycznych w praktyce. Posługu­
jąc się narzędziami i mechanizmami, pozna­
jąc właściwości różnych tworzyw, uczniowie 
stosować będą w praktyce wiadomości uzy­
skane na lekcjach innych przedmiotów, Jak 
fizyka, chemia, biologia, matematyka, geo­
grafia, wychowanie obywatelskie-. Niezależnie 
od tego w programach nauczania wymienio­
nych przedmiotów silnie zaakcentowano zwią­
zek teorii z praktyką.

Istotnym elementem wszechstronnego rozwo­
ju osobowości ucznia jest wychowanie este­
tyczne 1 fizyczne.

ementy wychowania estetycznego występu­
ją w programach różnych przedmiotów nau­
czania, głównie jednak służą temu zajęciu 
w zakresie wychowania plastycznego i mu­
zycznego. W dawniejszych programach przed­
mioty te nosiły nazwy: rysunek i śpiew. 
Zmiana nazwy nie jest tylko sprawą formalną, 
Odpowiada ona zmienionej treści.

W trosce o prawidłowa realizacje wycho­
wania fizycznego w nowym programie nau­
czania wprowadzono zróżnicowanie tematyk, 
ćwiczeń gimnastycznych dla chłopców i dziew­
cząt, uwzględniające odrębne właściwości ro­
zwoju fizycznego i psychiki obu płci.

Dotychczasowa szkoła podstawowa, 
oparta w dużej mierze na tradycyjnych 
treściach nauczania, nie przygotowywała 
należycie swych wychowanków do ży­
cia i rozumienia aktualnych wydarzeń w 
kraju i na świecie. Szybkie tempo zmian 
w nauce i technice, ciągły rozwój na­
szego ustroju społeczno-gospodarczego 
oraz zmiany w stosunkach międzynaro­
dowych powodują wyraźne odstawanie 
szkoły od życia i postępu współczesnego. 
Nowy program w dużej mierze usuwa 
te braki przez wydatne uwspółcześnienie 
treści i unowocześnienie metod naucza­
nia, zarówno w dyscyplinach matema­
tyczno-przyrodniczych, jak i humanistycz­
nych.

■REDAKTOR: Czy uwspółcześnienie treści 
nauczania znajduje swój wyraz w doborze 
odpowiedniej lektury?

MINISTER: Oczywiście. W związku z 
uwspółcześnieniem tematyki wprowadzo­
no do wykazu lektur w klasach VII 
i VIII nowy dział, reprezentujący li­
teraturę społeczno-polityczną; będą to: 
„Wybrane reportaże, pamiętniki, opowia­
dania i artykuły przedstawiające walkę 
polskiej klasy robotniczej o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, o umocnienie wła­
dzy ludowej, obrazy z zakładów pracy 
i budowli socjalizmu w naszym kraju, 
obrazy z dziejów Ludowego Wojska 
Polskiego” oraz wiele nowych pozycji ze 
współczesnej literatury polskiej i ob­
cej, na przykład:

kl. V: S. Szmaglewska — Czarne stopy; J. 
Broszkiewlcz — Wielka, większa, największa; 
W. Żukrowskl — Poszukiwacze skarbów.

kl. VI: M. Brandys — Siadami Stasia I Nel; 
J. Jurgielewiczowa — Ten obcy; B. Mrówczyń-

«kt — na ZdoteJ Puszczy) L N«verly
— Chlopidc a Salskich Stepów.

kl. VII: J. Neverly — Archipelag ludzi od­
zyskanych; . L. Kruczkowski — Fragmenty z 
Kordiana i; Chama; J. Broszkiewlcz — Ci 
z dziewiąte Jo tysiąca; B. Polewoj — Opowieść 
o prawdziwym człowieku.

kl. VIII: Wybór poezji — Gałczyńskiego, 
Broniewskiego, Tuwima, Majakowskiego; Dłu­
ższe fragmenty z Września Putramenta; L. 
Kruczkowski — Niemcy, M. Ostrowski — Jak 
hartowała się stal; M. Szołochow — Cichy 
Don; B. Czeszkp — Pokolenie; J. Iwaszkiewicz 
— Wybór opowjadab; J. Dziarnowska — Gdy 
inni dziećmi są: L. Rudnicki — Stare i nowe 
(wybór); E. Hekningway — Wybór opowia­
dali; M. Moczar ■**  Barwy walki; M. Szołochow 
— los człowieka; A. Fadłiejew — Młoda Gwar­
dia.

REDAKTOR: Po opracowaniu nowych pro­
gramów najważniejszą sprawą jest obecnie 
zapewnienie warunków właściwej ich realiza­
cji. Jakie, zdaniem Kolegi Ministra, są te 
podstawowe warunki?

MINISTER: Pełna ! dobra realizacja 
nowego programu nauczania szkoły 8-kla­
sowej umożliwi podniesienie poziomu pra­
cy szkoły i wyników nauczania oraz po­
głębienie i wzmocnienie socjalistycznego 
wychowania młodzieży.

Pomyślne wyniki realizacji programu 
zależą jednak w znacznym stopniu od 
nauczyciela, od jego twórczego wysiłku 
w codziennej pracy. Toteż każdy nauczy­
ciel powinien jasno uświadomić sobie 
zadania socjalistycznej szkoły polskiej, 
które znalazły wyraz w treści nowego 
programu nauczania. Bez gruntownej zna­
jomości tego programu, a zwłaszcza bez 
zrozumienia jego założeń ideowo-wycho­
wawczych niemożliwe będzie pełne wyko­
rzystanie bogatego materiału nauczania 
poszczególnych przedmiotów dla ukształ­
towania postawy ideowej ucznia i przy­
gotowania go do aktywnego życia i pracy 
w społeczeństwie socjalistycznym.

Program ustala kierunek 1 zakres pracy 
szkolnej, pozostawia jednak szerokie pole dla 
inicjatywy nauczyciela, postuluje twórcze po­
szukiwania pedagogiczne 1 wykorzystywanie 
własnych doświadczeń, umożliwia rozwijanie 
1 uzupełnianie treści programowych aktualną 
tematyką zadań 1 zajęć laboratoryjnych, do­
borem lektury, pracami społecznie użytecz­
nymi itd.

Bieżące życie jest bogatym źródłem tema­
tów 1 problemów, które 'uczy ciel powinien 
umiejętnie 1 szeroko wykorzystywać w pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej; nauczyciel — 
zapoznając uczniów z życiem środowiska 
szkolnego, z bieżącymi wydarzeniami życia 
politycznego, gospodarczego 1 kulturalnego w 
Polsce 1 na świecie, z postępem nauki i tech­
niki — powinien równocześnie zacieśniać zwią­
zek szkoły z życiem współczesnym, z budow­
nictwem socjalistycznym w kraju 1 na św, 
cle oraz uczynić ją ogniskiem promieniowa­
nia kulturalno-oświatowego w środowisku.

Nowy program postawi przed wielu 
szkołami pilne zadanie wzbogacenia środ­
ków, którymi rozporządzają dla wykona­
nia zadań dydaktyczno-wychowawczych, 
a więc uzupełnienia i unowocześnienia po­
mocy , naukowych, rozbudowy pracowni 
przedmiotowych, bibliotek, świetlic, dzia­
łek szkolnych, sal i boisk gimnastycznych; 
Wprowadzenia do codziennych zajęć lek­
cyjnych i pozalekcyjnych takich pomocy 
technicznych, jak film, magnetofon, radio 
i telewizja; nowej organizacji pracy lek­
cyjnej, zwłaszcza w zakresie przedmiotów 
ścisłych i w nauczaniu języków obcych.

W związku z tym nowy program powi­
nien stanowić jednocześnie podstawę do 
podjęcia prac nad stworzeniem jak naj­
korzystniejszych warunków, realizacji dy­
daktyczno-wychowawczych zadań szkoły.

REDAKTOR: Omawiamy programy «-klaso- 
wej. zreformowanej szkoły podstawowej, które 
wprowadzane są Już stopniowo do szkół. Klasy

I—V, Jałt wiemy, pracują Juł w oparciu o no­
we programy i nowe podręczniki. W następnych 
latach wprowadzane będą kolejno do klas VI, 
VII 1 VIII. A jak przedstawia się sprawa pro­
gramów dla szkoły średniej?

MINISTER: W szkołach średnich ogólno­
kształcących i w szkołach zawodowych, 
opartych na 8-klasowej szkole podstawo­
wej, nowy program, dostosowany do po­
trzeb socjalistycznego budownictwa w na­
szym kraju, umożliwiający pogłębienie 
i wzmocnienie socjalistycznego wychowa­
nia młodzieży, zostanie wprowadzony 
w latach 1966—1970.

Obecne programy nauczania liceum 
ogólnokształcącego i programy nauczania 
przedmiotów ogólnokształcących w szko­
łach zawodowych, wprowadzone do tych 
szkół w roku 1957, w latach następnych 
kilkakrotnie uzupełniane i poprawiane, są 

poddawane — 1 słusznie — krytyce jako 
programy niedostosowane do obecnych po­
trzeb w zakresie kształcenia i przygotowa­
nia do życia młodzieży, ukierunkowane na 
przeszłość, obiektywistycznie. nie sprzy­
jające rozwojowi socjalistycznego wycho­
wania młodzieży w tych szkołach. Progra­
my te zostały poddane krytycznej ocenie 
również na XIII Plenum.

Wobec tego nie byłoby wskazane, byłoby 
nawet szkodliwe, utrzymywanie w szko­
łach średnich bez zmian w okresie przej­
ściowym obecnych programów naucza­
nia. Z nowym rokiem szkolnym zostaną 
więc wprowadzone do szkół średnich 
ogólnokształcących 1 zawodowych, na 
okres przejściowy nowe lub przebudowa­
ne programy nauczania, przede wszystkim 
w zakresie takich przedmiotów, jak język 
polski, historia, nauka o społeczeństwie, 
biologia, geografia, fizyka i chemia, za­
jęcia techniczne.

Treść nauczania w szkołach średnich, 
w zakresie wszystkich przedmiotów nau­
czania, powinna być unowocześniona 
i uwspółcześniona, umożliwiać rozszerze­
nie i pogłębienie socjalistycznego wycho­
wania młodzieży w tych szkołach. Zada­
nie to powinniśmy wykonać jak najszyb­
ciej i jak najlepiej.

REDAKTOR: Dobór treści programowych oraz 
właściwa ich realizacja stanowią bez wątpienia 
podstawę pracy Ideowo-wychowawczej szkoły, 
ale Istnieją jeszcze Inne czynniki mające po­
ważny wpływ na poziom i jakość szkoły oraz 
osiągane przez nią wyniki.

MINISTER: Spośród wielu I różno­
rodnych czynników, chciałbym zwrócić 
uwagę na niektóre tylko, wpływające na 
kształtowanie socjalistycznej świadomo­
ści młodzieży.

Sprawa pierwsza — to atmosfera wy­
chowawcza w szkole. Młodzież naszych 
szkół — to młodzież urodzona i wychowa­
na w Polsce Ludowej; młodzież ta nie zna 
z własnych doświadczeń warunków życia 
i pracy, nędzy i bezrobocia w Polsce 
w okresie międzywojennym, nie zna kosz­
marnego okresu •okupacji, bohaterskich 
zmagań narodu o wyzwolenie kraju, trud­
nych i ciężkich początków odbudowy i bu­
dowy Polski Ludowej. Dlatego to, co dla 
nas, dla pokolenia starszego, jest wielkim 
osiągnięciem, nie zawsze jest przez całą 
młodzież tak widziane i oceniane. Przy 
tym młodzież silniej i ostrzej reaguje na 
wszelkie przejawy niegospodarności ze 
strony starszego pokolenia, nie rozumiejąc 
często, że nie wolno ich uogólniać.

Aby młodzież w nełnl odczuła nrzelomość 
epoki, w której żyje. wielkość realizowanych 
zadań gospodarczych i społecznych, w których 
uczestniczy 1 z których korzysta, niezbędne 
jest gruntowne poznanie przez nią naszej prze­
szłości i teraźniejszości, niezbędny jest udział 
— choćby skromny, ale Jej własny — w bu­
downictwie socjalizmu w Polsce. Konieczny 
jest jednak w tym zakresie przykład nauczy­

ciela. istnieje konieczność osobistego cngnżo-fym zasięgu, Inicjatywy O chaisktertS 
wanla się nauczyciela w życie społeczne sro- .nnt.„.njo nżrtwznym 
dowiska, konieczność zajmowania przez niego spoieczme użytecznym.
zawsze Jasnego stanowiska, szczerego i prze­
myślanego. Jest to szczególnie ważne I bodaj 
decydujące w naszej szkole, w procesie nau­
czania i wychowania, w życiu pozaszkolnym. 
Nie ma spraw, wobec których nauczycielowi 
wolno byłoby przejść obojętnie. Nauczyciel po­
winien zdawać sobie sprawę z tego, że jego 
oczami patrzą dziesiątki i setki wychowanków 
na to wszystko, co się wokół nich dzieje, że 
jego słowami objaśniać będą wszystkie fakty, 
które do ich świadomości dochodzą.

Poczucie zawodowej godności u nauczyciela 
— to poczucie tej misji wychowawczej, którą 
zawsze i wszędzie on spełnia: misji szermierza 
postępu i socjalizmu, misji reprezentanta nauki 
i naukowego poglądu na świat. Wszędzie tam, 
gdzie nauczycie] o tym zapomina, następuje 
spłycenie oddziaływania wychowawczego lub 
wprost złe oddziaływanie wychowawcze.

Wszechstronne i rzetelne pokazywanie mło­
dzieży współczesnego życia, naszej rzeczywi­
stości społecznej i gospodarczej, jak najbliższy, 
aktywny kontakt młodzieży z życiem — to 
podstawowy warunek powodzenia naszej pracy 
ideowo-wychowawczej. Chodzi przecież o to, 
aby związać młodzież uczuciowo z socjalistycz­
nym budownictwem i rozniecić gorącą chęć 
uczestniczenia w tym budownictwie przez uka­
zywanie całe] o nim prawdy, w rzetelnym wy­
kładzie, w książce, przez wycieczki, przez fil­
my, przez osobisty kontakt z tym, co w Polsce 
się buduje i co zamierza się budować, przetf 
podejmowanie prac społecznie użytecznych 
w7 środowisku.

Podstawowym warunkiem dobrej pracy ideo­
logiczne-wychowawczej szkoły jest Jednolite, 
skoordynowane i konsekwentne oddziaływanie 
całego grona nauczycielskiego; wytworzenie 
w szkole mocnego kolektywu pedagogicznego 
sprawnie współdziałającego w kształtowaniu 
socjalistycznej świadomości młodzieży.

Dobra szkoła ~ to szkoła rzetelnie i gruntow­
nie ucząca, dająca młodzieży podstawę nauko­
wego światopoglądu, szkoła sprawiedliwych 
ocen i konsekwentnie wykonywanych zarzą­
dzeń. a równocześnie szkoła, w której tętni 
życie, którą się kocha, do której przychodzi 
się z radością, do której się powraca nawet po 
jej ukończeniu i którą zawsze się dobrze wspo­
mina; szkoła, w której nauczyciele są zaufany­
mi przyjaciółmi i doradcami młodzieży i rodzi­
ców, która ma autorytet i sv— w
środowisku i jest z nim najbliżej związana, 
która służy społeczeństwu swego środowiska 
i w zamian uzyskuje jego pomoc w realizacji 
swoich zadań; szkoła, która nie jest wyizolo­
wana ze środowiska, ale wraz z młodzieżą bie- 
rze żywy udział we wszystkich żywotnych spra­
wach swego terenu, wywiera wpływ konstruk­
tywny na wszystko, co ją otacza, swoją pracą 
podnosi poziom kulturalny środowiska, jego 
ideową świadomość i wzmacnia jego gospo­
darczą ekspansję.

Ponadto, żeby uzyskać Jak najpełniejsze re­
zultaty w zakresie socjalistycznego wychowa­
nia młodzieży, trzeba wysiłki szkoły i nauczy­
cielstwa skoncentrować na następujących za­
daniach:

1. to rozszerzenie bezpośredniego kontaktu 
nauczycieli z młodzieżą tak w czasie zajęć 
lekcyjnych Jak i pozalekcyjnych, tak w szkole 
jak i poza szkołą, zwłaszcza kontaktu wycho­
wawców klasowych z wychowankami. Pełne 
wykorzystanie godzin wychowawczych, przede 
wszystkim na rozważenie z młodzieżą proble­
matyki moralnej w oparciu o wydarzenia z ży­
cia najbliższego środowiska i kraju, na zebra­
nia lub zajęcia samorządu klasowego, na pra­
cę społeczną dla szkoły — jest takim samym 
obowiązkiem nauczyciela-wychowawcy, jak 
lekcje Języka polskiego 1 matematyki, z tą 
różnicą, że godziny wychowawcze zawierają 
większy ładunek uczuciowy 1 moralny. Uzupeł­
nieniem tego kontaktu powinien być szeroki 
i systematyczny kontakt nauczyciela z rodzi­
cami.

2. to otoczenie większą opieką dzieci ze śro­
dowisk wychowawczo zaniedbanych, nłe znaj­
dujących na gruncie rodzinnym zaspokojenia 
swoich potrzeb uczuciowych i pozbawionych 
troski domu o ich postawę moralną. Jest to 
również jedna z najbardziej zasadniczych funk­
cji dobrej szkoły, każdej szkoły.

3. to ożywienie 1 rozszerzenie pracy samorzą­
du uczniowskiego, wdrożenie młodzieży do sa­
modzielnego podejmowania obowiązków spo­
łecznych i przyjmowania na siebie odpowie­
dzialności za różne odcinki życia klasy i szkoły.

4. to włączenie do pracy wychowawczej szko­
ły takich organizacji uczniowskich, jak SKPZR, 
PCK, LOK i inne. Udział młodzieży w pracach 
tych organizacji, samorządność tych organiza­
cji, pozwolą rozwinąć w młodzieży to. czego 
brak odczuwamy w Jej postawie: zaangażowa­
nie się społeczne, inicjatywa, chęć działania, 
zdyscyplinowanie i poczucie odpowiedzialności.

5. to podniesienie roli 1 rozszerzenie wpływu 
na młodzież ideowo-wychowawczych organiza­
cji młodzieżowych.

Szerokie współdziałanie szkoły z ZHP, ZMS, 
ZMW; współudział tych organizacji w realiza­
cji jednolitego programu wychowawczego 
szkoły

to rozbudowa zajęć pozalekcyjnych; obję­
cie zajęciami pozalekcyjnymi całej młodzieży; 
zorganizowanie wolnego czasu młodzieży.

REDAKTOR: W iwletl® tych sadań specjal­
nego znaczenia nabiera praca organizacji mło­
dzieżowych: ZHP, ZMS I ZMW.

MINISTER: Tak. Organizacje ideowo- 
wychowawcze są nieodzowną częścią socja­
listycznego wychowania młodzieży. „Szko­
ła nie wykona swych zadań w zakresie 
ideowo-wychowawczym — powiedział na 
XIII Plenum KC PZPR tow. Wł. Gomuł­
ka — jeśli jej wysiłki nie zostaną dosta­
tecznie wsparte przemyślaną i dojrzałą 
politycznie pracą organizacji młodzieżo­
wych i dziecięcych”.

Organizacje młodzieżowe bardzo wydat­
nie wspierają szkołę w jej dążeniu do wy­
chowania świadomych i aktywnych oby­
wateli Polski Ludowej. Znane są dobrze 
szkole i ocenione przez nią atrakcyjne 
i wypróbowane formy i metody pracy z 
dziećmi i młodzieżą w ciągu roku szkol­
nego i w czasie ferii, akcje obozowe o du-

Rada pedagogiczna szkoły, kierownik (dyrelfa 
tor) szkoły, ponoszą odpowiedzialność za pra­
cę wychowawczą szkoły, za wszystko, co dzie­
je sle na terenie szkoły; ponoszą jednak rów­
nież odpowiedz alność za wychowanie dziecka 
przez organizacje i instytucje związane ze szko­
łą, pośrednio lub bezpośrednio zajmujące się 
dziećmi i młodzieżą szkolną.

Każda szkoła opracowuje na rok szkolny jed­
nolity plan wychowawczy, dostosowany do po­
trzeb młodzieży i warunków pracy danej szko­
ły. Plan pracy szkolnej organizacji młodzieżo-, 
wej powinien stać się częścią planu wychowaw­
czego szkoły, a szkoła powinna zapewnić or­
ganizacji młodzieżowej w szkole warunki 
i środki niezbędne do realizacji jej planu dzia­
łania, planu ideowo-wychowawczego. Za reali­
zację planu pracy szkolnej organizacji młodzie­
żowej ponosi odpowiedzialność także kierow­
nik (dyrektor) szkoły. Nie może to oznaczać 
ograniczenia samodzielności i samorządności 
szkolnej organizacji młodzieżowej, swobody 
wyboru przez nią zadań i form pracy. Ozna­
czać to jednak powinno wspólne ustalanie za­
dań, omawianie planu pracy i pracy organi­
zacji na posiedzeniach rad pedagogicznych, 
współdziałanie i pomoc kierownika (dyrekto­
ra) szkoły w realizowaniu planu pracy i za­
dań ideowo-wychowawczych szkolnej organiza­
cji młodzieżowej.

Rozwój organizacji młodzieżowych na 
terenie szkoły, polepszenie ich pracy jdeo- 
wo-wychowawczej, zwiększenie oddziały­
wania na młodzież niezorganizowaną. to 
jedno z podstawowych zadań każdej szko­
ły i każdego nauczyciela, zadań, których 
realizacja warunkuje socjalistyczne wy­
chowanie młodzieży.

REDAKTOR: Jaką rolę, zdaniem Kolegi Mi­
nistra, powinny spełniać w pracy wychowaw­
czej szkoły komitety rodzicielskie i komitety 
opiekuńcze?

MINISTER: Przygotowanie młodzieży 
do życia i pracy w społeczeństwie socjali­
stycznym — tp problem nie tylko szkoły, 
lecz również rodziców, całego społeczeń­
stwa i państwa. V7ychowanie dziecka prze­
stało już być sprawą interesującą tyl­
ko jego rodzinę i szkołę, stało się przed­
miotem zainteresowania całego społeczeń­
stwa i państwa — stało się problemem 
związanym ściśle z jednolitym systemem 
wychowawczym w Polsce Ludowej. Kiedy 
zaś mówimy o jednolitym systemie wy­
chowawczym, określonym ustawą z dnia 
15 lipca 1961 roku o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania — to widzimy 
przede wszystkim szkołę, ale widzimy 
także organizacje młodzieżowe oraz ko­
mitety rodzicielskie i komitety opiekuń­
cze współpracujące ze szkołą w zakresie 
wychowania dzieci i młodzieży.

Na terenie całego kraju mamy około 40 
tysięcy szkół i innych placówek oświato­
wo-wychowawczych i tyleż komitetów ro­
dzicielskich.

Oceniając dotychczasową pracę komi­
tetów rodzicielskich jak najbardziej po­
zytywnie, trzeba postawić przed nimi no­
we zadania, a mianowicie:

— uaktywnienie działalności wszystkich 
komitetów rodzicielskich, rozszerzenie ak­
tywu komitetów rodzicielskich i wciąg­
nięcie jak największej liczby rodziców do 
współpracy ze szkołą dla jak najlepszego 
wykonania zadań związanych ż wprowa­
dzaniem w życie reformy szkolnej;

— rozwinięcie szerokiej inicjatywy i sa­
modzielności w pracy komitetów rodzi­
cielskich, przy zacieśnieniu współpracy 
z kierownictwem i radą pedagogiczną 
szkoły;

— jak najszerszy udział komitetów ro­
dzicielskich i rodziców w pracy ideowo- 
wychowawczej i dydaktycznej szkół, szcze­
gólnie na tych odcinkach, które przyczy­
niają się do ukształtowania ideowej po­
stawy młodzieży i właściwego stosunku do 
środowiska, które decydują o rozwinięciu 
działalności społecznej młodzieży dla śro­
dowiska i dla Polski Ludowej;

— aktywny i przemyślany udział komi­
tetów rodzicielskich w organizowaniu 
wolnego czasu dzieci i młodzieży, w 
stwarzaniu im warunków kulturalnego 
wypoczynku i kulturalnej rozrywki;

— rozwinięcie różnych form pomocy 
materialnej dzieciom, które takiej pomocy 
potrzebują;

— kontynuowanie wysiłków w kierun­
ku polepszenia bazy materialnej szkoły, 
gromadzenia pomocy naukowych, unowo­
cześniania środków nauczania;

— kontynuowanie i rozszerzanie pracy 
informacyjno-uświadamiającej rodziców, 
„pedagogizacja rodziców” przy pomocy 
szkoły i organizacji społecznych.

Pragnę podkreślić, że jedynie ścisłe 
współdziałanie całego zespołu nauczyciel­
skiego szkoły, organizacji młodzieżowych 
i rodziców, w realizacji jednolitego planu 
dydaktyczno-wychowawczego szkoły, u- 
możliwi kształtowanie świadomości mło­
dzieży w duchu socjalistycznym.

W dniach 27—28 września odbyła »ię w War­
szawie, zoiganizowana przez ZG ZNP, nara­
da Kierowników y działo w pedagogicznych 
i pracy społeczno-oświatowej ZNP poświe­
cona omówieniu i przeanalizowaniu podstawo- 
wych problemów dalszej pracy Irieowo-peda 
gogicznej i społeczno-oświatowej ZNP. Obra­
dom. w których uczestniczyli: prezes ZG 
ZNP — J. KWIATEK, przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — 
H. SWIĄTNICKI oraz dyrektor Departamentu 
Kształcenia Nauczycieli w Ministerstwie O- 
świaly — W. WOJTYŃSKI, przewodniczył 
kierownik Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP 
— St. KRAWCEWICZ. Referat „O roli ZNP 
w zakres e pracy Ideowo-pedagogicznej i kul­
turalno-oświatowej po XIII Plenum KC 
PZPR” wygłosiła kier. Wydziału PSO ZG ZNP 
— H, WITKOWSKA.

Obecnie nasza szkoła nastawiona jest 
głównie na pracę dydaktyczną, zaś wy­
chowanie zajmuje jeszcze ciągle drugo­
rzędne miejsce.

W tej sytuacji ZNP nie może ograni­
czać swego oddziaływania — powiedział 
przedstawiciel Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR. H. Swiątnicki — tylko do 
angażowania nauczyciela w życie społe­
czne i przekazywania mu pewnej wiedzy, 
lecz musi również mieć wpływ na proces 
■wychowawczy szkoły.

Nieprzypadkowo więc tegoroczne kursy 
wakacyjne sekcji związkowych ZNP po­
święcone były głównie problemom ide­
owo-wychowawczym. Programy i kon­
cepcje opracowane na tych kursach bę­
dą teraz przedmiotem dyskusji w okrę­
gach i radach pedagogicznych poszczegól­
nych szkół.

Najważniejszym zadaniem w chwili o- 
becnej — jak to wynikało z treści wy­
głoszonego referatu oraz dyskusji — jest 
podnoszenie poziomu ideowo-politycznego 
nauczycieli oraz pogłębianie ich wiedzy 
pedagogicznej.

Rok szkolny 1962/63, pierwszy rok re­
alizowania 3-letniego programu kształce­
nia nauczycieli na rejonowych konferen­
cjach pedagogicznych, przyniósł już wie­
le pozytywnych zmian w tej dziedzinie. 
Należy tu szczególnie podkreślić tendencje 
do ścisłego wiązania problematyki za­
wartej w tym programie ze specyfiką te­
renu, konkretną pracą wychowawczą na­
uczyciela i rad pedagogicznych. Tenden­

cje do twórczego opracowywania włas­
nych koncepcji pracy ideowo-pedagogicz- 
nej w ogniwach terenowych, bardziej po­
głębionej pracy szkoleniowej z aktywem 
pedagogicznym Związku oraz wzrost czy­
telnictwa literatury pedagogicznej.

W obecnych warunkach trzeba jednak 
poszukiwać lepszych, bardziej odpowia­
dających współczesnym potrzebom, me­
tod i form pracy samokształceniowej. 
Szczególnie ważną sprawą jest stwarza­
nie pełnych warunków i możliwości dla 
rozwoju Inicjatywy nauczycieli-nowato- 
rów. „Bez oparcia się w pracy ideowo- 
pedagogicznej ZNP na grupie nauczycieli 
przodujących — trudno jest mówić o 
autentycznym ruchu intelektualnym 
wśród kadry pedagogicznej” — powie­
dział kol. Lel.O, kierownik Wydziału Pe­
dagogicznego z Okręgu Kraków. — Dla­
tego też warto organizować i to zarówno 
w oddziałach, jak i okręgach, konferencje, 
na których przodujący nauczyciele pre­
zentowaliby swój dorobek w zakresie 
pracy ideowo-wychowawczej.

W tej chwili jest już opracowany no­
wy program samokształcenia nauczycieli. 
Wyróżnia się on tym, że uwzględnia 
związki między procesem wychowawczym 
szkoły a szeroką problematyką społeczną 
i ■ polityczną, wpływ czynników poza­
szkolnych na wychowanie dzieci i mło­
dzieży.

W dyskusji podkreślono znaczenie te­
go, iż dotychczasowy program samo­
kształcenia nauczycieli oraz nowy 
program pracy ideologicznej są dla 
wyraźnie zaangażowanych ideowo i 
politycznie, że koncentrują uwa­
gę nauczycieli na problemach spo­
łecznych, ideologicznych i politycz­
nych, że wiążą treści programowe z war­
sztatem pracy nauczyciela. Właśnie ta 
cecha programów pracy samokształcenio­
wej ZNP sprawia, że są one dobrze przyj­
mowane przez ogól nauczycieli, że — jak 
to podkreślił kol. Wabia, kierownik Wy­
działu Pedagogicznego Okręgu Bydgos­
kiego — są programami nauczycielskimi. 
Istotną, pozytywną cechą tych programów 
jest to, iż poszczególne problemy pracy 

szkoły i nauczyciela rozpatrywane są w 
aspekcie różnych dziedzin wiedzy.

Nowy program pracy ideologicznej był 
przedmiotem dyskusji na kursach waka­
cyjnych oraz na ostatnim Prezydium ZG 
ZNP. W najbliższym czasie — po dysku­
sji w KC PZPR oraz w Ministerstwie 
Oświaty — zapadną ostateczne decyzje. 
W tym roku szkolnym Wydział Pedago­
giczny ZG ZNP przygotowuje warunki 
dla realizacji tego programu.

Dyskutanci wiele uwagi poświęcili 
także warunkom pracy ideologicznej 
wśród nauczycieli. Kol. Grzegorzek, kie­
rownik Wydziału Pedagogicznego Okrę­
gu Rzeszowskiego i kol. Kędryna, kiero­
wnik Wydziału Pedagogicznego Okręgu 
Katowickiego stwierdzili, że rozwijanie 
pracy ideologicznej zależy od wielu 
czynników obiektywnych: warunków ży­
cia i pracy nauczycieli; przygotowania i 
postawy kadry nauczycielskiej, stosunku 
administracji szkolnej do pracy Związ­
ku. pomocy partii w realizowaniu tych 
trudnych zadań, a przede wszystkim — 
ofiarności i inicjatywy działaczy związ­
kowych. Na ogół stwierdzano, że obecnie 
warunki pracy ideowo-pedagogicznej, 
rozwijanej przez Związek, są korzystniej­
sze. Podkreślano także wyjątkowe znacze­
nie pomocy, jakiej udzielają w tej dzie­
dzinie związkowe instancje partyjne.

Poważnym zadaniem ZNP — co pod­
kreślił dyrektor Wojtyński i wielu in­
nych dyskutantów — jest organizowanie 
różnych form pomocy nauczycielom zdo­
bywającym wyższe kwalifikacje zawodo­
we poprzez studia zaoczne lub eksterni­
styczne. Nauczycieli takich mamy obec­
nie blisko 50 tysięcy. Związek nie może 
jednak ograniczać swej roli tylko do po­
znawania warunków pracy i życia nau­
czycieli studiujących oraz troski o za­
bezpieczenie uprawnień i ulg przysługu­
jących tym kolegom. Na naradzie postu­
lowano, by ZNP zajął się również analizą 
pracy różnych form dokształcania nau­
czycieli na swym terenie (pod względem 
sytuacji dydaktycznej), brał ąktywny 
.udział w rekrutacji na studia i organizo­
wał wśród nauczycieli-studentów WSP 1 

SN grupy ZNP, by dokonał przeglądu 
punktów • konsultacyjnych i przygotował 
odpowiednie wnioski. Zachodzi bowiem 
pilna konieczność rozszerzenia sieci punk­
tów konsultacyjnych.

Warto podkreślić, że tegoroczne plany 
pracy ZNP uwzględniają również dzia­
łalność informacyjną o studiach dla od­
powiedniego przeprowadzenia rekrutacji 
oraz rozszerzenia akcji kursów przygoto­
wujących do SN i na naoczne studia wyż­
sze. W akcji rekrutacyjnej chodzi głów­
nie o to, by nauczyciele wybierali takie 
specjalizacje,. których brak odczuwa da­
ny powiat i szkoła.

Poważną trudnością, z jaką borykają się o- 
becnie nauczyciele studiujący, jest brak po­
trzebnych skryptów, lektur i podręczników. 
Dlatego też do zadań oddziałów i okręgów 
ZNP należy także — na co zwrócono szczegól­
ną uwagę — umożliwienie nauczycielom stu­
diującym zdobycia potrzebnych książek. God­
na naśladowania Jest tu inicjatywa Okręgu 
Poznańskiego, który wydał we własnym zakie- 
sie kilka cennych i poszukiwanych pozycji.

W najbliższym czasie odbędą się we wszyst­
kich okręgach spotkania z nauczycielami su- 
diującymi, zaś na początku przyszłego roku 
ZG ZNP zorganizuje krajową naradę, poświę­
coną problemom nauczycieli studiujących za­
ocznie i eksternistycznie.

Inną sprawą, która musi b.yć uwzględ­
niona w tegorocznej działalności ZNP, 
jest problem nauczycieli niekwalifikowa- 
nych. Oddziały i okręgi powinny zrooić 
wszystko, by umożliwić im w najbliż­
szym czasie zdobycie kwalifikacji peda­
gogicznych.

Ogniwa ZNP muszą również — co 
podkreślił w swym wystąpieniu prezes 
J. Kwiatek — pomóc młodym nauczycie­
lom w przygotowaniu się do egzaminu 
kwalifikacyjnego, który w tym roku zo- 
staje wprowadzony.

Podstawowym warunkiem pomyślnej 
realizacji trudnych i ambitnych zamie­
rzeń ZNP w zakresie pracy ideowo-pe­
dagogicznej — stwierdził kol. Helwig, 
kierownik Wydziału Pedagogicznego O- 
kręgu Poznańskiego i koi- Marciniak, 
kierownik Wydziału PSO Okręgu Łódz­
kiego — jest szkolenie aktywu. Związek 
nie ma jednak dotychczas systematyczne­
go i podporządkowanego konkretnym po­

trzebom programu szkolenia aktywu. 
Brak takiego programu nie usprawiedli­
wia jednak tych okręgów, które nie po­
dejmują gruntownlejszej pracy z kiero­
wnikami wydziałów pedagogicznych w 
powiatach i przewodniczącymi rejonów 
konferencyjnych.

Praca z aktywem będzie w bieżącym 
roku szkolnym jednym z głównych za­
dań wydziałów pedagogicznych i pracy 
społeczno-oświatowej w okręgach i ZG 
ZNP. Wydziały te zwrócą szczególną uwa­
gę na takie formy pracy szkoleniowej z 
aktywem, jak kursokonferencje, narady 
problemowe, seminaria szkoleniowe po­
święcone treści, formom i metodom pra­
cy ideowo-pedagogicznej oraz seminaria 
środowiskowe, umożliwiające wymianę 
doświadczeń między powiatami o zbliżo­
nych warunkach środowiskowych.

Wydziały. Pedagogiczny i PSO ZG ZNP 
opracują w tym roku — wspólnie z ak­
tywem terenowym — perspektywiczną 
koncepcję programu kształcenia aktywu.

Między pracą samokształceniową a pra­
cą społeczno-oświatową ZNP — podkreś­
lił w podsumowaniu kol. St. Krawcewicz 
— istnieje integralny związek. Są to prze­
cież dwa aspekty tej samej sprawy. Tru­
dno bowiem zauważyć — z rzeczowego 
punktu widzenia — gdzie kończy się pra­
ca ideowo-pedagogiczna, a zaczyna spo- 
łeczno-oświatowa i odwrotnie. Integracja 
tych dwu działów pracy związkowej jest 
wskazana również i ze względów organi­
zacyjnych.

Praca społeczno-ośwlatowa obejmuje 
dwa zasadnicze działy: kierowanie pracą 
społeczną nauczyciela i organizowanie ży­
cia kulturalnego wszystkich członków 
ZNP. Ponieważ praca ta jest podporząd­
kowana ogólnej polityce społeczno-kultu­
ralnej państwa, trzeba jej zapewnić na­
leżyty kierunek polityczny. W najbliż­
szym czasie działalność ta będzie wiąza­
na z 20-leciem PRL oraz Tysiącleciem 
Państwa Polskiego.

I wreszcie jeszcze jeden problem — 
udział nauczycieli w życiu społecznym 
środowiska. Statystyki wykazują ponad 
29 tysięcy nauczycieli w radach na­

rodowych, ponad 12 tysięcy — w 
ZMW, 5 tysięcy — w ZMS, 20 
tysięcy — w ZHP. Ten szeroki 
społeczny ruch nauczycieli jest wy­
soce pozytywny, w niektórych jednak 
przypadkach może wpływać ujemnie — 
co podkreślono w dyskusji i referacie — 
na pracę zawodową nauczycieli. Dlatego 
też Związek powiniem organizować i ko­
ordynować pracę społeczną nauczycieli, 
by nie dopuszczać do takich sytuacji, że 
zbyt obciążony pracą społeczną nauczy­
ciel — źle wykonuje swą pracę zawodo­
wa lub też rzuca studia zaoczne.

Narada wskazała ponadto na koniecz­
ność koordynowania poczynań wszyst­
kich instancji i organizacji, zajmujących 
się podnoszeniem wiedzy politycznej 1 
kształtowaniem postawy ideowej nauczy­
cieli. Bowiem tylko ujednolicenie tej ak­
cji jest warunkiem jej powodzenia.

Ambitne plany pracy ZNP w zakresie 
pracy ideowo-pedagogicznej i społeczno- 
oświatowej napawają optymizmem. Zaś 
fakt, że poszczególne okręgi i oddziały 
dość sprawnie przystąpiły w bieżącym 
roku do pracy ideowej wśród nauczycieli, 
że na tegorocznych kursach wakacyjnych 
aktywu pedagogicznego i społeczno- 
oświatowego analizowano wszechstronnie 
te zagadnienia, że w wielu okręgach już 
w połowie września zorganizowano szko­
lenie przewodniczących rejonów konfe­
rencyjnych — pozwala przypuszczać, że 
plany te zostaną w pełni zrealizowane.

Na tak optymistyczne wnioski pozwala 
również postawa aktywu zgromadzonego 
na krajowej naradzie. Najlepiej przejawi­
ła sie ona w słowach kol. Ryki, wicepreze­
sa okręgu ZNP w Krakowie, który po­
wiedział: „XIII Plenum KC PZPR było 
nie po to, by mechanicznie je „przenosić”, 
ale po to, żeby w myśl tegoż Plenum 
lepiej i sprawniej pracować”.

H. W.
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O/"V’ec'p Ludowego Wolska Polsk:ego 
U jest okazją do rozważań nie tylko 

o sile oręża polskiego. o wysok ej 
technice, jaką dysponuje dziś nasza ar­
mia. Rocznica ta staje się ciekawa jesz­
cze dlatego, iż Wojsko Polskie łączy swe 
imię z wieloma czynami społecznymi. 
Prace społecznie użyteczne, wykonane 
przez naszych żołnierzy, liczą się dziś ną 
miliardy złotych. Ludziom w mundurach 
szczególnie dużo do zawdzięczenia ma 
młodzież szkolna. Wystarczy wspomnieć, 
że w ciągu ostatnich kilku lat wojsko 
objęło patronat nad 400 szkołami. Przy 
czym szkoły,, przy których budowie pra­
cowali żołn'erze, wyróżniają sie wyglą­
dem estetycznym i starannym wyposaże­
niem wnętrz.

Szczegółowych informacji na temat 
wszechstronnie pojętej współpracy woj­
ska ze szkołą udzielił nam sekretarz Woj­
skowego Komitetu Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół — ppłk L. Morawski, któ­
ry od pięciu lat, a więc od chwili powsta­
nia komitetu, kierują tą współpracą na 
terenie całego kraju:

— Akcja budowy szkół Tysiąclecia 
■potkała się w wojsku z pełnym zrozu­
mieniem i do dziś jest bardzo popularna. 
Poza składkami pieniężnymi, które rok­
rocznie deklarują oficerowie VVP, duży 
wkład mają również żołnierze służby za­
sadniczej. Oni bowiem biorą czynny 
udział przy budowie szkół. Organizujemy 
też dla społeczeństwa szereg imprez roz­
rywkowych, z których dochód przezna­
czany jest częściowo na SFBS. W ciągu 
pięciu lat trwania akcji wojsko zebrało 
w sumie 70 milionów złotych. Rokrocz­
nie plan wpływów na SFBS przekraczany 
jest u nas o 30%.

Wartość czynów społecznych, podejmo­
wanych przez wojsko, przekroczyła sumę 20 
milionów złotych. Warto wiedzieć, że prace 
naszych żołnierzy nie ograniczają się do 
prostych robót przy niwelacji terenu pod 
budowę czy przy zakładaniu zieleńców. 
Wojsko nasze dysponuje dobrze wyposażo­
nymi warsztatami i laboratoriami, istnieją 
więc sprzyjające warunki ku temu, aby 
wykonać dla szkół pomoce naukowe. Roz­
porządzamy również kadrą specjalistów, 
dzięki czemu wojsko bierze czynny udział 
•rzy zakładaniu instalacji świetlnej, radio- 
onizacji itp. Z pomocy naukowych naj- 
ęściej wykonywane są przekroje silni- 

ów oraz kompletne zestawy do gabinetu 
zyrodniczego czy chemicznego. Oczywi- 

■ie, wszystkie te przedmioty wykonywane 
są po uprzedniej konsultacji z dyrekcją 
szkoły czy inspektoratem. Prace te prze­
znacza się dla konkretnych szkół, nad któ­
rymi poszczególne jednostki sprawują pa­
tronat. Wojsko opiekuje się aktualnie 400 
szkołami.

Miło mi stwierdzić, że kontakty wojska 
ze szkołą są długotrwałe i nie ograniczają 

się do udzielania jednorazowej pomoey. 
Współpraca ze szkołą na co dzień przera­
dza się często w trwałą przyjaźń wojska 
z młodzieżą. Za przykład niech posłuży 
jeden z żołnierzy Okręgu Śląskiego, ka­
pral Przybylski, który przygotował zestaw 
pomocy naukowych do gabinetu przyro­
dniczego. Nawet po wyjściu z wojska nie 
przerwał on kontaktu ze szkołą. W uzna­
niu zasług kapral Przybylski otrzymał Od­
znakę Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Pierwszą Tysiąclatką wykonaną przez 
wojsko jest szkoła podstawowa w Czela­
dzi. Nadano jej imię gen. Karola Świer­
czewskiego. Obok wzniesiono też budynek 
mieszkalny dla nauczycieli.

Następne pomniki wojska to: szkoła 
podstawowa, która nosi imię II Armii 
Wojska Polskiego, szkola-pomnik Pomor­
skiego Okręgu Wojskowego w Kołobrze­
gu i wybudowana przez Okręg Warszaw­
ski Szkoła Podstawowa w Studzian­
kach — miejscu sławnej bitwy czołgis­
tów polskich oraz szkolą w W'arszawie 
przy ulicy Emilii Plater. Ta ostatnia 
wzniesiona została ze składek oficerów, 
puodoficcrów 1 pracowników cywilnych 
instytucji centralnych Ministerstwa Obro­
ny Narodowej.

W XX rocznicę powstania naszego lu­
dowego wojska jest nam niezmiernie mi­
ło przekazać społeczeństwu trzy następne 
obiekty szkolne. Są nimi: Liceum Ogólno­
kształcące na Bielanach, ufundowane 
przez Wojska Lotnicze w Warszawie, Li­
ceum Ogólnokształcące w Gdyni oraz 
Szkoła Podstawowa w Zegrzu, którą prze­
kazujemy do użytku w' październiku bie­
żącego roku. Ponadto w budowie znajdu­
ją się. Zasadnicza Szkoła Zawodowa Me­
talowa we Wrocławiu oraz Liceum Ogól­
nokształcące w Aninie budowane przez 
Okręg Warszawski. Warto dodać, że 
przy wszystkich szkołach średnich wzno­
szonych przez wojsko są internaty na 200 
miejsc przeznaczone dla dzieci kadry za­
wodowej z oddalonych jednostek.

Chciałbym jeszcze dodać, że kontakty 
wojska ze szkołami nie ograniczają się do 
czynów i świadczeń na budownictwo czy 
wyposażenie gabinetów. Oficerowie WP 
służą również pomocą w pracy wycho­
wawczej. Wschodzą oni bowiem w skład 
komitetów rodzicielskich, co umożliwia 
kontakt ze szkołą na co dzień.

Do słów ppłk Morawskiego należałoby 
tylko dodać, że nauczyciele bardzo cenią 
sobie pomoc wojska. Pamiętajmy, że 
współpraca ta przynosi korzyści nie tylko 
szkole. Dzięki stałym kontaktom młodzież 
nasza ma możność poznać bliżej wojsko, 
jego zadania i tradycje. Dobrze zatem, je­
śli znajomość ta zostaje zawarta w szkole.

Rozmawiała M. R.

wojny, maszerujące! po przyfrontowych 
drogach. Dojrzymy tu wówczas epos żoł­
nierskiego trudu — opowieść o małej jed­
nostce wojskowej, niejako zagubionej w 
ogromnej machinie powszechnych zma­
gań, lecz kontynuującej wytrwale marsz 
ku celom, tylko dowództwu znanym. Pro­
za Czeszki grawituje tutaj wyraźnie w 
kierunku literatury psychologizującej, 
przywiązującej większą wagę do przeżyć 
wewnętrznych niż do efektownych spię­
trzeń sytuacyjnych. W rezultacie otrzyma­
liśmy swoistą antytezę barwnego, filmo­
wego ujęcia, właściwego dla książki Hena. 
Obie książki, choć tak różniące się kon­
wencją. należą jednak do nurtu rzetel­
nych świadectw zbrojnego zrywu.

Literacki obraz

■ W inną sferę doświadczeń wprowadza 
nas spółka autorska — Antonina Latoszek 
i Józef Plomieniec — w opowieści o lo­
sach oddziału sanitarnego: BOSE I OB­
DARTE (Wyd. MON, Warszawa 1963; s. 
246, zł 17.—). Jest to wartościowy debiut 
literacki, zbliżony zresztą do gatunku zbe­
letryzowanych autentyków. Wierzymy 
autorom, że właśnie w ten sposób wy­
glądała odpowiedzialna służba sanitariu­
szek I Armii Wojska Polskiego. Bogaty 
materiał anegdotyczny ożywia z powodze­
niem tok narracji.

Wojciech Żukrowski jest pisarzem, któ­
rego rekomendować nie trzeba. Jego SKĄ­
PANI W OGNIU (Wyd. MON. Warszawa 
1963; s. 244, .zł 19.—) to powieść o żołnie­
rzach, którzy bezpośrednio po zakończeniu 
działań wojennych stanęli na straży spo­
koju i bezpieczeństwa współobywateli. Je­
szcze na Opolszczyźnie grasował hitlerow­
ski „Wehrwolf”, jeszcze nie opadła fala 
„szabru” i wciąż zdarzały się wypadki re­
akcyjnej dywersji, ale jednocześnie naras­
tały tam objawy stabilizacji, do której 
przyczyniała się w znacznym stopniu roz­
sądna, konsekwentna działalność miejsco­
wych garnizonów. To życie w pułkowym 
kolektywie zobrazował Żukrowski plasty­
cznie, wyposażając je we wszystkie atry­
buty, typowe dla etapu pionierskiego. 
Wielekroć żołnierze spełniali czynności 
cywilnych pracowników, by potem chwy-
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Wychowawcza praca 
Wojska Polskiego
(DokoAczenie ze rtr. I)

W perspektywie niedalekich już lat 
każdy oficer polityczny naszego wojska 
mieć będzie — prócz wykształcenia woj­
skowego wyższego stopnia — wyższe wy­
kształcenie humanistyczne, bądź to pe­
dagogiczne, bądź to historyczne.

RUGĄ podstawową rzeczą, określa­
jącą proces wychowawczy w naszym 
wojsku, jest konieczność pełnego 

uwzględnienia wymagań współczesnego 
pola walki.

Bezpowrotnie minęły czasy, gdy żoł­
nierz mógł być bezdusznym pionkiem na 
szachownicy .operacyjnej. Ale, jak wiado­
mo, świadomość lubi nie nadążać za 
szybko postępującymi przeobrażeniami 
bazy materialno-technicznej. Toteż w 
związku z nowoczesną techniką w cgóle, 
a wojskową w szczególności, uwidocznia­
ją się różne poglądy, które bądź to nie 
doceniają doniosłości, i roli rewolucji 
technicznej, a zwłaszcza wojskowo-tech- 
niczn.ej, bądź też przypisują technice no­
woczesnej tendencję degradowania roli 
człowieka. Absurdalny pogląd, że broń 
nuklearna jest „tygrysem z papieru", nie 
wymaga chyba komentarzy. Zresztą ten 
pogląd wiele ma wspólnego ze sztuką 
wojenną, a jego autorzy nie są stra­
tegami.

Czy jednak „cywilna” technika nowo­
czesna nie pomniejszy roli człowieka? 
Skoro bowiem potrafi lepiej i szybciej niż 
on dokonywać najbardziej skomplikowa-

tać do rąk karabiny i walczyć z podziem­
nym wrogiem. Żukrowski opowiada: ....
toczyły się powszednie dnj zajęć batalio­
nowych. Robotnicy i górnicy potrzebowali 
naszych wozów. Łataliśmy transport, prze­
rzucali niezbędne maszyny, A czasami 
wpadali do mnie do kancelarii gońcy w 
gumowych płaszczach schlapanych bło­
tem, wręczali zalakowaną kopertę i trze­
ba było wyprowadzać ciężarówki, ładować 
wojsko i gnać na łeb na szyję, znowu 
gdzieś w lasach pojawiła się banda, za­
mordowano pepeerowców”.

W tym samym czasie na przeciwległym 
krańcu Rzeczypospolitej, w Bieszczadach 
toczyła się regularna wojna z bandami fa­
szystów ukraińskich. I znów nasze pułki

1 dywizje musiały wziąć na siebie bojowe 
zadania. Mówi o tym krótka powieść Ro­
mana Bratnego pt. ŚNIEGI PŁYNĄ (Wyd. 
MON, Warszawa 1962; s- 131, zł 9.—). 
Autor kreśli tu dzieje sensacyjnej akcji, 
podjętej przez oficera Wojska Polskiego 
na zapleczu UPA. Porucznik Kołtubaj 
miał przeniknąć do otoczenia wodza („pro- 
widnyka”) upowskich band, by w odpo­
wiedniej chwili zorganizować jego aresz­
towanie. Bratny umiejętnie stopniuje na­
pięcie, stawia swego bohatera w sytuacjach 
wręcz konfliktowych, wreszcie już po wy­
konaniu rozkazu — każę mu wikłać się 
w nowe perypetie. Lektura ta angażuje 
czytelnika, obdarza dreszczykiem emocji 
jednakże rozczarowują tutaj końcowe par_ 
tie książki, w których inwencja autorska 
wyraźnie osłabła.

Przedstawione pokrótce pozycje są po­
kłosiem konkursu na powieść o tematyce 
współczesnej, wojskowej, ogłoszonego 
przed trzema laty przez Wydawnictwo 
Ministerstwa Obrony Narodowej. Książki 
te zostały przez jury konkursu wysoko 
ocenione — otrzymały zaszczytne nagro­
dy. Obecnie ukazują się one, z okazji 
20-lecia Ludowego Wojska Polskiego, w 
specjalnej, rocznicowej serii. Tę cenną 
inicjatywę edytorską uzupełniają również 
książki, wydane już poza konkursem. 
Wśród nich jest ciekawa opowieść, pióra 
znanego pisarza Janusza Meissnera, zaty- 

nych wyliczeń (mózgi elektronowe), skoro 
potrafi lepiej niż on wykonywać wysoce 
złożone czynności produkcyjne (automa­
tyzacja produkcji), skoro za pomocą ra­
dia, telewizji, magnetofonów itd. wyrę­
cza człowieka w czytaniu i pisaniu, to 
jakżesz łatwo wysnuć stąd wniosek o de­
gradacji człowieka! Ale kiedy i gdzie 
łatwe wnioski były naprawdę słuszne! Nie 
było tego nigdy, ani w nauce, ani w ży­
ciu.

Nowoczesna technika jest tak bardzo 
— jeślii wolno tu użyć tego wyrażenia — 
inteligentna, iż dobrze obsługiwać ją mo­
że tylko człowiek inteligentny. W nowo­
czesnej fabryce zautomatyzowanej nie 
ma już miejsca dla takiego robotnika, 
który nie potrafi myśleć samodzielnie i 
nie posiada odpowiednich kwalifikacji. 
Jeszcze wyraźniej występuje to zjawisko 
w nowoczesnej armii.

Współczesna technika wojskowa wyma­
ga przede wszystkim dwóch rzeczy: inte­
ligentnego żołnierza oraz zwiększenia sa­
modzielności i inicjatywy każdego, nawet 
najmniejszego związku taktycznego na 
polu walki. •

Posługiwanie się bronią typową dla XIX 
wieku było zupełnie możliwe dla ludzi 
nie mających żadnego wykształcenia. Ka­
rabin, szabla, bagnet itp. nie wymagają 
od żołnierza żadnej inteligencji. Byle tyl­
ko dłonie były krzepkie i sprawne. Ina­
czej już było u schyłku I wojny świato­
wej, gdy zjawiły się pierwsze samoloty 
i czołgi. Latanie nawet prymitywnym 

tułowana WARSZAWA — KURS NA 
BERLIN (Wyd. MON, Warszawa 1963; s. 
199, zł 14. —). Autor pozostaje tu w krę­
gu ulubionej tematyki lotniczej, batalis­
tycznej. Ta nowa książka Meissnera wy­
różnia się jednak głębszym niż zazwyczaj 
wniknięciem w psychikę rysowanych po­
staci.

W zimie 1944/45, w dniach pamiętnej 
ofensywy, rozgrywa się akcja powieści 
Zbigniewa Safiana: ZANIM PRZEMÓWIĄ 
(Wyd. MON, Warszawa 1963; s. 288, zł 
20. — ). Na tyłach frontu w Lubelskiem i 
Białostockiem, formuje się dywizja II 
Armii. Dowódca tej nowej jednostki, ge­
nerał Weklar, przeżywa konflikt wewnę­
trzny. Zadaje on sobie pytanie, czy przy­
spieszać organizowanie dywizji i wpro­
wadzać ją w bój, czy też raczej ocalić ten 
związek taktyczny, by mógł potem ode­
grać rolę w zaprowadzaniu ładu na wyz­
wolonym terytorium. Nie jest w rezulta­
cie istotne, czy poszczególni zwierzchnicy 
LWP przeżywali takie właśnie rozterki; 
natomiast atutem prozy Safiana jest to. iż 
na jej kartach zjawia się ważka proble­
matyka ideologiczna, polityczna.

Waldemara Kotowicza FRONTOWE 
DROGI (Wyd. MON, Warszawa 1963; s. 291, 
zł 22. —) są bezpretensjonalną relacją ofi­
cera, który uczestniczył w ważniejszych 
wydarzeniach na bitewnym szlaku. Książ­
ka ta świetnie uzupełnia naszą wiedzę o 
wkładzie ludowych sił zbrojnych Polski 
w całokształt działań na froncie wschod­
nim. Przejrzysty styl autora, jego dbałość 
o precyzję i dokładność w obrazowaniu 
faktów, podnoszą jeszcze wartość tej pu­
blikacji.

Do partyzanckich tradycji, zawsze do­
cenianych w syntezie dziejów Ludowego 
Wojska Polskiego, nawiązuje dłuższe opo- 
danie Witolda Zalewskiego, wydane pt. 
RANNY W LESIE (Wyd. MON. Warszawa 
1963; s. 124, zł 8. —). Autor sugestywnie 
przedstawił aurę codzienności leśnego 
zgrupowania partyzantów. Znajdziemy tu 
mnóstwo szczegółów, uwierzytelniających 
surowość postawionej tezy, głoszącej ab­
solutną konieczność dokonania wyboru 
między bezwzględną dyscypliną walki a 
zakamuflowaną chęcią przeczekania („de­
kowania się”). Alternatywa ta była moż­
liwa jedynie za cenę pogardy ze strony 
całego, scementowanego oddziału. Nikt tam 
zresztą z niej nie skorzystał, choć głów­
nym wątkiem narracji Zalewskiego będą 
te roztrząsania nad antynomią: życie — 
śmierć; tchórzostwo — odwaga. Nie sądź­
my jednak, iż opowieść jest monotonna — 
autor potoczyście mówi o wciąż zmienia­
jących się sytuacjach, a temat moralno- 
etyczny jest tylko jakby podtekstem tej 
dobrej prozy. Uzupełnia ona przedstawio­
ny cykl beletrystyki, której dominantą 
jest uznanie dla wielkiego dzieła walki o 
wyzwolenie Polski.

STANISŁAW LEWICKI 

samolotem i prowadzenie czołgu wymaga 
już pewnej inteligencji. A w II wojnie 
światowej udoskonalony, sprzęt pancerny 
i potężne lotnictwo wydatnie zwększyły 
te wymagania intelektualne. Ale wszystko 
to razem stanowiło tylko ewolucyjne na­
rastanie wspomnianych potrzeb. Otóż ten 
proces ewolucyjny przerósł obecnie w 
istną rewolucję w tym zakresie. Na czoło 
sił zbrojnych wysunęły się wojska — 
nazwijmy to tak w skrócie — rakietowe. 
One rozstrzygają o wyniku walki. Wszy­
stkie inne rodzaje wojsk, a ich znaczenia 
nie należy lekceważyć, odgrywają jednak 
tylko rolę wspierającą, ponieważ rakiety 
mogą przeciwnika pokonać, ale nie po­
trafią zająć jego terytorium.

Jeśli tedy żołnierz powinien być inteli­
gentny oraz przygotowany na to, że 
będzie mus:ał walczyć w warunkach, gdy 
jego pododdział przez pewien czas zdany 
będzie na własną zaradność i inicjatywę, 
to jakżeż wielką i doniosłą rolę uzysku­
je osobowość żołnierza, jego indywidu­
alna świadomość, jego sprawność psy­
chiczna i siła moralna, czyli to wszystko, 
co jest głównym przedmiotem treski jego 
wychowawców.

IV nowoczesnej armii sprawność bojo­
wa zależy nie tylko od wyszkolenia bojo­
wego, czyli nie tylko od zdolności bojo­
wej. lecz również od zdolności moralno- 
psychicznej. O ile dawniej decydowała 
owa pierwsza zdolność, a druga odgrywa­
ła rolę pomocniczą, to cbecnie w równej 
mierze decydują obydwie, a w momentach 
ataku nuklearnego przez pewien czas na 
pierwsze miejsce wysuwa się zdolność 
moralno-psychiczna.

Oto dlaczego obecnie proces wycho­
wawczy w wojsku staje się z konieczności 
jedną z najbardziej istotnych części ogól­
nego' szkolenia wojskowego.

Armie imperialistyczne i reakcyjne nie 
są w stanie uzyskać w tej dziedzinie ta­
kich wyników, jakie mają armie świata 
socjalistycznego. Amerykanie mogą wydać 
jeszcze dwakroć większą sumę na luksu­
sowe wyposażenie najrozmaitszych labo­
ratoriów i instytutów, zajmujących się 
wojskową psychologią. Mogą mieć nawet 
takie czy inne techniczne osiągnięcia w 
tej dziedzinie. Ale za pomocą pieniędzy 
nie rozwiąźe się problemu sprawności 
moral’lo-nolitvcznej. ponieważ zależy ona 
nie od dolarów, lecz od ideowości ofice­
ra i żołnierza. Ludzie bowiem nie chcą 
umierać nawet za pieniądze.

Obydwa więc asnekty wojskowej dzia­
łalności wychowawczej łączą się ze sobą. 
Dają zdecydowana przewagę również w 
zakresie działalności wychowawczej ar­
miom świata socjalistycznego, a tym sa­
mym dają przewagę sprawie obrony po­
koju światowego.

Nasz pedagog wojskowy służy więc 
szlachetnym ideałom pokoju, ideałom 
sprawiedliwości i prawdy, ideałom wol­
ności i szczęścia narodu, ideałom socja­
lizmu, wnosząc swój wkład do ogólnego 
dorobku kultury pedagogicznej w naszym 
kraju.

EUGENIUSZ KUSZKO

Rokrocznie wielu Żołnierzy pomaga rolnikom to pracach palowych
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Generalski 
pistolet f 
sanitariuszki 
Ireny
TO już minęło 20 lat. Ale wydarze­

nia z tamtych dni na zawsze po­
zostaną w pamięci tej kobiety. O 

tym nie zapomina się, takie przeżycia są 
wciąż żywe.

Irena miała Wtedy 19 lat i długie czar­
ne warkocze. Był rok 1943. Do polowego 
szpitala radzieckiego dotarła wiadomość 
o powstaniu 1 Dywizji Wojska Eolskiego 
im. Tadeusza Kościuszki. Sanitariuszka 
Irena napisała podanie do swego dowód­
cy: „Jestem Polką. Chciałabym do pol­
skiej armii. Nie rozumcie mnie źle”. Żle 
jej nie zrozumieli. Minęło kilka dni i oto 
sanitariuszka Irena jechała do Sielc nad 
Oką — miejscowości, która miała przejść 
do historii Polski. Minęło jeszcze kilka 
dni i Irena jest już instruktorem sanitar­
nym 1 pułku piechoty. 25 dziewcząt — 
sanitariuszek kompanijnych — u niej 
zdobywa pierwsze mądrości z zakresu 
frontowej medycyny. Tak oto zaczęła się 
dla polskiej dziewczyny, Ireny Adama­
szek. droga powrotna do kraju.

Najpierw było Lenino. Pierwsza bitwa 
Odrodzonego Wojska Polskiego. Irena 
jest wówczas naturalnie sanitariuszką. 
W tym dniu pełnym ognia i śmierci Irena 
musi być ciągle żywa, jej obowiązkiem 
jest docierać wszędzie tam, gdzie pomoc 
sanitariuszki jest najbardziej potrzebna. 
Pełza więc między lejami po artyleryj­
skich pociskach, przeskakuje okopy i ro­
zerwane zasieki. Nawet dziś — po 20 la­
tach spokojnych przemyślań — trudno jej 
zrelacjonować jakoś dokładniej ów pa­
miętny dzień. W pamięci pozostały tylko 
poszczególne, oderwane zdarzenia, frag­
menty na pozór nie związane z sobą, 
słowem — jakby porwana taśma filmowa.

Oto jeden z takich fragmentów.
Jest już chyba południe. Nasza piecho­

ta wyrwała do przodu. Żołnierze z bia­
łymi orzełkami wykurzyli już Niemców 
z pierwszej linii okopów, poszli dalej. 
Irena idzie z nimi, bowiem pomoc sani­
tariuszki jest najbardziej potrzebna w 
pierwszej linii.

Torba z. ładunkiem pierwszej pomocy, 
jakby nieco ciążyła. Ale teraz nie ma 
czasu na odpoczynek.

Ktoś jęczy z prawej. Ranny jest tuż. tuż-. 
Niemiec. Leży na brzuchu. Odwraca go. 
Spostrzega szlify sztabowca. Chyba gene­
rał — i w tej samej chwili dostrzega 
krwawiącą ranę brzucha. Uczyli ją. że 
ranny to już nie wróg. Zaczyna więc 
opatrywać generalską ranę. Niemiec 
oprzytomniał. Przypatruje się dziewczy­
nie, a ona dostrzega w jego wzroku nie­
nawiść.

Chyba rozpoznał orzełek — tak pomyś­
lała dopiero później. Teraz odwraca się 
na chwilę, aby sięgnąć po nowy bandaż. 
Niemieckie przekleństwo usłyszała nie­
mal równocześnie z potężnym wystrza­
łem.

...Niemiecki generał leży martwy, a je­
go palce w śmiertelnym skurczu ściskają 
pistolet. Obok młodziutki oficer łączni­
kowy radzieckiej artylerii z jeszcze dy­
miąca „tetetką” w reku.

— Widzisz, masz szczęście, że nadszed­
łem — powiada. I zaraz dodaje. — Ty 
do niego z chlebem, a on do ciebie z pi­
stoletem.

Roześmieli się oboje. Nawet nie zdąży­
ła mu podziękować. Oficer pobiegł w 
swoją stronę, a ona musiała zabezpieczyć 
generalskie dokumenty, trzeba było też 
pójść dalej.

Dzień zbliżał się ku końcowi. Ale bitwa 
nie ustawała nawet na chwilę. Sanita­
riuszka Irena jest ciągle w pierwszej linii.- 
I teraz nawet nie pamięta, jak to się sta­
ło. Jak przez mgłę wyłania się z zaka­
marków pamięci silny huk i potężna fon­
tanna ziemi. Dopiero później, no wyjściu 
ze szpitala, gdy sama Wanda Wasilewska 
przypinała jej do piersi order „Czerwo­
nego Sztandaru” dowiedziała się. że tam­
tego dnia opatrzyła 28 rannych. Przenios­
ła w bezpieczne miejsce i ukryła 14 sztuk 
broni — erkaemów i automatów.

A pistolet, od którego miała zginąć, 
schowała do torby polowej jeszcze wte­
dy zaraz po fakcie. Towarzyszył jej przez 
całą -wojnę i wszyscy wiedzieli, że jest to 
„generalski pistolet spod Lenino”.

Pani Irena Adamaszek jest dzisiaj 
skromną obywatelką jednego ze śląskich 
miast — Zabrza. Pracuje w Gliwickich' 
Zakładach Urządzeń Technicznych, i tyl­
ko rzadko kto wie o jej frontowej prze-*  
szłości. Chyba, że spotyka ja przy okazji 
święta Ludowego Wojska Polskiego, gdy! 
w mundurze rezerwisty „przy orderach” 
trafia do tej czy innej szkoły, aby naj­
młodszym opowiedzieć. o tamtych wojen-s- 
nych czasach.

• ITERACKI obraz zbrojnego wy­
siłku naszego żołnierza na pew­
no nie jest pełny. Jednakże już 

A teraz można wymienić sporo 
książek współczesnych pisarzy, 
podejmujących ten temat, który 

nieprzeciętną przecież posiada wagę. 
Marsz na szlaku bojowym, zamkniętym 
u umownym skrócie: Lenino-Berlin, sta­
nowi przykład niebywałego w polskich 
dziejach skojarzenia treści najbardziej 
doniosłych: patriotyzmu z internacjonali­
zmem, mądrości z bohaterstwem- Potęż­
ny sukces militarny łączy się tutaj z cał­
kowitą realizacją programu reform poli­
tycznych, społecznych, ekonomicznych. 
Oddanie dramatyzmu tych nieodległych 
czasów stało się dla literatów zadaniem 
pasjonującym — jakże jednak trudnym.

Do rzędu interesujących, ambitnych po­
zycji, poświęconych walce z hitlerowskimi 
armiami, zaliczyć wypada książkę Józefa 
Hena, zatytułowaną KWIECIEŃ (Wyd. 
MON, Warszawa 1963; s. 248, zł 18. —). 
Autor przedstawił tu końcową fazę zma­
gań, 'toczących się już niemal na przed­
polu stolicy III Rzeszy. Żołnierzom II Ar­
mii Wojska Polskiego, dowodzonej przez 
gen. Karola Świerczewskiego, przypadło 
wówczas w udziale forsowanie Nysy Łu­
życkiej. Akcja powieści Hena, ujętej w 
formę pamiętnika prokuratora wojskowe­
go, obejmuje czterodniowy epizod, bardzo 
chyba charakterystyczny dla frontowej at­
mosfery. Na kartach książki następuje 
konfrontacja postaw moralnych jej boha­
terów. Przezwyciężanie własnych słabości, 
załamań i zwątpień, okazywanie męstwa, 
ale i zupełnie zbędnej brawury, lekcewa­
żenie żołnierskich obowiązków i szafowa­
nie ludzkim życiem — te motywy niejed­
nokrotnie łączą się i składają na portrety 
osób zapewne dalekich od wzorców ideal­
nych, tym bardziej jednak pulsujących ży­
ciem, prawdziwych. Znaną cechą pisars­
twa Józefa Hena jest unikanie schematyz­
mu; ucieczka od ułatwionego i szablonowe­
go spojrzenia na rzeczywistość. W ,,Kwiet­
niu” te nader istotne walory ujawniły się 
w pełni. Realia osobistego konfliktu po­
między podpułkownikiem Wacławem Cza- 
pranem a chorążym Juliuszem Szumibo- 
rem, relacjonowane przez dywizyjnego 
prokuratora, dostarczyły Henowi fabular­
nego pretekstu do odzwierciedlenia pod­
stawowych problemów wojennej epopei.

Odmiennie potraktował temat Bohdan 
Czeszko w swej książce pt. ..TREN (wyd. 
MON, Warszawa 1962; s. 123, zł 10. —). 
Krytycy zarzucali mu niekiedy ekspono­
wanie momentów męczeństwa i desperacji. 
Można jednak inaczej spoglądać na tę his­
torię jednej kompanii, w ostatnich dniach
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W
tfągTl fadelti twwojerinych’ lat ta- 
kłady .kształcenia nauczycieli napo­
tykały poważne trudności w dobo- 
tze kandydatów. Były lata, w których, 
mimo przyjmowania do liceów pedago­
gicznych wszystkich w zasadzie zgłasza­
jących się kandydatów, nie wypełniano 

limitów rekrutacyjnych. Nie potrzeba tu 
udowadniać, jak taki stan ciążył na pra­
cy zakładów kształcenia nauczycieli.

Od kilku już lat, jak wiemy, licea pe­
dagogiczne nie odczuwają braku kandy­
datów, ale pamiętamy, że jeszcze w ubieg­
łym roku szkolnym studia nauczycielskie 
mogły wykonać tylko w 84% plan rekru­
tacji na I rok. Równiież i wyższe szkoły 
pedagogiczne miały trudności w wypełnia­
niu limitów przyjęć.

Jak przedstawia się sprawa doboru kan­
dydatów do zakładów kształcenia nauczy­
cieli w roku bieżącym? Czy zarysowują 
się tu perspektywy poprawy?

Problem ten jest ważny i interesujący 
nie tylko dla zakładów kształcenia, lecz 
również 1 dla ogółu nauczycieli. Oto co 
mówią nam liczby zebrane przez Mini­
sterstwo Oświaty.

■ ■ (

LICEA PEDAGOGICZNE

Na 8325 zaplanowanych w bieżącym ro­
ku miejsc, w I klasach liceów pedago­

gicznych Zgłosiło się 22 295 kandydatów 
(2.67 kandydata na jedno miejsce). W 
niektórych województwach było przecięt­
nie nawet po 4 kandydatów na jedno 
miejsce.

Podobny masowy napływ kandydatów 
obserwujemy 1 w liceach pedagogicznych 
dla wychowawczyń przedszkoli, do któ­
rych na 2530 miejsc zgłosiły się 6943 kan­
dydatki (2,74 kandydatki na jedno miejs­
ce).

Po rekrutacji ih iBkkdów

oCo mówią
liczby...

W bieżącym roku istniały zatem pełne 
możliwości jak najstaranniejszego doboru 
uczniów klas pierwszych. Jedynym man­
kamentem jest tylko zbyt mały procent 
chłopców zgłaszających się do liceów 
pedagogicznych, stąd też w klasach I tych 
placówek ogromną przewagę mają dziew­
częta (79,5% ogółu uczniów).

STUDIA NAUCZYCIELSKIE

Na pierwszy rok studiów mieliśmy 
przyjąć 9895 kandydatów. Przyjęcia, po­
dobnie jak do szikół wyższych, odbywały 
się w dwóch terminach. W I terminie, tj. 
w lipcu zgłosiło się 7142 kandydatów, w 
Tl terminie, tj. w sierpniu — 6840 kandy­
datów, czyli razem 13 982 kandydatów. Na 
jedno miejsce przypadało więc przeciętnie 
Po 1,4 kandydata.

W porównaniu z rokiem ubiegłym za­
mierzało wstąpić do SN prawie o 5 ty­
sięcy kandydatów więcej. Studia,, nauczy­
cielskie mogły więc wykonać piań rekru­
ta cjj w bieżącym roku nawet z nadwyżką 
(108.3%). Stosunkowo wysoki procent 
wśród przyjętych na I rok studiów sta- 
ncwią mężczyźni — 43,4%.

Jedynie w trzech województwach (zie­
lonogórskim. koszalińskim i szczecińskim) 
zgłosiła, się niedostateczna liczba kandy­
datów i dlatego też województwa te nie 
wykonały planu przyjęć.

Warto przy tym podkreślić, że najwię­
cej kandydatów przyjęto na takie kierun­
ki studiów, jak matematyka, filologia pol­
ska, zajęcia praktyczno-techniczne oraz 
fizyka.

Przy analizie liczb obrazujących wy­
niki. rekrutacji do SN rodzi się niewąt­
pliwie pytanie, jakie przyczyny złożyły się 
w bieżącym roku na tak wyraźną popra­
wę? Słyszy się nieraz i takie opinie: nic 
dziwnego, że do SN zgłosko się tak wie­
lu kandydatów, przecież do szkół tych 
przyjmuje się kandydatów bez żadnego 
egzaminu, a więc w zasadzie każdego, kto 
się zgłasza.

Sprawa wymaga wyjaśnienia. W po­
przednich latach podstawowym warun­
kiem przyjęcia kandydata było złożenie 
przez niego egzaminu wstęnnego z przed­
miotów kTerunkowych. Czy było to naj­
lepsze kryterium przyjęcia? Okazało się, 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW NAUCZYCIELI I EMERYTÓW 

„<U)spólna Sprawa ' 
ZAKŁADY F0T0-FILM0WE 
Warszawa-Praga II, Stalingradzka 20, lei. 9-72-66

©pracowały na podstawie materiałów Archiwum Ikono­
graficznego Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie

a) SERIE PRZEZROCZY z CYKLU: 
XX-lecie LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO 

pi,: |
4- „Od Oki do Berlina. Dzieje I Dywizji Piechoty = 

im. Tadeusza Kościuszki". =
4 „Dzieje 1 Armii Wojska Polskiego".
4 „Dzieje 2 Armii Wojska Polskiego". =
4 „Ludowe Wojsko Polskie — silne I nowo- = 

czesne” — 2 serie . |
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b) ZESTAWY PLANSZ FOTOGRAFICZNYCH (18 X 24):
4. „Ludowe Wojsko Polskie zrodziło się w walce" = 

— 11 plansz. s
4 „Wojsko Polskie — silne I nowoczesne" «• 

— 11 plansz. =
iiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuii

ZAMÓWIENIA REALIZUJEMY POCZTĄ

Se hle. Wielu kandydatów, fnlmó tloienJa 
egzaminu wstępnego, nie było dobrymi 
studentami, bardzo wielu traktowało SN 
jako tymczasowe miejsce ulokowania się 
i opuszczało potem zakład z najrozmait­
szych powodów.

Zarządzenia Ministerstwa Oświaty, wy­
dane w bieżącym roku, zmierzały do tego, 
ażeby zastosować przy przyjęciach do SN 
inne niż dotychczas kryteria. Stąd też 
wydano zalecenia, ażeby komisje rekru­
tacyjne brały pcd uwagę: opinię o kan­
dydacie wydaną przez macierzystą szko­
łę, wyniki nauczania w szkole średniej, 
przydatność fizyczną do zawodu nauczy­
cielskiego, rozmowę z kandydatem na te­
mat motywów wyboru zawodu nauczy­
cielskiego, zainteresowań, dotychczasowej 
nauki itp. Chodzi o to, aby do SN przyj­
mować t, ;ko tych kandydatów, którzy 
chcą być nacrawdę nauczycielami i któ­
rzy odpowiadają warunkom wymaganym 
od przyszłych nauczycieli.

Czy te kryteria są lepsze od poprzed­
nich i powszechnie zresztą stosowanych 
dotychczas przy przyjęciach do szkół wyż­
szych — okaże przyszłość. W każdym ra­
zie większość dyrektorów SN. a wśród 
nich i tacy, którzy bardzo krytycznie od­
nosili się do zarządzeń Ministerstwa Oś­
wiaty w sprawie systemu przyjęć na I 
rok studiów, stwierdza obecnie, że przy­
jęci w bieżącym roku kandydaci zapo­
wiadają się daleko korzystniej niż kandy­
daci zeszłoroczni. Nie-są to na oewno naj­
lepsi absolwenci szkół średnich, ale jeśli 
nowy system przyjęć spowodował więk­
szy napływ kandydatów, to już dobrze. 
Dzięki temu SN mają większe możliwoś­
ci dokonania jak najlepszego wyboru i do­
boru kandydatów. Zwiększenie dopływu 
kandydatów wynika także z powiększa­
jącej się liczby absolwentów szkół śred­

nich, a także w poważnym chyba stopniu 
z rosnącej rangi społecznej zawodu na­
uczycielskiego.

WYZSZE SZKOŁY PEDAGOGICZNE

Cztery Istniejące WSP wykonały bez 
trudności plany rekrutacyjne w I termi­
nie, ale tylko na kierunki humanistyczne 
i przyrodnicze. Na kierunki ścisłe (mate­
matyka, fizyka. chemia, wychowanie 
techniczne) na 685 miejsc przyjęto w I 
terminie tylko 395 kandydatów. Pozosta­
ło więc jeszcze 290 miejsc. Jednakże w II 
terminie zgłosiło się na te kierunki dodat­
kowo 665 kandydatów, istnieją więc wa­
runki, ażeby wszystkie niedobory w peł­
ni pokryć.

1 Duży napływ kandydatów w II termi­
nie skłonił władze oświatowe do zwięk­
szenia ptanów przyjęć na takie, dotych­
czas deficytowe kierunki, jak fizyka i 
wychowanie techniczne.

TECHNIKA 
PRZEMYSŁOWO — PEDAGOGICZNE

Zakłady te przygotowują nauczycieli 
szkół zawodowych. Do techników prze- 
mysłowo-pedagogicznych przyjmuje sić 
kandydatów z ukończoną zasadniczą szko­
łą zawodową. Nauka w technikum trwa 
4 lata. Do roku bieżącego istniały w Pol­
sce tylko 4 technika przemysłowo-peda- 
gogiczne. W związku z ogromnym rozwo­
jem szkolnctwa zawodowego Ministers­
two Oświaty postanowiło znacznie zwięk­
szyć liczbę tych zakładów. Od I -wrześ­
nia uruchomiono 11 nowych techników 
przemysłowo-pedagogicznych. Na I rok 
nauki zaplanowano przyjąć 840 uczniów. 
Plan ten został w pełni zrealizowany, 
gdyż zgłosiło się 1669 kandydatów, czyli 
o 100% więcej, aniżeli wynosiła liczba 
wolnych miejsc.

Ogólna zatem sytuacja w zakresie do­
boru kandydatów do zakładów kształce­
nia nauczycieli jest w bieżącym roku dob­
ra. Powinno to wpłynąć na dalsze pod­
niesienie poziomu pracy w tych szkołach, 
zmniejszenie odsiewu i odpadu oraz lep­
sze przygotowanie młodych kadr nauczy­
cielskich.

K. WOJCIECHOWSKI

RWPG i EWG

Metody i cele
mgr Stanisław Albinowski

J
EST faktem zupełnie oczywi­
stym, że współczesna gospo­
darka dąży w kierunku inte­
gracji międzynarodowej, tzn. 
zespalania poszczególnych 
rynków narodowych w jeden 
większy rynek, ogólniej zaś mówiąc — 

w kierunku łączenia potencjałów produk­
cyjnych poszczególnych państw. Jesteśmy 
świadkami znamiennego zjawiska: oto w 
Europie powstały i działają dwa głów­
ne *)  ugrupowania ekonomiczne: jedno to 
Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej2), 
a drugie — Europejska Wspólnota Gospo­
darcza3). RWPG łączy 8 krajów socjali­
stycznych, zaś EWG — 6 państw kapitali­
stycznych. Powstaje w tej sytuacji pyta­
nie: czym różnią się te ugrupowania od 
siebie, tzn. mówiąc konkretniej: jakie są 
ich metody i cele działania?

Wszelkie różnice wynikają przede 
wszystkim z faktu, że w pierwszym 
przypadku mamy do czynienia z socjali­
styczną organizacją gospodarczą, a w 
drugim — z kapitalistyczną. Oczywiście, 
to ogólne stwierdzenie nie może nas za­
dowalać. Gdy sięgniemy zaś głębiej, zau­
ważymy wiele istotnych różnic. Oto nie­
które z nich.

A więc, przede wszystkim, sama struk­
tura organizacji. U nas każdy kraj 
członkowski zachowuje w pełni swe su­
werenne prawa. Jeśli nie jest zaintereso­
wany w realizacji określonego posunięcia 
■— po prostu w nim nie uczestniczy.

Tego rodzaju struktura organizacyjna 
RWPG pozwala z jednej strony na zacho­
wanie przez każdy kraj członkowski 
swych praw suwerennych, z drugiej zaś 
— aktualny brak zainteresowania jedne­
go kraju nie hamuje prac całej RWPG.

W EWG jest inaczej. Posiada ona stru­
kturę ponadnarodową. Tylko w pierw­
szym etapie4) okresu przejściowego obo­
wiązywała jednomyślność, istniała więc 
możliwość veta ze strony jednego kraju. 
Na drugim etapie jednomyślność obowią­
zuje tylko w niektórych zagadnieniach, 
zaś na trzecim etapie zostanie ona w o- 
góle zniesiona. Uchwały zapadać będą 
większością głosów. Na 17 głosów w Ra­
dzie Ministrów EWG, NRF, Francja i 
Włochy mają po 4 głosy, Belgia i Holan­
dia po 2, a Luxemburg — 1 głos. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę liczne sprzeczno­
ści interesów między krajami EWG, mu- 
simy dojść do wniosku, że opisany powy­
żej system działa na korzyść silniejszych 
partnerów w ramach EWG.

Druga główna różnica sprowadza się do 
tego, jak działają w obu ugrupowaniach 
mechanizmy współpracy gospodarczej. U 
nas jest to mechanizm planowy, tam — 
rynkowy, czyli żywiołowy- Przypatrzmy 
się zagadnieniom bliżej, bowiem rozkład 
zalet i wad nie jest prosty.

Niektórzy ekonomiści powiadają, że 
rynkowy mechanizm integracji jest spra­
wniejszy od planowego, gdyż EWG osiąg­
nęła w pierwszych 4 latach swego ist­
nienia wyższe przyrosty wymiany han­
dlowej (w ramach swego rynku) niż 
RWPG. Złożyło się na to wiele przy­
czyn, (niezależnych od istnienia lub nie­
istnienia EWG), których tu omawiać nie 
możemy. Faktem jest natomiast, że me­
chanizm rynkowy w początkowej fazie 
integracji jest „szybszy” od mecha­
nizmu planowego. Łatwiejsze jest po­
rozumienie dwóch przedsiębiorstw, ani­
żeli koordynacja planów rozwoju gospo­
darczego całych krajów. Natomiast gdy 
ta koordynacja zostanie już dokonana, 
wówczas u nas nastąpi znaczne przyspie­
szenie rozwoju współpracy.

Zresztą większe postępy. od naszych o- 
siągnęła EWG tylko w dziedzinie rozwoju 
wymiany handlowej. We wszystkich in­
nych sprawach bądź nie zostały dotrzy­
mane wyznaczone terminy (np. wspólna 
polityka rolna), bądź w ogóle nie ruszono 
z punktu zerowego (np. polityka waluto­
wa, komunikacyjna, socjalna itp.). Nato­
miast RWPG ma już poważne osiągnię­
cia w dziedzinie współpracy kredytowej 
i inwestycyjnej, a przygotowywane utwo­
rzenie Międzynarodowego Banku Współ­
pracy Gospodarczej stworzy bez wątpie­
nia nowe możliwości rozwoju współpracy 
zarówno handlowej (np. poprzez wprowa-
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Rozum, zasłużony pedagog i nauczyciel. Zmar­
ły był zawsze wzorem nauczyciela i wycho­
wawcy. Za pracę społeczną i zawodową od­
znaczony został w 1961 roku Złotą Odznaką 
ZNP.

Cześć Jego pamlęcll
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

Strzyżów n. Wisłokiem

Dnia 18 września bieżącego roku zmarł w Ol­
sztynie kol. Edmund Brzozowski — nauczyciel, 
działacz oświatowy i związkowy. Za wzorową 
pracę odznaczony został Złotą Odznaką Związ­
kową.

W Zmarłym straciliśmy dobrego wychowawcę 
i uczynnego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Oddział Miejski ZNP 

w Olsztynie

Szkolne audycje telewizyjne
10.X.53 r. czwartek, godz. 10.55 — POLSKI dla 

kl. V SPOTKANIE Z SEWERYNĄ SZMAGLEW- 
SKĄ (Cykl „Spotkanie z autorem”).

11.X.53 r., piątek, god^. 10.55 — „RZEKA
I LAS” dla kl. II (Cykl ..Świat dookoła nas”).

12.X.63 r., sobota, godz. 9.55 — BOTANIKA 
dla kl. V „CZY LUBISZ OWOCE?”.

12.X.63 r„ sobota, godz. 10.55 — GEOGRAFIA 
dla kl. VII „AZJA — KONTYNENT KONTRAS­
TÓW” (Cykl — „Krajobrazy i ludzie Świata”).

UWAGA, NAUCZYCIELE I WYCHOWAWCA

12 października o godz. 10.25 Telewizja Pol­
ska rozpoczyna nadawanie stałych 15-minuto- 
wych programów dla nauczycieli.

W dniu tym przed kamerą wystąpi minister 
oświaty — Wacław Tulodziecki, który mówić 
będzie na temat problemów związanych a re­
formą szkolnictwa.

TERMIN AUDYCJI NA PAŹDZIERNIKI

12.X., godz. 10.25 — „Problemy reformy szkol­
nej”, cykl „Nowa szkoła”. Przed kamerą — 
minister oświaty — Wacław Tulodziecki.

19.X., godz. 10.25 — „Zadania wychowawcze 
szkoły socjalistycznej”, cykl „Problemy wy­
chowawcy”. Przed kamerą — wiceminister 
oświaty — Ferdynand Herok.

2«.X.. godz. 10.25 — „Nowy przedmiot nauki 
szkolnej: Wychowanie obywatelskie". Cykl 
„Nowa szkoła”. Przed kamerą — dyr. St. Do- 
bosiewlcz,

d zenie rozrachunków wielostronnych, tzw. 
multiclearing) jak i w innych dziedzinach.

Różnice występują też w efektach 
współpracy. U nas — czego nie trzeba 
dowodzić — zespolenie wysiłków w dzie­
dzinie rozwoju gospodarczego wychodzi 
na korzyść zarówno każdemu partnerowi, 
jak i całej Wspólnocie. Wynika to zarów­
no z istoty polityki zagranicznej*naszych  
państw, jak i z założeń RWPG. Niepodob­
na też „zaplanować” takiej sytuacji, któ­
ra byłaby dla jakiegoś państwa niekorzy­
stna.

Inaczej natomiast wygląda ta sprawa 
w EWG. Specjalizacja produkcji odbywa 
się tam w warunkach rynkowych, po­
przez konkurencję. Znaczy to, że silniej­
szy wygrywa, a słabszy przedsiębiorca 
bankrutuje. Rozkład strat i korzyści jest 
więc mniej więcej proporcjonalny do u- 
kładu sił (większy koncern lub ich grupa 
zgarnia większe zyski niż słabsza grupa), 
zaś wszystko odbywa się zawsze na koszt 
małych producentów. Na przykład w 
Niemczech zachodnich, które jako całość 
niewątpliwie najwięcej zyskają na 
„wspólnym rynku”, około 30 tysięcy 
mniejszych przedsiębiorstw stoi w obli­
czu groźby bankructwa, gdyż nie będą 
mogły wytrzymać konkurencji wielkich 
firm francuskich, belgijskich czy wło­
skich.

Na przebieg tych rynkowych procesów 
wpływa protekcjonistyczna interwencja 
poszczególnych rządów. Gdy np. włoskie 
lodówki zagroziły producentom francu­
skim, Paryż wydał szereg zarządzeń u- 
trudniających i ograczających import lo­
dówek włoskich do Francji. Rząd w Bonn 
subwencjonuje produkcję stoczniową i 
górniczą, a niemal wszystkie rządy (prze­
de wszystkim Francji i NRF) popierają 
miliardowymi dotacjami produkcję rolni­
czą. Polityka ta łagodzi ujemne skutki 
specjalizacji produkcji w ramach „wspól­
nego rynku”, ale też hamuje jej postępy.

Następna z kolei różnica dotyczy sto­
sunku RWPG i EWG do „świata zewnę­
trznego”. Jeśli chodzi o nas, polityka na­
sza jest i w tej dziedzinie wytyczona z 
całkowitą jasnością. Główny nacisk kła­
dziemy na zacieśnienie więzów gospo­
darczych między krajami RWPG, ale za­

PROBLEM nie jest wcale łatwy i gru­
bym błędem byłoby twierdzić, że 

zarządzenie ministra z miejsca go 
zlikwiduje. (Mam tu na myśli zarządzenie 
ministra oświaty w sprawie organizacji 
pracy dydaktyczno-wychowawczej w ro­
ku szkolnym 1963/64 — okólnik nr 6 za­
mieszczony w Dzienniku Urzędowym Mi­
nisterstwa Oświaty, gdzie m. in. czytamy: 
„Należy koordynować w porozumieniu 
z innymi nauczycielami zadawanie prac 
domowych, które powinny być każdora­
zowo dokładnie przez nauczyciela przy­
gotowane i wyjaśnione”). Niemniej zwró­
cenie uwagi nauczycieli na to zagadnie­
nie było potrzebne, nie wszyscy bowiem 
zdają sobie sprawę z faktu, że nadmier­
ne przeciążanie uczniów pracą domową, 
zajmowanie im czasu przeznaczonego 
na odpoczynek i rozrywkę powoduje prze­
męczenie młodzieży i w konsekwencji od­
bija się ujemnie na wynikach jej pracy. 
Wprawdzie obserwujemy ostatnio zdrową 
tendencję do ograniczania pracy domo­
wej uczniów na rzecz planowej, inten­
sywnej, dobrze zorganizowanej pracy 
w klasie, nie jest to jednak jeszcze sy­
stem powszechnie stosowany. W wielu 
przypadkach działa zadawniony nawyk, 
brak doświadczenia, nieporadność w pla­
nowym wykorzystaniu każdej jednostki 
lekcyjnej, wygórowane ambicje poszcze­
gólnych wykładowców, a już powszech­
nie — obawa, „by zdążyć przerobić na 
czas materiał programowy”.

Ograniczanie zadawania do domu nie 
oznacza zupełnej rezygnacji z domowej 
pracy ucznia, nie zawsze bowiem jest to 
możliwe i, co niemniej ważne, celowe. 
A już w przypadkach dłuższej nieobec­
ności nauczyciela w szkole przerobienie 
materiału bez uciekania się do utrwale­
nia pewnych partii przez samych uczniów 
w czasie pozalekcyjnym — jest po prostu 
nie do pomyślenia. Rzecz w tym jednak, 

w dniu 23.IX.br. zmarła w Krakowie, 
w wieku lat 50

kol. KRYSTYNA SOLARSKA
polonistka Liceum Ogólnoksztalcqcego 

we Włoszczowie.

W Zmarłej tracimy dobrq koleżanką i ofiarną 
nauczycielkę.

ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP 
we Włoszczowie
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PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA SZKÓŁ „ C E Z A S" 
we Wrocławiu

zawiadamia, że Już przyjmuje zamówienia 

na SPRZĘT SZKOLNY i POMOCE NAUKOWE 
na rok 1964.

Szkoły I placówki oświatowe i terenu miasta Wrocławia 

i województwa wrocławskiego, które chcą zapewnić sobie 
pełne zaopatrzenie

- już obecnie składajg zamówienia na rok 1964

w PZS „CEZA S" we Wrocławiu, ul. Nowotki 13.
KG 292-0

DYREKCJA LICEUM PEDAGOGICZNEGO w Wolborzu, powiat Piotrków 
Trybunal.iki, zatrudni natychmiast nauczyciel*  śpiewu | gry na akrzypcach. 
Mieszkanie służbowe zapewnione, wyżywienie w internacie. Dogodny dojazd do 
Piotrkowa (13 km. 20 autobusów w ciągu dnia), bezpośredrie połączenie autobu­
sowe z Łodzią i Warszawą. . __ K-294

leży nam jednocześnie na rozwoju współ­
pracy z wszystkimi innymi krajami. 
„Międzynarodowy socjalistyczny podział 
pracy kształtuje się z uwzględnieniem o- 
gólnoświatowego podziału pracy. Kraje 
socjalistyczne, rozwijając więzi ekono­
miczne ze wszystkimi krajami świata, u- 
macniają tym samym materialne podsta­
wy pokojowego współistnienia dwóch 
światowych systemów społecznych” — 
podają zatwierdzone w czerwcu 1962 
„Podstawowe zasady międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy”. Ale o 
naszej aktywnej gotowości do rozwoju 
współpracy handlowej z całym światem 
świadczy nie tylko ta programowa dekla­
racja, lecz i cała nasza polityka gospo­
darcza. Z naszej inicjatywy dokonuje się 
rozwój wymiany handlowej również z 
krajami EWG, z którymi zawarto w o- 
statnim czasie szereg wieloletnich umów 
handlowych. Nasza polityka handlowa 
nie dyskryminuje w żadnym stopniu eks­
porterów „zewnętrznych”, a wzrost na­
szego importu z tych krajów jest ograni­
czony jedynie przez to, ile te kraje zaku­
pią towarów od nas.

Zupełnie inna jest polityka handlowa 
EWG. Już w samych postanowieniach sta­
tutowych zakłada ona dyskryminację 
krajów trzecich: cła wewnętrzne na 
„wspólnym rynku” są bowiem stopniowo 
likwidowane, powstałe zaś wspólna tary­
fa zewnętrzna, co eskportera zewnętrzne­
go stawia automatycznie w gorszym poło­
żeniu. Ponadto w niektórych dziedzinach 
EWG zmierza do samowystarczalności 
(przede wszystkim — rolnictwo) i tę poli­
tykę autarkiczną realizuje za pomocą 
środków dyskryminacyjnych. Przykładem 
mogą tu być tzw. opłaty wyrównawcze, 
pobierane przy imporcie produktów rol­
nych i żywności z krajów trzecich. Są 
one tak wysokie, że eksporter zewnętrzny 
a priori zostaje pozbawiony szans konku­
rencyjności. '

Tego rodzaju politykę EWG prowadzi 
wobec poszczególnych państw (lub ich 
grup) w różnym stopniu nasilenia. Sprze­
czności powstają między EWG a Stana­
mi Zjednoczonymi, krajami Common- 
wealthu i wieloma krajami słabo rozwi­
niętymi. Wobec krajów socjalistycznych 

Kontrolujemy zodiwoiie 

pracdomowych
że te sprawy powinni nauczyciele u- 
zgadniać między sobą, a nie działać na 
własnym, zamkniętym podwórku. Bywa­
ją bowiem sytuacje, że jednego dnia nic 
nie zadano, innego — uczeń ma tyle pra­
cy, że nawet najzdolniejszy z trudem 
mieści się w czasie, i to rezygnując ze 
spaceru, kina czy meczu.

Jak szkoły zareagowały na wspomnia­
ne wyżej zalecenie władz oświatowych? 
Uznają, że jest ono słuszne, że problem 
jest poważny i najwyższy czas, by jakoś 
zaradzić złu. Potrzeba jakichś radykal­
niejszych środków, konsekwencji w dzia­
łaniu, potrzeba też również kontroli.

Odwiedziłam kilka szkół, z kilkoma kie­
rownikami przeprowadziłam rozmowy te­
lefoniczne. We wszystkich tych szkołach 
omawiano tę sprawę na posiedzeniach 
rad pedagogicznych, we wszystkich po­
stanowiono wzmóc wysiłki w celu zlikwi­
dowania, a przynajmniej złagodzenia o- 
strości problemu. Praktycznie sprawa wy­
gląda w ten sposób, że poszczególni wy­
kładowcy zapisują w dzienniku, względ­
nie specjalnie na ten cel przeznaczonym 
zeszycie, przeciętny czas niezbędny do 
wykonania zadanej pracy, biorąc w ra­
chubę możliwości średnio zdolnych ucz­
niów. W tej sytuacji dzienna norma cza­
su kształtuje się zawsze mniej więcej 
w jednakowych, zgodnych z możliwościa­

:(np*  ilościowe ograniczenia Importu).’ 
'których nie stosuj# w handlu t krajątftj 

kapitalistycznymi. X*
Polityka dyskryminacji prowadzeń! 

przez EWG dezorganizują oczywiście 
handel światowy i utrudnia rozwiązani® 
szeregu nabrzmiałych problemów gospo­
darki światowej.

Istnieje jeszcze wiele Innych różnie 
między metodami i celami działalności 
RWPG i EWG, których tu z braku miej, 
sca nie możemy nawet zasygnalizować. 
Mówiąc ogólnie, można stwierdzić, że —■ 
niezależnie od aspektów politycznych *)
— EWG jest ugrupowaniem agresywnym, 
zaś RWPG zamierza osiągnąć swe cele w 
drodze rozwoju współpracy z resztą świa­
ta. Różnica ta wywodzi się z samej istoty 
tych obydwu ugrupowań. Kraje socjali­
styczna trzymają się w teorii 1 w prakty­
ce swej polityki generalnej koncepcji po­
kojowego współistnienia. Natomiast EWG 
jest ugrupowaniem kapitalistycznym o 
charakterze państwowo-monopolistycz- 
nym.'

Musimy tu wyjaśnić pewien ważny mo­
ment. Otóż jeszcze niedawno byliśmy 
skłonni traktować EWG tylko jako wynik 
„spisku” monopoli przeciw klasie robot­
niczej i socjalizmowi. Oczywiście, nie 
można negować roli porozumień między 
monopolami w utworzeniu EWG. Jednak 
jak słusznie podkreśla amerykański so­
cjolog C. W. Mills, stwierdzenia faktu, iż 
spiski istnieją w historii, nie jest równo­
znaczne z twierdzeniem, że historia jest 
wynikiem spisku8). Niewątpliwie ten­
dencje integracyjne, leżące u podstaw 
EWG, są uzasadnione obiektywnie przez 
wymogi współczesnego rozwoju sił wy­
twórczych. Lecz ten obiektywny i w za­
sadzie postępowy proces ekonomiczny zo­
stał wykorzystany przez monopole dla 
własnych celów, został przez nie „prze­
chwycony”. Połączenie sił monopoli z 
władzą państwową w takiej właśnie for­
mie jak to ma miejsce w EWG, stwarza 
niebezpieczną sytuację. Zagrożenia ze 
strony EWG nie należy ani nie doceniać, 
ani — przeceniać. Trzeba je natomiast 
neutralizować. Coraz większą rolę w tej 
dziedzinie będzie odgrywać potencjał 
ekonomiczny oraz polityka krajów nale­
żących do Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej.

1) Istnieją równie*  inne ugrupowania ekono­
miczne, których trwałość stoi jednak pod zna­
kiem zapytania (np. EFTA).

t) Kraje członkowskie: Związek Radziecki, 
Polska, NRD, CSRS, Węgry, Rumunia, Bułga­
ria i Mongolia. Albania od 2 lat nie uczestniczy 
już w pracach Rady, choć formalnie nie zgło­
siła swego wystąpienia.

«) Kraje członkowskie: Francja, NRF, Wło­
chy, Belgia, Holandia i Luxemburg oraz kraje 
stowarzyszone: Grecja, Turcja i 18 państw 
afrykańskich.

<) okres przejściowy, w którym mają być 
zrealizowane postanowienia Układu Rzymskie­
go o EWG, został podzielony na 3 etapy po i 
lata każdy.

«) Można by udowodnić, te EWG Jest „po­
myślana” jako ekonomiczna podbudowa NATO.

«) Por. C. W. Mills: ELITA WŁADZY, KiW 
1961; s. 385.

mi uczniów, granicach. Zadanie koordy­
nowania i kontrolowania tych zapisów 
oraz ewentualnych interwencji przypadłą 
wychowawcom klas. Niezależnie od tego, 
w wielu szkołach rezygnuje się z zada­
wania pracy domowej na poniedziałek. 
Sobotnie popołudnie i niedziela pozostają 
wolne, a poniedziałek nie upływa pod 
znakiem strachu. Ten dzień przynosił 
zwykle obfite żniwo dwój i uwag w nie­
szczęsnych uczniowskich dzienniczkach*

Czy to będzie skuteczne — pokaże czas. 
Dziś już jednąk można mieć pewne wąt­
pliwości, czy w ten sposób uda się pro­
blem radykalnie rozwiązać. Bowiem tylko 
pozornie sprawa wydaje się prosta, w rze­
czywistości jest ona bardzo skomplikowa­
na, wymaga naprawdę dobrej woli i praw­
dziwego zrozumienia całego grona peda­
gogicznego. Zastosowane środki nie są 
nowe, praktykowały je szkoły, które 
problem przeciążenia uczniów pracą do­
mową usiłowały rozwiązać już dawniej*  
Do takich należy np. szkoła przy ulicy 
Przybyszewskiego 45 w Warszawie.

Kierownika szkoły zastaję nad układa­
niem tygodniowego planu zajęć. Nieła­
twa sprawa — bo szkoła duża, 27 klas, 
dwie zmiany. W dodatku kierownik stara 
się ułożyć plan w ten sposób, by we 
wszystkich klasach w poniedziałek przy­
padały najłatwiejsze lekcje. Dla wszyst-. 
kich — ani rusz nie wychodzi.

Doświadczenia nauczycieli tej szkoły 
nie napawają optymizmem. System zapi­
sów w dzienniku zastosowano tytułem 
próby w ubiegłym roku szkolnym. Wbrew 
oczekiwaniom, sytuacja uległa nieznacz­
nej zaledwie poprawie. Rodzice jak na­
rzekali, tak narzekają. Okazuje się, że 
system ten ma swoje słabe strony. Nau­
czyciele, którzy lubią bazować na pracy 
domowej ucznia, nadal zadawali dużo, 
rozmyślnie skracając limit czasu przewi­
dziany na wykonanie zadania. Na przy­
kład według przewidywań nauczyciela 
uczeń powinien na przygotowanie danej 
lekcji przeznaczyć 20 minut, podczas gdy 
w rzeczywistości z trudem mógł się upo­
rać w ciągu godziny. Wykładowca robił 
to w trosce o wyniki i w przekonaniu, że 
on jeden wpadł na tak genialny pomysł. 
Zrozumiałe, że w takiej sytuacji kontrom 
la była ogromnie utrudniona.

Jakież wnioski? Chyba takie, że roz­
wiązanie tej sprawy, podobnie jak roz- 
wiązywanie wszystkich trudności w pra­
cy szkoły, w dużym stopniu zależy od do­
brej woli i zrozumienia nauczycieli, od 
ich solidności i solidarności. Każde środ­
ki, każdy system będzie dobry, jeśli nau­
czycielom naprawdę zależeć będzie na 
zrealizowaniu postawionego przed nimi 
zadania. A sprawa, o którą mają w tym 
roku walczyć już nie sporadycznie, nia 
eksperymentalnie, lecz powszechnie, sze­
rokim frontem, warta jest, by jej poświęć 
cić więcej uwagi i serca.

W niektórych szkołach powiedziano 
nam: „Przyjdźcie za miesiąc, dwa — wte­
dy powiemy wam, co stosujemy i jakie 
mamy wyniki”. Przyjdziemy. Zagadnienia 
jest poważne i — jak widać — nie na­
leży do najłatwiejszych. Może dobre do­
świadczenia jednych szkół pomogą innym, 
w rozwiązywaniu problemu.

DANUTA BUKAŁOWA i
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STEFANIA KIRIKOW obchodziła we 

wrześniu br. jubileusz 50-lecia pra­
cy w zawodzie nauczycielskim. Po 

ukończeniu seminarium nauczycielskiego 
we Lwowie, w roku 1913 podjęła pracę w 
powiecie czortkowskim. Od 1 grudnia 1946 
roku pracowała to Szkole Podstawowej 
nr 4 w Raciborzu, gdzie uczy obecnie.

Z okazji niecodziennego jubileuszu od­
była się uroczystość, zorganizowana przez 
Komitet Rodzicielski oraz grono nauczy­
cielskie. Przybyli na -nią przedstawiciele 
władz szkolnych związkowych, komitetu 
rodzicielskiego oraz młodzież szkolna.

Kol. Kirikow otrzymała kwiaty i upo­
minki. a od Prezydium PRN Wydziału 
Oświaty i Kultury nagrodę pieniężną. 
Specjalne pismo z tej okazji przesłał na 
Jej ręce również KP PZPR, w Raciborzu.

Drogiej Jubilatce dalszych sukcesów w 
pracy zawodowej oraz powodzenia w ży­
ciu osobistym życzą: współpracownicy, 
organizacja związkowa i redakcja „Głosu 
Nauczycielskiego”.

J NDRZEJ JASIŃSKI był od l wrześ- 
/jj nia 1913 roku członkiem Związkowej 

organizacji nauczycielskiej. Pełnił 
funkcje przewodniczącego Ogniska ZNP 
oraz członka Prezydium Zarządu Okręgu 
w Wilnie, był członkiem Prezydium. Za­
rządu Powiatowego ZNP w Nowym Są­
czu oraz Sądu Koleżeńskiego w Okręgu 
ZNP iw Krakowie, członkiem Zarządu 
Okręgu ZNP we Wrocławiu, a od roku 
1957 — Prezydium Sądu Organizacyjnego 
Zarządu Głównego ZNP.

Koniec drugiej wojny światowej zastał 
Go na stanowisku nauczyciela szkoły pod­
stawowej w Nowym Sączu, gdzie od roku 
1947 pełni funkcję inspektora szkolnego. 
W latach 1949—1951 był kuratorem 
Okręgu Szkolnego Wrocławskiego. W 
roku 1951 zostaje powołany na stano­
wisko wicedyrektora departamentu w 
Ministerstwie Oświaty. Po pięciu latach 
przechodzi na własną prośbę na stano­
wisko dyrektora Zaocznego Instytutu Pe­
dagogiki Specjalnej.

Na wszystkich tych stanowiskach był 
zawsze i jest do dziś sumiennym, twór­
czym pracownikiem i niezwykle serdecz­
nym kolegą. Nic też dziwnego, że wszę­
dzie, gdzie pracował, pozostawiał po so­
bie jak najmilsze wspomnienia.

Kol. Jasiński odznaczony został Sztan­
darem Pracy II klasy (1950 r.), Medalem 
Dziesięciolecia (1955 r.) oraz Złotą Odzna­
ką ZNP.

W Dniu Jubileuszu najserdeczniejsze 
Życzenia długich lat pracy oraz powodze­
nia w życiu osobistym składają: kole­
dzy, organizacja związkowa i redakcja 
„Głosu".

Zaczęło się pod Lenino.
(Dokończenie ze itr. 1) 

ruszyła do natarcia. Pod naporem 
•kich batalionów ugięły się i pękły 
zwyciężone rzekomo szeregi hitlerowskie. 
Uzbrojone od stóp do głów hordy zwane 
wojskiem, ta same hordy, które przed 
czterema laty stratowały nasz kraj, cofa­
ją się przed polskim żołnierzem”**).

Tak się zaczęło. Potem był Bug i War- 
•zawa. Wał Pomorski i Kołobrzeg, Odra, 

gmachu 
radziec- 

biato-

pol- 
n.le-

Nysa i wreszcie Berlin, gdzie na 
hitlerowskiego Reichstagu, obok 
kiego, załopotał także polski, 
czerwony sztandar.

(K)

•) „Zwyciężymy" z dnia 2« października 1943 r.
•») „Zwyciężymy” z dnia 14 października 1943 T.

HTA1KIA*  ODPOWIEDZI
Dlaczego na młodzież, która kształci się w 

Studium Nauczycielskim, nie przysługuje za­
siłek rodzinny?

W myśl § 1 rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 17 listopada 1959 roku w 
sprawie zmiany warunków nabywania 
uprawnień do zasiłków rodzinnych (Dz. 
U. nr 64, poz. 379) — zasiłek rodzinny 
przysługuje pracownikowi na niepracu­
jące zarobkowo i pozostające na utrzy­
maniu pracownika dzieci do ukończenia 
lat 16, a jeżeli kształcą się, nie pobiera­
jąc nawet częściowo stypendium w go­
tówce lub w naturze (wyżywieniowe, 
mieszkaniowe) w szkołach średnich ogól­
nokształcących lub w szkołach zawodo­
wych do ukończenia 19 lat, a w szkołach 
wyższych do ukończenia 24 lat.

Ponieważ Studium Nauczycielskie nie 
jest ani średnim zakładem nauczania, ani 
szkołą wyższą, przeto na dzieci, które u- 
kończyły 16 lat I uczęszczają do Studium 
Nauczycielskiego 
przysługuje.

zasiłek rodzinny nie

Instruktorskich prowadzę 
przy świetlicy szkolnej.

W ramach <odzln 
kółko fotograficzne ,. . ________ ________
Otrzymuję za godzinę 13 zł. podczas gdy mo­
ja stawka za godzinę lekcyjną wypada 84 zł. 
Czy wypłacana stawka za prowadzenie kółka 
jest właściwa 1 na jakich jest oparta przepi­
sach?

W myśl p. 5 Okólnika nr 23 Minister­
stwa Oświaty z dnia 15 czerwca 1960 ro­
ku w sprawie kółek zainteresowań (Dz. 
Urz. Min. Ośw. nr 9, poz. 155) — instruk­
torzy prowadzący kółka artystyczne i 
techniczne w świetlicy szkolnej otrzymu­
ją wynagrodzenie za godziny efektywnie 
przepracowane według zasad i stawek 
określonych w uchwale nr 571 Rady Mi­
nistrów z dn!a 11 lipca 1951 roku. Moni­
tor Polski nr A-77, pox 1067 i z 1953 
roku nr A-4, poz. 41) z ograniczeniem za­
wartym w § 5 tej uchwały. § 5 powołanej 
uchwały dla instruktorów, zatrudnionych 
W niepełnym wymiarze godzin ustala 
stawkę wynagrodzenia w kwocie od 8,40 
do 14,40 zł za godzinę efektywnie prze­
pracowaną. Wypłacana stawka 13 zł za 
godzinę mieści się w wyżej podanych 
granicach.

Pracuję Jako wychowawczyni przedszkola I 
Jeśtem członkiem ZNP od 10 lat. Mam własny 
dom wymagający kapitalnego remontu. Czy 
mogę uzyskać poźyezkę z ZNP na remont do­
mu?

W roku szkolnym 1962/63 pracowałam w Iloś­
ci 10 godzin nadliczbowych. Otrzymałam wy­
nagrodzenie za okres 4 tygodni urlopu wypo­
czynkowego. Czy przysługuje mi wynagrodze­
nie za pozostałe 2 tygodnie?

W myśl regulaminu w sprawie udzie­
lania pożyczek członkom ZNP na pokry­
cie części wkładu budowlano-mieszkanio- 
wego bądź części kosztów budowy domu 
jednorodzinnego lub remontu mieszkania 
— członek ZNP posiadający co najmniej 
jednoroczny staż związkowy i będący 
członkiem pracowniczej kasy zapomogo­
wo-pożyczkowej może otrzymać pożyczkę

TEGOROCZNE nagrody ministra 
kultury I sztuki w zakresie twór­
czości teatralnej przypadły w 

udziale reżyserom i aktorom, cieszącym 
się wielkim uznaniem publiczności tea­
tralnej.

Nagrodę I stopnia na twórczość reży­
serską otrzymał Bronisław Dąbrowski za 
wystawienie „Przygody z Vaterlandem” 
L. Kruczkowskiego w Teatrze im. J. Sło­
wackiego w Krakowie. Jest to nagroda 
podkreślająca znaczenie I aktualność re­
alistycznego teatru politycznego.

Nagrodę II stopnia otrzymali: Euge­
niusz Fulde za całokszitałt pracy insce­
nizacyjnej, a zwłaszcza za rolę Galileu­
sza w „Życiu w Galileusza” Brechta, 1 
Adam Kilian za twórczość scenograficz­
ną w teatrze „Lalka” w Warszawie.

Podobne intencje przyświecały w wy­
różnieniach kreacji aktorskich.

Za wybitne kreacje aktorskie z artys­
tów warszawskich nagrodę I stopnia 
otrzymał — Tadeusz Łomnicki, nagrodę 
II stopnia — Ignacy Machowski, Zofia 
Małynicz i Kazimierz Rudzki.

Tadeusz Łomnicki od dłuższego czasu 
skupia na sobie uwagę krytyki i publicz­
ności. Cztery ostatnie jego kreacje zasłu­
gują w pełni na wyróżnienie, jakie go 
spotkało: rola „Orestesa” w „Ifigenii” 

Kurs dla aktywu związkowego
szkół wyższych

dniach, od 2 do 15 września br. w 
Ośrodku ZNP w Krynicy Morskiej 
odbył się kurs dla aktywu związ­

kowego szkół wyższych i instytutów nau­
kowych. Udział w nim wzięli: przedsta­
wiciele 55 rad zakładowych, wśród któ­
rych najbardziej licznie reprezentowane 
były większe środowiska naukowe.

Celem kursu było zapoznanie nowo wy­
branych członków prezydiów rad z pracą 
związkową oraz aktualna problematyką 
szkolnictwa wyższego. Tematyka wykła­
dów obejmowała takie zagadnienia jak: 
działalność związkową w szkołach wyż­
szych i instytutach naukowych, organi­
zacja wypoczynku i lecznictwa ZNP, 
oddziaływanie rad zakładowych na wa­
runki pracy młodej kadry naukowej, stan 
badań nad szkolnictwem wyższym, rola 
ZNP w zakresie pracy ideowo-poli tycz­
nej i społeczno-kulturalnej na tle uchwał 
XIII Plenum KO PZPR.

Wykładowcami byli m. In.: prezes ZG 
ZNP — J. Kwiatek, prof. Z. Klemensie­
wicz, dr Z. Kowalewski, kol. T. Przeci- 
szewski (UJ). Frekwencja na wykładach 
sięgała 100 proc., a dyskusje z prelegen­
tami i w zespołach zainteresowań prze­
ciągały się do późnych godzin wieczor­
nych.

W wyniku starań Komisji Środowisko­
wej oraz Zarządu Okręgu Gdańskiego 
ZNP została zorganizowana całodzienna

Wyjaśnienie
Do artykułu ,.Spółdzielnie uczniowskie 

na start”, zamieszczonego w ostatnim 
numerze „Głosu” wkradła się pomyłka. 
Z informacji wynikało, że wysokość na­
gród powiatowych, wojewódzkich i kra­
jowych wynos; ogółem 41 650 zł. Tym­
czasem łączna suma tych nagród dla 
spółdzielni uczniowskich i ich opieku­
nów wynosi 926 095 zł.

Wszystkich naszych Czytelników prze­
praszamy.

w wysokości 3-mieslęcznych poborów 
brutto, nie więcej jednak niż 5000 zł, bez 
oprocentowania. Spłaca się ją w ratach 
miesięcznych w okresie jednego do pół­
tora roku. Decyzję o przyznaniu pożycz­
ki podejmuje zarząd okręgu po zaopinio­
waniu wniosku przez zarząd oddziału, do 
którego należy złożyć wniosek o pożycz­
kę.

Za godziny nadliczbowe przepracowa­
ne przez cały rok szkolny należy się wy­
nagrodzenie za 6 tygodni urlopu wypo­
czynkowego.

W związku z urlopem macierzyńskim trwa­
jącym od 17 czerwca do 8 września bieżącego 
roku otrzymałam pismo z Inspektoratu Oświa­
ty, że przysługujący mi urlop wypoczynkowy 
będę wykorzystywała do 8 listopada bieżące­
go roku. Ostatnio Inspektorat Oświaty zawia­
domił mnie pismem, że stosownie do posta­
nowień okólnika nr 11 Ministerstwa Oświaty 
z inia 9 marca 1963 roku (Dz. Urz. Min. Ośw. 
nr 4, poz. 31) — należny ml urlop skrócono 
do 30 dni. tj. do dnia 7 października br. włą­
cznie. r

Stanowisko Inspektoratu Oświaty nie 
jest uzasadnione, gdyż w myśl postano­
wienia powołanego okólnika, tylko w 
przypadku choroby nauczyciela trwającej 
dłużej niż 3 dni, uniemożliwiającej .mu 
wykorzystanie co najmniej 30 dni urlo­
pu, następuje przesunięcie urlopu wypo­
czynkowego na okres późniejszy w wy­
miarze do 30 dni.

Postanowienia powołanego okólnika nie 
stosują się w przypadkach niewykorzy­
stania ferii na urlop wypoczynkowy z po­
wodu korzystania w tym czasie z urlopu 
macierzyńskiego.

nigdy nie odmó-

kol. Kozłowska 
zależnie od Są-

INTERWENCJE
Otrzymaliśmy Ust od kol. Julii Kozło­

wskiej, zamieszkałej we Wrocłance, pocz­
ta Tarnowiec, powiat Jasło. Lokator kol. 
Kozłowskiej od 1956 roku wpłaca czynsz 
za mieszkanie do depozytu sądowego, 
mimo iż zainteresowana 
wiła przyjęcia czynszu.

W marcu 1963 roku 
wniosła w tej sprawie 
du Wojewódzkiego w Rzeszowie — jed­
nak do chwili obecnej nie otrzymała od­
powiedzi.

Ponieważ nasza czytelniczka ma zamiar 
przejść w najbliższym czasie na emery­
turę — regularne i bezpośrednie otrzy­
mywane należności za czynsz jest dla niej 
ważne I pilne. Dlatego też zwracamy się 
do Sądu Wojewódzkiego w Rzeszowie 
jak najszybsze załatwienie sprawy.

o

zPisze do nas kol. Barbara Franek 
Debrzna, pow. Człuchów:

„Niezmiernie ucieszyłam się, gdy zo­
baczyłam w ostatnim numerze „Głosu 
Nauczycielskiego’’ odpowiedź na mój list. 
Pragnę podziękować redakcji za szybką 
pomoc, radę i interwencję. Obecnie pra­
cuję w ramach zastępstw chorobowych, 
lecz po interwencji ze strony „Głosu” 
mam nadzieję, że będę mogła pracować 
dalej”,

Nagrody teatralne
ministra kultury i sztuki

Goethego, a w szczególności Artura Ui 
w sztuce Brechta, Jerry’ego w jednoak­
tówce Albee’go (Opowiadanie o Zoo”) i 
Solonego w „Trzech siostrach” Czechowa-

Łomnicki posiada przedziwną zdolność 
całkowitego przedzierzgania się i „prze- 
postaciowania” w granicach narzuconego 
sobie stylu. Te cztery odmienne całkowi­
cie postaci i kreacje znalazły w mim na­
leżny i pełny swój wyraz, mimo swoistej 
odrębności każdego z tych typów. Świad­
czy to o odbiorczości intelektualnej, 
uczuciowej i o swobodzie w operowaniu 
rozbieżnymi środkami technicznymi. Łom­
nicki nie narzuca swojej osobowości kre­
owanym postaciom, traktuje się raczej 
jako tworzywo, z którego urabia dowol­
ny kształt, nadając mu cechy organicz­
nej całości.

Jest to swoisty 1 względnie rzadki ro­
dzaj talentu aktorskiego, gdyż częściej 

wycieczka do Trójmiasta. Uczestnicy jej 
spotkali się z nauczycielami Liceum 
Ogólnokształcącego nr 1 w Gdańsku, 
gdzie po zwiedzeniu wzorowo prowadzo­
nej szkoły — przeprowadzono ciekawą 
dyskusję na tematy dotyczące kształcenia 
młodzieży (93 proc, absolwentów liceum 
dostaje się na studia).

Uczestnicy wycieczki odwiedzili rów­
nież ośrodek campingowy Politechniki 
Gdańskiej. Rada kursu w porozumieniu 
z kierownictwem ośrodka zorganizowała 
też kilkugodzinną wycieczkę statkiem do 
Fromborka i kilka udanych wieczorków 
tanecznych.

Uczestnicy kursu postanowili ponownie 
spotkać się w Warszawie w listopadzie 
1963 roku.

(mr)

WRAZ z początkiem 
szkolnego TelewizjaWRAZ z początkiem nowego noku 
szkolnego Telewizja Warszawska 
wznowiła nadawanie programów 

dla szkół. Nauczyciele korzystali z nich 
w okresie eksperymentowania, kiedy nie 
były wolne od błędów i usterek, tym bar­
dziej chętnie otwierają telewizory teraz, 
wiedząc, że program uległ poważnym 
zmianom na lepsze.

Przede wszystkim ważne jest to, że w 
znacznym stopniu ograniczono werbalne 
partie programów, że audycje podbudo­
wane są bogatszym niż dotychczas mater­
iałem ilustracyjnym. Dobrze się też stało, 
że skrócono czas nadawania audycji w 
klasach najmłodszych ograniczając je do 
15 minut. Pozwoli to nauczycielowi na 
zebranie i utrwalenie odebranych treści, 
jak również na zamierzone, celowe zwią­
zanie ich z własnym planem. Półgodzin­
ne programy były dla małych dzieci 
zbyt nużące. Dziecko nie potrafi bo­
wiem utrzymać długo uwagi na jednym 
przedmiocie, choćby najciekawszym.

Fakt zwiększenia ilości programów po­
witały szkoły z zadowoleniem, chociaż 
w dalszym ciągu jest tych audycji za ma­
ło. Nauczyciele domagają się rozszerzenia 
programu w takim zakresie, aby dzieci 
z każdej klasy mogły mieć przynajmniej 
jedną lekcję z telewizją tygodniowo. Bę­
dzie to wymagało nadawania około 400 
audycji rocznie, co przy obecnym stanie 
technicznym Telewizji nie jest możliwe. 
Ilość ich jednak będzie co roku stopnio­
wo rosła- Foto Z. Januszewski

— Tato, no więc co z tym Archimede­
sem? — zapytał Piotruś podczas kolacji. — 
Przypomniałeś sobie, do on powiedział? Bo 
ja mam powtórzyć na jutro materiał 
z szóstej klasy.

— Właśnie — powiedziała z wyrzutem 
żona. — Co z tym Archimedesem? Obie­
całeś dziecku pomóc.

— Bo zobaczycie, że ja znowu dostanę 
dwójkę! — zagroził Piotruś.

— Słyszysz? Dziecko znowu przez cie­
bie dostanie dwójkę!

— Przeze mnie? — broniłem się. — Czy 
ja jestem chodzącą encyklopedią?

— Na pewno nie — powiedziała żona 
z przekonaniem i odrobiną złośliwości. — 
Ale gdyby ci naprawdę zależało, to byś 
sobie przypomniał. Przecież ty się o tym 
też chyba uczyłeś?

— Tato to zawsze tak! — poskarżył 
Piotruś. — Obiecał...

— Przestańcie! — syknąłem urażony. — 
Przestańcie gderać, bo nie mogę zebrać 
myśli. Archimedes... Archimedes... cóż on 
takiego mógł powiedzieć...? „Królestwo za 
konia"? Nie, od konia to był zupełnie kto 
inny...

— Słuchaj, a może „być albo nie być"?
— Nie, nie. To już raczej „kości zostały 

rzucone". Nie, też nie.
— Tato a może „nam strzelać nie ka­

zano”?
— Oj, Piotrusiu, Piotrusiu! — utyski­

wała żona. — Tobie to tylko piłka nożna 
w głowie! — A jak myślisz — zwróciła 
się do mnie. — Może to brzmiało „hej, 
ty na szybkim koniu, gdzie pędzisz Koza- 
cze”? Nie? Nie odpowiada ci to? Ty to 
naprawdę jesteś okropnie grymaśny.

— A może by tak zapytać sąsiadów? — 
zaproponowałem. — Zaczekaj. Piotrusiu. 
Ja się przelecę po sąsiadach. Zaraz wra­
cam!

Zszedłem piętro niżej. Zapukałem.
— Przepraszam, że nachodzę... ja tylko 

na momencik — usprawiedliwiłem się. — 
Czy pani wie, co powiedział Archimedes?

— Nie jestem ciekawa! — powiedziała 
pani Paciorkowska. — A w ogóle, to mo­
że mu pan powiedzieć, żeby się przestał 
interesować moją osobą, bo jak go spot­
kam, to mu narobię grubych nieprzyjem­
ności! A panu to też się dziwię. Poważny 
człowiek, a zajmuje się roznoszeniem plo­
tek! Wstyd! Ojciec dzieciom!

Zszedłem piętro niżej. Zapukałem^ 

się zdarza, ie w wielu typach aktor gra 
samego siebie, nadając im jednoczące ce­
chy swej osobowości. To samo dzieje się 
wszak i w literaturze, czego klasycznym 
przykładem są wszystkie wybitne postaci 
sceniczne i poetyckie Byrona, skreślone 
przez poetę na wzór wyimaginowanej 
własnej osobowości, ucieleśnionej w tzw. 
bajronicznym typie.

Ignacy Machowski otrzymał nagrodę 
za świetną kreację Szeli ze „Słowa o Ja­
kubie Szeii” B. Jasieńskiego realizowa­
nego w tesatrze narodowym w Warsza­
wie.

Zofia Małynicz, niezapomniana w swoim 
czasie jako Lubow Jarowaja, obecnie zo­
stała wyróżniona za rolę Matki w „Pa­
miętniku Matki” M. Fornalskiej w Tea­
trze Telewizji.

Nagroda tego samego stopnia przypadła 
w udziale jednemu z najpopularniej­
szych w Warszawie aktorów komicznych 
1 satyrycznych — Kazimierzowi Rudzkie­
mu.

Ten ulubieniec publiczności warszaws­
kiej, zarówno na ekranie jak i w teatrze, 
w ostatnich latach w rolach lekarza- 
szarlatana („Knock”, „Głos z tamtego 
świata”) i w „Ceremoniach” Ionesco — 
zwraca uwagę szczególnym stylem swoich 
zobiektywizowanych komicznych kreacji: 
ujmuje swe role z rzetelną i surową po­
wagą gorliwego intelektualisty oswojone­
go z absurdalnymi wynikami rzekomo 
ścisłego rozumowania.

Przy niezwykłej ekonomii środków 
wyrazu („Harvey”), dzięki jednoznaczne­
mu akcentowi roli, Rudzki osiąga niesa­
mowite efekty komiczne. Wyróżnia sig 
zarazem niezwykłym talentem estrado­
wym, stać go w każdej chwili na celną 
ripostę i uwodną improwizację. W wy­
wiadzie przyznaje Się nie bez racji, że 
stać go na przeniknięcie się ideą dzieła 
czy roli pod warunkiem, by była mu ona 
bliska.

Tegoroczne nagrody teatralne mają 
swoją wymowę polityczną i społeczną. 
Świadczą one o powiązaniu sztuki z ży­
ciem. o traktowaniu sztuki teatralnej ja­
ko środka kształtującego wolę i myśl 
uspołecznionej jednostki.

J. N.M-

Dla nauczycieli niemniej ważna jest 
sprawa informacji. Krótkie notatki w 
prasie podające datę i temat audycji nie 
wydają się być wystarczające. Przepro­
wadzając przed wakacjami wywiad z re­
daktorem programów szkolnych TV z za­
dowoleniem przyjęliśmy zapewnienie, że 
w nowym roku szkolnym informacja 
ulegnie rozszerzeniu i usprawnieniu. Fak­
ty jednakże niestety wydają się temu 
przeczyć. Po pierwsze — w systemie infor­
mowania nie widać żadnych zmian, na­
dał funkcję tę pełnią plakaty z okreso­
wym wykazem audycji, tygodniowe 
informacje w „Głosie Nauczycielskim” 
oraz jednostkowe w prasie codziennej. 
Po drugie informacje czasem wprowadza­
ją w błąd. Przykłady? Proszę.

Polegając na notatce w „Głosie”, zgod­
nie z którą w czwartek 26 września br. 
o godz. 10,55 dla klasy V przewidziano 
nadanie audycji z cyklu „Spotkanie z au­
torem” — udałam się do jednej ze szkół 
warszawskich, by wspólnie z dziećmi 
uczestniczyć w spotkaniu z Seweryną 
Szmaglewską. O właściwej godzinie włą­
czono telewizor, uciszono rozmowy i roz­
poczęło się oczekiwanie na zapowiedziany 
program. Siedzimy 5 minut. 10, 15, nie­
pokój zaczyna rosnąć. Na ekranie nie­
zmiennie trwa obraz kontrolny i nic nie 
zapowiada zmiany. Dzieci zaczynają się 
nudzić, nauczycielka denerwować. Dzwo­
nimy do Telewizji, by sprawę wyjaśnić, 
niestety numer uporczywie zajęty. Wresz­
cie zaglądamy do prasy codziennej, by 
się poniewczasie przekonać, że lekcja 
owszem odbędzie się, ale nie o godz. 10,55 
jak ją uprzednio zaplanowano, ale o 11,55 
i nie dla klasy V. lecz dla VIII. Nie bę­
dzie spotkania ze Szmaglewską, lecz z 
Janem Parandowskim.

Pięknie. Tylko kto w takim razie pono­
si odpowiedzialność za niepotrzebne za­
mieszanie i stratę cennego czasu? Nau­
czyciel, powiecie, bo powinien zajrzeć do 
programu telewizji w „Trybunie Ludu”, 
czy „życia Warszawy”. Owszem. Ale jeśli

— Przepraszam pana. To ja sąsiad. 
Czy... pan słyszał o niejakim Archimede- 
sie?

— Archimedes... Archimedes...? — za­
myślił się pan Przepiórczak. — Nie, tutaj 
nie mieszka — stwierdził autorytatyw­
nie. — Ale niech pan zapyta naprzeciwko. 
Może to sublokator Kowalskich.

Zszedłem piętro niżej. Zapukałem.
— Bardzo pana przepraszam. Ja w spra­

wie Archimedesa. Pan może zna...?
— Taki nieduży brunecik z angielskim 

wąsikiem? — zainteresował się pan Mo- 
draczek. — Kręcił się po placu targowym, 
co?

— Nie, nie — zaprzeczyłem. — To chy­
ba nie ten. Tamten był Grekiem.

— Czy pan jest tego pewien? — powąt­
piewał pan Modraczek. — Może on tylko 

Kłopoty z Arcliimedesem
udawał Greka? Bo ja, proszę pana, zna­
łem takiego jednego, co pożyczył ode mnie 
sto złotych i kamień woda! Szukaj wiatru 
w polu!

— Współczuję. No, to ja już chyba pój­
dę. Dobranoc panu.

— Cześć! — skłonił się pan Modra­
czek. — A na drugi raz niech pan nie bę­
dzie taki łatwowierny i niech pan nie po­
życza pieniędzy nieznajomym facetom!

Zszedłem piętro niżej. Zapukałem.
— Doprawdy bardzo mi przykro — wy- 

bąkałem z zażenowaniem. — Zdaje się, 
że wyrwałem pana ze snu. To ja może 
innym razem...

— Mów pan śmiało — zachęcał pan Ra- 
molak. — Ja się niczego nie boję. Pali 
się?

— Nie, nie. To zupełnie inna sprawa. 
Synek ma kłopoty z fizyką... ściśle mó­
wiąc z Archimedesem...

— Acha. Z tym starożytnym od ciała 
zanurzonego w cieczy?

— O właśnie, właśnie! — ucieszyłem 
tlę. —• Pan to naprawdę ma wybitną zdol*

W obchodach XX-lecla Polski Ludowej 
uczestniczyć będzie cały polski ruch 
zawodowy. Prasa związkowa z „Gło*  

Bem Pracy” na czele będzie popularyzować 
poczynania związków zawodowych i uka- 
•ywać ich 20-letnj dorobek.

Chcąc uwypuklić przeobrażenia, Jakie 
przy udziale związków zawodowych do­
konały się w całym naszym życiu gospo­
darczym i polityczno-społecznym, „Głos 
Pracy” ogłosił konkurs na wspomnienia 
Pt.: „JAKĄ PRZEBYŁEŚ DROGĘ?”

Jaki Jest cel konkursu? W ciągu 20 lat 
zaszły w naszym życiu ogromne i widocz­
ne na każdym kroku przemiany. Zbudo­
waliśmy wiele fabryk, wyrosły nowe mia­
sta, zmieniło się oblicze miast i wsi, po­
wstało wiele nowych szkół, uczelni, tea­
trów, kin itp. Zachodzi jednak pytanie: 
co przeżywali ludzie, którzy brali udział 
w tym wielkim budownictwie? Ile prze­
żywali radości, sukcesów, niepowodzeń 
i rozczarowań? Jak w okresie XX-lecia

Jaką
przebyłeś
drogę ?

świat,

20 lat 
staty-

kształtował się u nich pogląd na 
na władzę ludową?

Tej treści wewnętrznych przeżyć 
nie da się ująć w sprawozdania i 
styki. Potrzebny jest żywy obraz, który 
można odtworzyć ze wspomnień poszcze­
gólnych ludzi.

Jest co wspominać i nie ulega wątpli­
wości, że wielu związkowców weźmie 
udział w tym konkursie 1 odtworzy we 
wspomnieniach własne drogi przebyte 
przez XX-lecie.

Udział w konkursie może wziąć każdy 
bez względu na wiek 1 stanowisko. Auto­
rzy najlepszych prac otrzymają nagrody 
pieniężne i rzeczowe.

Szczegóły dotyczące konkursu ogłaszane 
są w „Głosie Pracy”.

Można się również w tej sprawie poro­
zumieć z redakcją „Głosu Pracy”, War­
szawa, ul. Smolna nr 12, teł. 65 305 lub 
65 317.

tego nie zrobił, jak miało to miejsce w 
tym przypadku? Jeśli przeglądanie prasy 
odkłada na wolniejszą chwilę?. Jeśli ufa 
poprzednim informacjom, które powinny 
być ścisłe? Ścisłe i niezmienne, choćby 
z tego względu, że każdą lekcję telewi­
zyjną nauczyciel musi sobie wcześniej 
zaplanować, przemyśleć i przygotować do 
niej dzieci. Inaczej będzie to ciągle par­
tyzancka praca nie dająca zamierzonych 
efektów.

(db)

E cyklu audycji „Język polski" — Natoróeonp” 
w/B noweli B. Prusa. Na zdjęciu od leniej 

Mieczysław Mielecki i Jan Ciecierski

nośei do nauk ścisłych! No więc eo po­
wiedział Archimedes o ciałach zanurzo­
nych iw cieczy?

— Nie mam pojęcia. A pan?
— Ja też nie.
— Hm... zaraz, zaraz... Zastanówmy 

się — zaproponował pan Ramolak przy­
siadając na schodku.

Usiadłem obok po turecku.
— Zastanówmy się — zachęcał. — Weż- 

my, proszę pana, na zdrowy rozum. Co on 
mógł powiedzieć o ciele zanurzonym w 
cieczy? Może „w zanurzonym ciele zdrowy 
duch” co? Odpowiada to panu?

— Raczej nie. Jakoś tak za bardzo 
sportowo.

— Hm.., — zafrasował się pan Ramo­
lak. — Chłodno tu na tych schodach.. Na- 
pije się pan kawy?

— Z przyjemnością.
Podreptał do mieszkania. Wrócił po 

kwadransie.
— Wymyślił pan co? — zapytał podając 

mi filiżankę. — Nie? Ja też nie. Zagra 
pan w tysiąca licytowanego? Przyniosłem 
karty.

Zagrałem. Ostatnio mam tak mało roz­
rywek... Przegrałem siedem złotych i trzy­
dzieści groszy.

— Drobiazg — powiedział pan Ramo­
lak. — Odda mi pan przy okazji. Był pan 
może na filmie „Zbrodniarz i panna”? 
Nie? No, to niech pan posłucha...
"Bardzo interesujące. Zrewanżowałem 

mu się filmem „Ostatni kurs”. W połowie 
opowiadania minął nas Piotruś. Spieszył 
się do szkoły.

— No i co z tym Archimedesem? — za­
pytał nie zatrzymując się. — Dowiedzia­
łeś się już?

— Jeszcze nie! — odkrzyknąłem.
— No, to ja dostanę dwóję! — za­

triumfował Piotruś i znikł w czeluściach 
klatki schodowej.

« JERZY. DĘBSKI
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SOCJOLOGIA, POUTTKA, HISTORIA
Jerzy Krasuskl: KULTURKAMPF. Wyd. 

Poznańskie, Poznań 1963; a. 255, cena 28 zł. 
Praca ta jest pierwszą w języku polskim 
nograiią o Kulturkampfie. Podaje ona czy­
telnikowi informacje dotyczące liberalizmu, 
konserwatyzmu i katolicyzmu politycznego 
w Niemczech XIX w. W pracy położono 
główny nacisk na tło i przyczyny Kultur, 
kamfpu, przyczyny zatargu z Kościołem, ro*  
lę protestantyzmu Itp. Publikacja szczególnie 
przydatna dla nauczycieli historii.

Leonard Pełka: ŚLADAMI PIERWOTNYCH 
WIERZEŃ. MON, Warszawa 1963; s. 169, ce- 
na 12 zł. Autor nakreślił w bardzo ogólnych 
zarysach proces narodzin i rozwoju wyobra. 
żeń religijnych w umysłowości ludzkiej.

WARSZAWA W PAMIĘTNIKACH POWSTA*  
NIA STYCZNIOWEGO. Opr. Krzysztof Dunin. 
Wąsowicz. PIW, Warszawa 1963; ». 551, ko- 
mentarze, przypisy, ilustracje, cena 60 zł. 
W Warszawie znajdował się „mózg powsta­
nia” — Rząd Narodowy i wszystkie jego orga­
na. Ludzie, którzy należeli do tej organiza­
cji’ to szare, cywilne postacie, przemykające 
się cichaczem ulicami miasta, kryjące się w 
zakonspirowanych lokalach. Praca ich był*  
trudna, a władza pozbawiona uroku, W ksiąt*  
ce zawarto fragmenty kilkunastu pamiętni, 
ków pisanych przez ludzi współpracujących 
z Rządem Narodowym. Z kart pamiętników 
wyłania się obraz powstańczej Warszawy, po*  
stacle kierowników rządu.

i 
pedagogika

Karol Dzlduszko: UNIWERSYTECKI®
KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI. PZWS, WU» 
śzawa 1963; s. 207, cena 26 Zł. W 1959 roku 
Studium Pedagogiczne UW rozpoczęło bada­
nia nad zagadnieniem kształcenia nauczycieli, 
W wyniku badań zespół Studium wyłonił zze*  
reg propozycji 1 sugestii, które mogą być po*  
mocne w generalnym rozwiązaniu skompliko­
wanego zagadnienia. Przebieg badań, Ich 
efekty oraz ostateczne wnioski naukowców 
stanowią treść interesującej publikacji,

MONOGRAF1B
Luppol: DIDEROT, przekł. Reginy
KiW, Warszawa 1963; a. 312, cen*

..................... ‘i. w
Hekker. , . . , _
35 zł. Autor przedstawia Idee Diderota, w 
problemowym układzie, na tle jego bogatego 
życiorysu, oraz związki zachodzące między po­
glądami filozofa i epoką, myślą filozoficzną 
wcześniejszego okresu i współczesnymi kon­
cepcjami materializmu dialektycznego.

SZTUKA
Józef Szczublewski: WIELKI I SMUTNY 

TEATR WARSZAWSKI. PIW, Warszawa 1963; 
ł. 274, przypisy, materiały, indeks; cena 25 zl. 
Książka stanowi szkic historyczny teatru w la­
tach 1868—1880. Okres ten, nazwany zenitem 
epoki gwiazd, wydał najświetniejszych akto­
rów. O nich też przede wszystkim mowa jest 
w publikacji. Autor ukazuje sylwetki Modrze­
jewskiej, Ładnowskiego, Kotarbińskiego, Kró­
likowskiego i wielu innych.

BELETRYSTYKA

James Jones: STĄD DO WIECZNOŚCI. PIW, 
Warszawa 1963; KIK; cena t. I i II — 50 zł. 
Akcja powieści rozgrywa się na Wyspach Ha­
wajskich w garnizonie bazy amerykańskiej. 
Kończy się w styczniu 1942 roku japońskim 
atakiem na Pearl Harbour. „Stąd do wiecz­
ności” — to opowieść o wojsku; bunt przeciw 
tępocie i sadyzmowi oficerów i podoficerów; 
obrona godności człowieka

Hans Helmut Kirst: FABRYKA OFICERÓW. 
Przekł. E. Werfel. MON, Warszawa 1963; a. 
648, cena 55 zł. Autor znanej w Polsce po­
wieści „08/15” wprowadza tym razem czytel­
nika do hitlerowskiej szkoły podchorążych. 
Akcja książki toczy się w 1944 r. Główny jej 
wątek stanowi śledztwo w sprawie zabójstwa 
porucznika Barkowa, syna generała — komen­
danta szkoły wojennej.

Stanisław Załuski: GWIAZDY BEZ BLASKU. 
Wyd. Morskie, Gdynia 1963; s. 124, cena 10 zł. 
St. Załuski debiutował w 1960 roku tomikiem 
opowiadań „Siad na piasku”. Za swoje opo­
wiadania otrzymał szeree wyróżnień. ..Gwiaz­
dy bez blasku” — to kolejny zbiór ciekawych, 
subtelnych opowiadań Załuskiego.

Renata Zwożnlakowa: EKSCELENCJA ZE­
GAR. „Iskry”, Warszawa 1963; s. 205, cena 10 
zł. Debiut prozatorski. Na tom składa się II 
barwnych opowiadań. 'Autorka patrzy na róż­
ne otaczające ją zjawiska z lekkim przymru­
żeniem oka, co nie wyklucza ciepłego uczucia, 
z jakim kreśli sylwetki swoich bohaterów.

Pola Gojawiczyńska: DZIEWCZĘTA Z NO­
WOLIPEK. Wyd. X, „Czytelnik”, Warszawa 
1963; a. 279, cena 10 zł. Wznowienie popularnej 
powieści.

PODRĘCZNIKI
Mikołaj Czyrkow: JĘZYK ROSYJSKI NA 

CO DZIEft. PZWS, Warszawa 1963: cena 16 zł.
Książka zatwierdzona pismem Ministerstwa 

Oświaty jako pomoc dla kursów masowego 
nauczania dorosłych.

KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
W’itold Paweł Cienkowski: Z TAJEMNIC 

JĘZYKA. Nasza Księgarnia 1963; ». 284, cena 
15 zł, Wyd. I. Autor to znany językoznawca. 
Książka jest próbą przedstawienia szeregu pro­
blemów z tej dziedziny. Zainteresują one za­
równo nauczycieli, jak uczniów.

Bolesław Orłowski: TYSIĄC LAT POLSKIEJ 
TECHNIKI. „Nasza Księgarnia” 1963; s. 232, 
cena 14 zł. Indeks nazwisk. Wyd. I. Cudze 
chwalimy, swego nie znamy, sami nie wiemy, 
co posiadamy. Autor blorąc za punkt wyjścia 
to przysłowie prezentuje liczne, często nie­
znane osiągnięcia polskiej techniki na prze- , 
strzenl Tysiąclecia.

Edith Nesblt: HISTORIA AMULETU. Przekł. 
Irena Tuwim. „Nasza Księgarnia”. Warszawa 
1963; s. 271.

Jurij Sotnik: NIEUDANA PRZYGODA. 
Przekł. Henryka Poniatowska. „Nasza Księgar­
nia 1963; s. 84, cena 6 zł.

Helena Smaheloya: NA KARLlNSKIEJ POD 
PIĄTYM. Przekład M. Erhardtowa. „Nasza 
Księgarnia”. 1963; a. 223, cena 12 zł.

Ogłoszenia drobne
ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyja­
cielskich korespondencyjnych, indywidualnych 
1 międzyszkolnych kontaktów z całym światem 
już po kilkumiesięcznej nauce drogą korespon­
dencyjną. Informacje o kursach koresponden­
cyjnych wysyła na żądanie Polski Związek 
Esperantystów, Warszawa, Nowy Świat 27.

P-286-O

KORESPONDENCYJNE LEKCJE języków ob­
cych. Informacje: Warszawa 1, skr. 68.

P-279-O

DRZEWKA OWOCOWE — ozdobne, zanim za­
mówicie, żądajcie karty zamówieniowej. Punkt 
Sprzedaży Drzew. Żory Rybnickie. 295

MORWA podstawą dodatkowego dochodu z ho­
dowli jedwabników. Krzewy morwy sprzedaje 
Rychlowski, Osiek, pow. Wyrzysk. I-256-o

CZARNĄ PORZECZKĘ dwuletnią, co roku 
pięknie owocującą oferuje Liceum Pedagogicz­
ne w Bielsku Podlaskim. Cena krzewu 6 zło­
tych. Prosimy zamawiającego o podawanie ko­
niecznie poczty. K-267-o

DZWONKI SZKOLNE, elektryczne korytarzo­
we, podwórzowe naprawia, wykonuje na za­
mówienie Warsztat Rzemieślniczy, Banasik, Ka- 
towiće-Szopienice, Sienkiewicza 2.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8. Telefony: 6-31-20, 6-10-11, wewn. 260, 261, 
262 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: mgr 
Kazimierz Wojciechowski — naczelny redak­
tor — godz. 12—15, mgr Jerzy Kraśniewski — 
zastępca redaktora naczelnego — godz. 12—15, 
Stanisław Brzozowski — sekretarz redakcji — 
godz. 11—15 Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 8-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Biu­
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”. 
Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz 
dział ogłoszeń PAR, Warszawa, ul. Poznańska 
38, tel. 8-23-09 i 8-86-41, jak również wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wo­
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe: 14 zł za 
1 cm kw., nekrologi: 12 zł za 1 cm kw., drobne 
handlowe: 3 zł, drobne osobiste 2 zł za wyraz. 
Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia po­
winny przesłać z góry należność pod powyż­
szym adresem przekazem pocztowym z zazna­
czeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczyciel­
skim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogło­
szeń. Wszelkich informacji w sprawie warun­
ków prenumeraty udzielają placówki „Ruch” 
i poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane mo­
żna nabyć w Dziale Sprzedaży Archiwalnej 
„Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12. Druk: Za­
kłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. War­
szawa. ul. Miedziana 11. Nie zamówionych ar­

tykułów i zdjęć redakcja nie zwraca.
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